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w czasie spotlcania zespołów fołlclo-
rystycznycłi Wroc ł aw i a i Ber ry 
członlcowie połskiego zespołu po -
dziwiali mistrzowską grę na t ra -
dycyjnyeli instrumentacli f r ancu -
skicłi. Kobza (obok) jest „prawie 
polska", a mandol ina z korbką „vie l -
le " (powyżej ) m a oryginalny dźwięk 

Turyści zwiedzający Paryż z zainteresowaniem śledzą „ulicznych" malarzy-studentow, którzy 
rysu ją obrazy... na trotuarze kolorową kredą. T e popisy należą do zwycza jów paryskich studentów 

Sierpień jest okresem wycieczek dzieci poioniinych przebywających w Polsce. Grupy wyciecz-
kowe przemierzają nieznany im, a tak piękny k r a j swych o jców i dziadków. Dzieci poznają 
historię Polski wędru jąc szlakiem Tysiąclecia, odwiedzając nowe miasta i obiekty przemysło-
we . Do dyspozycji młodzieżowych wycieczek poloni jnych oddano autokary i przewodników 

Krakowskie Zak łady Sodowe obchodziły 50-lecie swego 
istnienia. N a zdjęciu: najstarsi zasłużeni pracownicy: 
A lo j zy Stup — kierownik działu sody amoniakalnej 
(41 lat pracy), Kazimierz Satora — mistrz grupy r e -
montowej (34 lata pracy) i Stanis ław Dudzik — ś lu-
szarz brygady remontowej (42 lata pracy w zakładzie) 
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Afiezatarte wspomnienia grozy faszyzmu 

SZESNAŚCIE l a t t e m u d o w o d z o -
ne p r z e z p u ł k o w n i k a B . J e l e -

n ia Z g r u p o w a n i a P i e c l i o t y P o l -
s k i e j p r z y 1 A r m i i F r a n c u s k i e j 
n a l e ż a ł y d o t y c h j e d n o s t e k , k t ó -
r e w o f e n s y w i e a l i a n c k i e j , p r o -

w a d z o n e j p r z e z t e r e n A l z a c j i w k i e -
r u n k u N i e m i e c , w y z w o l i ł y obs za r o b e j -
m u j ą c y m i ę d z y i n n y m i h i t l e r o w s k i 
o b ó z k o n c e n t r a c y j n y S t r u t h o f - N a t z w i l -
l e r . 

D o b r z e p a m i ę t a m t e dni . B y ł t o j e -
d en z t y ch e p i z o d ó w w o j n y , k t ó r y p o -
z o s t a w i ł n i g d y n i e z a t a r t e w r a ż e n i e . 
O d m i e j s c o w o ś c i R o t h a u , g d z i e z n a j -
d o w a ł s ię s z t ab p o d l e g ł e g o m i 29 
Z g r u p o w a n i a P i e c h o t y P o l s k i e j , t r z e b a 
s i ę b y ł o w s p i ą ć d o o b o z u o ś m i o k i l o m e -
t r o w ą s t r o m ą s e r p e n t y n ą g ó r s k ą , w i j ą -
cą s ię j a k s za ra w s t ę g a w ś r ó d z a r o ś -
n i ę t y c h w i e c z n i e z i e l o n y m i s o s n a m i i 
ś w i e r k a m i śc ian W o g e z ó w . B y ł o p u s t o 
i c i cho . N i c n i e w s k a z y w a ł o , iż ta p n ą -
ca s ię w g ó r ę d r o g a b y ł a j e s z c z e n i e -
d a w n o g o l g o t ą i o s t a tn im , p r z e d ś m i e r t -
n y m e t a p e m d l a t y s i ę c y ludz i . N a g l e , 
p r a w i e u s z c z y t u w y ł o n i ł y s ię p r z e d 
n a m i w y s o k i e z a s i e k i z d r u t u k o l c z a s -
tego , c z a r n e w i e ż e s t r a ż n i c z e z r e f l e k -
t o r a m i i s y m e t r y c z n i e u s t a w i o n e b a -
rak i . S zosę p r z e c i n a ł a k i l k u m e t r o w e j 
w y s o k o ś c i b r a m a z a o p a t r z o n a w n a p i s : 
„ K o n z e n t r a z i o n s l a g e r S t r u t h o f - N a t z -
w e i l e r " . T a k z n a l e ź l i ś m y s ię p r z e d j e d -
ną z o s ł a w i o n y c h h i t l e r o w s k i c h f a b r y k 
śm i e r c i . 
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W o b o z i e z n a l e ź l i ś m y j u ż t y l k o 
g a r s t k ę w i ę ź n i ó w . W i ę k s z o ś ć z n i ch 
h i t l e r o w c y e w a k u o w a l i w g ł ą b R z e -
szy . C i c o zos ta l i , m i e l i spa l i ć b a r a k i 
1 z a t r z e ć ś l a d y z b r o d n i p o d k i e r u n k i e m 
k i l k u n a s t u o p r a w c ó w . P l a n t e n p o -
k r z y ż o w a ł y s z y b k i e p o s t ę p y w o j s k 
a l i anck i ch . W y c z e r p a n i , s ł a n i a j ą c y s ię 
na n o g a c h e k s - w i ę ź n i o w i e z o s t a l i p r z e -
w i e z i e n i d o s p e c j a l n e g o s zp i t a l a . C o 
n a j m n i e j j e d n a t r z e c i a s p o ś r ó d n i ch 
z m a r ł a z w y c z e r p a n i a , m i m o n a t y c h -
m i a s t o w e j p o m o c y . O p r a w c a m i z a j ę ł a 
s ię ż a n d a r m e r i a w o j s k o w a . 

Z w i e d z a l i ś m y p u s t y j u ż obóz . Z i m n ą 
g r o z ę b u d z i ł y p o n u r e , z a t ę c h ł e b a r a k i 
p r z e z n a c z o n e p i e r w o t n i e d l a t r z e c h t y -
s i ę cy w i ę ź n i ó w , a l e m i e s z c z ą c e i ch z a -
w s z e n i e m n i e j n i ż 40.000. W s z c z y t o -
w e j częśc i w z n o s z ą c e g o s ię t a r a s o w a ł o 
na s t oku w z g ó r z a p l a c u a p e l o w e g o 
s t a ł y d w i e s zub i en i c e : w y ż s z a d l a m ę ż -
c z y z n i n i ższa d l a k o b i e t o r a z dz i ec i . 
Z p r z e r a ż e n i e m p a t r z y l i ś m y na w i e l k ą 
k o m o r ę g a z o w ą i p i e c e k r e m a t o r y j n e , 
na s p e c j a l n y stó ł , d o k t ó r e g o p r z y w i ą -
z y w a n o w i ę ź n i ó w , a b y i ch t o r t u r o w a ć , 
na r o z m a i t e n a r z ę d z i a d o z a d a w a n i a 
m ę k i , n a r z ę d z i a , j a k i c h n i e p o w s t y d z i -
ł o b y s ię z p e w n o ś c i ą ś r e d n i o w i e c z e . 
N a j w i ę k s z ą g r o z ę w z b u d z i ł j e d n a k 
w ś r ó d nas b a r a k t a k z w a n e g o „ m e -
d y c z n e g o o ś r o d k a d o ś w i a d c z a l n e g o " . 

H i t l e r o w s c y l e k a r z e H a g e n i B i c k e n -
b a c h p r z e p r o w a d z a l i t u s w e z b r o d n i -
c z e e k s p e r y m e n t y n a d w i ę ź n i a m i — 
m ę ż c z y z n a m i , k o b i e t a m i i d z i e ć m i . 
L u d z k i c h „ k r ó l i k ó w d o ś w i a d c z a l n y c h " 
d o s t a r c z a ł y i m o p r ó c z S t r u t h o f u , i n n e 
o b o z y : O ś w i ę c i m , M a j d a n e k , B u c h e n -
w a l d , M a u t h a u s e n , R a v e n s b r i i c k . W b a -
r a k u z n a j d o w a ł s ię p e ł n y a s o r t y m e n t 
i n s t r u m e n t ó w c h i r u r g i c z n y c h i b i a ł y 
k a f l o w y s tó ł z a o p a t r z o n y w r z e m i e n i e 
d o p r z y w i ą z y w a n i a o f i a r „ d o ś w i a d c z e ń 
n a u k o w y c h " i r o w k i , k t ó r y m i s p ł y w a -
ła i ch k r e w . 

O c a l e n i w i ę ź n i o w i e op i sa l i n a m 
ś m i e r ć m a ł e g o c h ł o p a c z k a — t r z y n a s -
t o l e t n i e g o P o l a k a — z a m k n i ę t e g o ca łą 
noc p r z e d e g z e k u c j ą w b e t o n o w y m 
b u n k r z e i z a s t r z e l o n e g o n a z a j u t r z 
p r z e z S S - m a n a E h m a n n t r a u t a . C a ł ą 
n o c s ł y c h a ć b y ł o w o b o z i e p ł a c z t e g o 
dz iecka . . . M ó w i l i , j a k t e n ż e h i t l e r o w i e c 
z g r u c h o t a ł c z a s z k ę i n n e m u w i ę ź n i o w i 
u d e r z e n i a m i b u t e l k i l u b j a k k ł a d ł 
w i ę ź n i ó w na r o z p a l o n y d o c z e r w o n o ś -
ci p i ec . O p o w i a d a l i o s p a l e n i u ż y w -
c e m c z t e r e c h A n g i e l e k n a r o z k a z j e d -
n e g o z k o m e n d a n t ó w obozu , S S - m a n a 
H a r j e n s t e i n a , o m ę c z ę ń s k l e j ś m i e r c i 
c z ł o n k ó w f r a n c u s k i e j o r g a n i z a c j i r u c h u 
o p o r u „ A l l i a n c e " , o h i t l e r o w c u n a z w i s -
k i e m G a u b a t z , k t ó r y „ d l a w p r a w y " 
s t r z e l a ł d o w i ę ź n i ó w j a k d o t a r c z , c z y 
o j e g o k o l e d z e S S - m a n i e N i t s c h u g w a ł -
c ą c y m l u b k a ż ą c y m g w a ł c i ć k o b i e t y 
w p r z e d s i o n k u k o m o r y g a z o w e j , o m ę -
c z e ń s k i e j ś m i e r c i f r a n c u s k i c h g e n e r a -
ł ó w F r e r e ' a i J o u f f a u l t a , d z i e n n i k a r z a 
P e r i e r a i t y l u , t y l u i n n y c h . 

S ł u c h a l i ś m y t y ch o p o w i a d a ń p a t r z ą c 
na z g r o m a d z o n e s k r z ę t n i e w j e d n y m 
z b a r a k ó w s tosy ś c i ę t y ch w ł o s ó w k o -
b i e c y c h p r z e z n a c z o n e p r z e z h i t l e r o w -
c ó w d o w y r o b u . . .ma t e raców , na ca łą 
g ó r ę o k u l a r ó w n a l e ż ą c y c h ong i ś d o p o -
m o r d o w a n y c h , na t y s i ą c e p a r o b u w i a , 
w t y m w i e l u d z i e c i ę c y c h b u c i c z k ó w . 

OF 
B y ł t o p i e r w s z y o b ó z k o n c e n t r a c y j n y , 
j a k i u j r z e l i ś m y . N i e w i e d z i e l i ś m y , ż e 
w p o r ó w n a n i u z O ś w i ę c i m i e m , M a j -
d a n k i e m c z y B u c h e n w a l d e m , S t r u t h o f 
j e s t t y l k o s t o s u n k o w o m a ł ą f a b r y k ą 
śm i e r c i . 

Z n a l a z ł e m s ię w S t r u t h o f i e p o 16 l a -
tach , w s o b o t ę 23 l i pca . N a b r a m i e p o -
zos ta ła t ab l i c a z n i e m i e c k i m n a p i s e m . 
Z a c h o w a n o k o l c z a s t e o g r o d z e n i e , w i e -
ż e s t ra żn i c z e , k o m o r ę g a z o w ą , „ m e -
d y c z n y o ś r o d e k d o ś w i a d c z a l n y " i j e d -
ną s zub i en i c ę . P o z o s t a w i o n o d w a b a r a -
ki . K u p a m i ę c i p o t o m n y c h . 

Pomn ik w Struthof ie dzie ła rzeźbiarza 
Luc ien F e n a u x i architekta B . Monne t 

N a s a m y m s z c z y c i e o b o z u w z n o s i s ię 
d u ż y p o m n i k z b i a ł e g o k a m i e n i a . M a 
ks z ta ł t ś c i ę t e g o w p r z e k r o j u p o d ł u ż -
n y m k o m i n a k r e m a t o r y j n e go . W e 
w g ł ę b i e n i u r y s u j e s i ę w y c h u d z o n a s y l -
w e t a - c l e ń w i ę ź n i a . U s t ó p t e g o w y -
n i o s ł e g o p o m n i k a m a j ą c e g o w y s o k o ś ć 
41 m e t r ó w m i e ś c i s ię k r y p t a z g r o b e m 
„ W i ę ź n i a N i e z n a n e g o " . D o k o ł a k r z y ż e 
o f i a r t e u t o ń s k i e j f u r i i . P o m n i k h a r m o -
n i z u j e w s w y m m a j e s t a c i e ze s z c z y t a -
m i W o g e z ó w , k t ó r e b y ł y ong i ś m i l c z ą -
c y m i ś w i a d k a m i d o k o n a n e j tu z b r o d n i . 

D z i e ń b y ł c h m u r n y i m g l i s t y . P r a w -
d z i w e t ł o d l a EKjdnios łe j u r o c z y s t o ś c i 
ods ł on i ę c i a p o m n i k a k u c zc i w i ę ź n i ó w 
S t r u t h o f u i z ł o ż e n i a h o ł d u ich p a m i ę c i . 

P r z y b y ł y t ł u m y ludz i . S z n u r y s a m o -
c h o d ó w i a u t o b u s ó w w s p i n a ł y s ię s t r o -
m ą s e r p e n t y n ą ł ą c zącą R o t h a u z e 
S t r u t h o f e m . W y s o k o w g ó r z e k r ą ż y ł 
h e l i k o p t e r . U s t óp p o m n i k a p e ł n i ł o 
s t r a ż h o n o r o w ą c z t e r e c h b y ł y c h w i ę ź -
n i ó w : d w ó c h F r a n c u z ó w i d w ó c h P o -
l a k ó w . R o z m a w i a ł e m z p. W i k t o r e m 
P i s k o r e m - I g n a t o w i c z e m i p. Z b i g n i e -
w e m M a l i n o w s k i m , g d y zesz l i z t e g o 
p o s t e r u n k u . P i e r w s z y b y ł w i ę ź n i e m n r 

Prezydent dc G a u l l e p rzyby ł w celu odsłonięcia pomnika w Struthofie . W ś r ó d 
by łych w i ęźn iów , z k tórymi r o zmaw ia ł by ło równ ież w i e l u P o l a k ó w 

2719 S t r u t h o f u , d r u g i spędz i ł l a ta g r o -
z y w D a c h a u . P . P i s k o r - I g n a t o w i c z 
w s p o m i n a ł c zasy s w e j m ę k i . M ó w i ł o 
t y m , j a k 21 d n i spędz i ł w b e t o n o w y m 
b u n k r z e z g i ę t y w p ó ł , g d y ż n i e m o ż n a 
s ię b y ł o w t e j k o m ó r c e w y p r o s t o w a ć , 
j a k k a t o w a l i g o S S - m a n i ł a m i ą c p a l c e 
i m i a ż d ż ą c s topy . O p o w i a d a ł o w s t r z ą -
s a j ą c y c h p r z e ż y c i a c h i n n y c h w i ę ź n i ó w . 
D o w i e d z i a ł e m się, ź e w o b o z i e z n a j d o -
w a ł o s ię z a w s z e d o j e d n e j t r z e c i e j P o -
l a k ó w . D z i ś pp . P i s k o r i M a l i n o w s k i 
m i e s z k a j ą w e F r a n c j i . O b a j są i n w a l i -
d a m i . O b o z o w e p r z e ż y c i a o k r y ł y b i e l ą 
i ch w ł o s y , z a ł a m a ł y m o c n e ong i ś z d r o -
w i e , p o d k o p a ł y s y s t e m n e r w o w y . O b a j 
m i e l i j e d n a k s i lne m o r a l e : dos t a l i s i ę 
d o o b o z u j a k o ż o ł n i e r z e p o l s k i e g o r u -
chu o p o r u ; p i e r w s z y z P o l s k i , d r u g i — 
z F r a n c j i . B y l i t w a r d z i . P o b y t w o b o -
z i e t r a k t o w a l i j a k o d a l s z y c i ąg w a l k i 
z h i t l e r y z m e m , choć w z m i e n i o n y c h 
w a r u n k a c h . M o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o z d o -
ł a l i p r z e t r w a ć w s z y s t k i e c i e rp i en i a . 

N a s z ą r o z m o w ę p r z e r w a ł o p r z y b y -
c i e p r e z y d e n t a d e G a u l l e ' a w t o w a r z y -
s t w i e b y ł y c h w i ę ź n i ó w S t r u t h o f u — 
m i n i s t r ó w M i c h e l e t a ( s p r a w i e d l i w o ś c i ) 
i S u d r e a u ( k o n s t r u k c j i ) o r a z m i n i s t r a 
b. k o m b a t a n t ó w T r i b o u l e t a . R o z p o c z ę -
ła s ię c e r e m o n i a . 

P r e z y d e n t d e G a u l l e i t o w a r z y s z ą c e 
m u o s o b y m i l c z ą c o p r z e c h o d z ą w ś r ó d 
s z p a l e r ó w e k s - w i ę ź n i ó w . Z w i e d z a j ą b a -
r a k i , m i e j s c a u ś w i ę c o n e m ę k ą i ś m i e r -
c ią o f i a r h i t l e r o w s k i c h . O r k i e s t r a g r a 
, . M a r s y l i a n k ę " i w p o w o l n y m , ż a ł o b -
n y m t e m p i e s ł y n n y „ H y m n P a r t y z a n -
t ó w " . , W ś r ó d t ł u m ó w p a n u j e g łu cha 
c isza . D e s z c z zac ina o s t r o t w a r z e i 
s p ł y w a j a k ł z y b ó l u p o t y ch , k t ó r z y 
z g i n ę l i w S t r u t h o f i e i i n n y c h f a s z y s -
t o w s k i c h obo zach k o n c e n t r a c y j n y c h . 
K r o p l e d e s z c z u m i e s z a j ą s i ę z r e s z t ą 
z ł z a m i żon, c ó r ek , s y n ó w , p r z y j a c i ó ł 
t y ch , k u p a m i ę c i k t ó r y c h w z n o s i s ię 
t e r a z t en p o m n i k . 

G d y p r e z y d e n t d e G a u l l e w s t ę p u j e 
na s t opn i e p o m n i k a , c isza j e s t t a k a , że 
s ł y c h a ć j a k w i a t r p o t r z ą s a m o k r y m i 
g a ł ę z i a m i sosen 1 ś w i e r k ó w na z b o -
c zach g ó r . N i s k o p o c h y l a j ą s i ę d z i e -
s i ą t k i s z t a n d a r ó w p r z y b y ł y c h z c a ł e j 
F r a n c j i d e l e g a c j i k o m b a t a n c k i c h . P r e -
z y d e n t R e p u b l i k i w r ę c z a o d z n a c z e n i a 
b y ł y m w i ę ź n i o m S t r u t h o f u . Z s z e l e s -
t e m o p a d a t r ó j k o l o r o w e p ł ó t n o o s ł a -
n i a j ą c e p o m n i k . S y l w e t a w i ę ź n i a na 
c o k o l e t r w a n i e r u c h o m o , j a k n i e z a t a r -
t e w s p o m n i e n i e g r o z y f a s z y z m u . 

P ł y t a k a m i e n n a u s t óp p o m n i k a 
o k r y w a s i ę k w i a t a m i . D e l e g a c j e s k ł a -
d a j ą w i e ń c e . W i e n i e c z s z a r f a m i p o l -
s k i m i k ł a d z i e na p ł y c i e k o n s u l P R L w 
N a n c y M i e c z y s ł a w O g o n o w s k i w t o -
w a r z y s t w i e b y ł y c h w i ę ź n i ó w o b o z ó w 
k o n c e n t r a c y j n y c h : pp . W i k t o r a P i s k o -
r a - I g n a t o w i c z a i Z b i g n i e w a M a l i n o w -
sk i e go . 

N i e b y ł o na t e j u r o c z y s t o ś c i ż a d n y c h 
p r z e m ó w i e ń . K a ż d y z t y s i ę c y p r z y b y -
ł y c h d o S t r u t h o f u z d a n y b y ł na w ł a s -
n e r o z m y ś l a n i a 1 r e f l e k s j e . 

N a s u w a s ię z a ś i ch n i e m a ł o . C o s t a -
ł o s i ę z k a t a m i i m o r d e r c a m i o f i a r 
S t r u t h o f u , F r a n c u z ó w , P o l a k ó w i 
p r z e d s t a w i c i e l i t y l u i n n y c h n a r o d o -
w o ś c i ? C o s ta ło s ię ze zb rodn i c zynn l 
l e k a r z a m i H a g e n e m i B i s k e n b a c h e m , 
z b a n d y t a m i S S - m a n a m i H a r j e n s t e i -
n e m , H u t i g i e m , E h r m a n t r a u t e m , F u c h -
sem, N i t s c h e m , O e h l e r e m , S u e s s e m i 
i ch w s p ó l n i k a m i ? O w s z e m — b y l i s ą -
d z e n i i s k a z a n i na k a r y d ł u g o l e t n i e g o 
w i ę z i e n i a . W l a t ach 1948—1952 w y d a n o 
ich j e d n a k o r g a n o m „ s p r a w i e d l i w o ś c i " 
R e p u b l i k i F e d e r a l n e j . Dz i ś an i j e d e n 
z n i ch n ie p r z e b y w a j u ź w w i ę z i e n i a . 
W s z y s c y w y s z l i na w o l n o ś ć , a j e ś l i 
k t ó r y z n ich u m a r ł , t o t y l k o w e w ł a s -
n y m ł ó żku . W i ę k s z o ś ć b i e r z e z a p e w n e 
udz i a ł w t ych , aź n a z b y t d o b r z e z n a -
nych s p o t k a n i a c h 1 w i e c a c h b y ł y c h h i -
t l e r o w c ó w , na k t ó r y c h p r z e m a w i a j ą 
b o ń s c y m i n i s t r o w i e S t raus , M a r k a t z c z y 
S e e b o h m d o m a g a j ą c s ię „ p o w r o t u " 
p o l s k i c h Z ł e m Z a c h o d n i c h d o N i e m i e c , 
a t a k u j ą c p o k o j o w ą g r a n i c ę na O d r z e i 
N y s i e , s z epcąc o o d e b r a n i u F r a n c j i A l -
z a c j i i L o t a r y n g i i . J e d n e g o t y l k o katu 
S t r u t h o f u d o s i ę g ł a zaisłuźona k a r a : 
o s ł a w i o n y Jo s eph K r a m e r , w i e l o m i l i o -
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MAŁA 
QAZETA 

WIELKIEQO 
ŚWIATA 

BONN 

B r y t y j s k a f i r m a V o s p e r s w m i e ś c i e 
P o r t s m o u t h w y b u d o w a ł a d l a z a e h o d -
n i o n i e m i e c k i e j m a r y n a r k i ( B u n d e s m a -
r l n e ) n a j s z y b s z y o k r ę t ś w i a t a . 

O k r ę t t en l i c z y 30 m e t r ó w d ł u g o ś c i 
i z u p e ł n i e p r z y p o m i n a t o r p e d o w i e c 
j e s t j e d n a k s i l n i e j u z b r o j o n y , a r o z -
w i j a m a k s y m a l n ą s z y b k o ś ć d o 54 
w ę z ł ó w , c z y l i 100 k m na g o d z i n ę . 

J e ś l i c h o d z i o u z b r o j e n i e , t e n n o w y 
( i n i e w ą t p l i w i e s e r y j n y ) n a b y t e k B u n -
d e s m a r i n e p o s i a d a c z t e r y w y r z u t n i e 
t o r p e d o w e , d w i e b a t e r i e a r t y l e r i i p r z e -
c i w l o t n i c z e j i p o m n i e j s z ą b r o ń p o k ł a -
d o w ą . 

R e j o n e m d z i a ł a n i a B u n d e s m a r i n e j e s t 
m o r z e P ó ł n o c n e i B a ł t y k . 

LONDYN 

Z a m i e s z k a ł y w L o n d y n i e inż . M i -
c h a e l B a r c l a y z a s k a r ż y ł d o sądu m i e j -
s c o w e w ł a d z e o b r o n y p r z e c i w l o t n i c z e j 
0 z w r o t ok . 3 s z y l i n g ó w , s t a n o w i ą c y c h 
j e g o c o r o c z n y udz i a ł w w y d a t k a c h na 
o b r o n ę p r z e c i w l o t n i c z ą k r a j u , a śc ią -
g a n y c h o d e ń w d r o d z e p r z y m u s o w e g o 
p o d a t k u . 

I n ż . B a r c l a y a r g u m e n t o w a ł s w o j ą 
s k a r g ę t y m , ż e w r a z i e w y b u c h u w o j -
n y a t o m o w e j w ł a d z e b r y t y j s k i e n i e 
b ędą m o g ł y za j e g o p i e n i ą d z e z a b e z -
p i e c z y ć m u ż a d n e j r z e c z y w i s t e j o c h r o -
ny . 

OTTAWA 

w K a n a d z i e p o j a w i ł y s ię z e z n a k i e m 
f a b r y c z n y m „ M a d e in J a p a n " d z b a n k i 
d o p i w a z w m o n t o w a n y m z e g a r e m 
k u r a n t o w y m . D z b a n k i t a k i e s t a n o w i ł y 
d o t y c h c z a s w y ł ą c z n a , t r a d y c y j n ą d o -
m e n ę p r z e m y s ł u t u r y s t y c z n o - p a m i ą t -
k o w e g o w N i e m c z e c h z a chodn i ch , z w ł a -
szcza w B a w a r i i . 

P r z e m y s ł j a p o ń s k i p o d j ą ł k o n k u r e n -
c j ę n i e t y l k o z B a w a r c z y k a m i . R y n e k 
k a n a d y j s k i z a r z u c o n o o s t a tn i o p r o d u -
k o w a n y m i w J a p o n i i w y r o b a m i f o l k l o -
ru r z e k o m o e s k i m o s k i e g o — t o t e m a m i 
1 r z e ź b a m i w d r z e w i e . 

KOLONIA 

P e w i e n k a p i t a n s t a t k u p a s a ż e r s k i e -
go , ż e g l u j ą c e g o p o R e n i e , b y ł n i e s ł y -
c h a n i e z d u m i o n y , k i e d y d o b u r t y p r z y -
b i ł a m o t o r ó w k a 1 na p o k ł a d w k r o c z y ł a 
j e g o m a ł ż o n k a . 

O k a z a ł o s ię , ż e p o d c z a s g d y s t a t ek 
b y l w p e ł n y m b i e g u d a m a w p a d ł a d o 
R e n u , l e c z w y ł o w i l i j ą k a j a k o w c y 
i p r a w i e n i e p r z y t o m n ą d o s t a r c z y l i na 
b r z e g . T u t a j n i e f o r t u n n a k a p i t a n o w a 
s z y b k o o p r z y t o m n i a ł a i w y n a j ą w s z y 
m o t o r ó w k ę z a ł a d o w a ł a na nią k i l k u 
swo i ch , r a t o w n i k ó w , a b y j a k n a j p r ę d z e j 
d o p ę d z i l i s t a t ek , k t ó r y m d o b r z e s i ę j u ż 
o d d a l i ł j e j b e z t r o s k i m a ł ż o n e k . 

P o g o ń s i ę p o w i o d ł a . K a p i t a n o w i , 
k t ó r y n a w e t n i e z a u w a ż y ł zn i kn i ę c i a 
ż o n y , n i e p o z o s t a ł o n i c i nnego , j a k 
t y l k o z a r z u c i ć k o t w i c ę i p o d j ą ć r a -
t o w n i k ó w s k r o m n y m p r z y j ę c i e m na 
p o k ł a d z i e . 

HANOWER 

w s t o l i c y D o l n e j Sakson i i , H a n o w e -
rze , o d b ę d z i e s ię w d n i a c h 20—25 
s i e rpn i a X V I M i ę d z y n a r o d o w y K o n -
g r e s J a r o s z ó w . 

B ę d z i e t o p i e r w s z y od 30 l a t k o n -
g r e s j a r o s z ó w w N i e m c z e c h z a c h o d -
nich. 

BERLIN 

P a ń s t w o w e Z a k ł a d y F a r m a c e u t y c z n e 
w D r e ź n i e ( N i e m i e c k a R e p u b l i k a D e -
m o k r a t y c z n a ) d o s t a r c z y ł y n o w e j r e -
p u b l i c e a f r y k a ń s k i e j . G w i n e i , 180 
m i l i a r d ó w j e d n o s t e k p e n i c y l i n y . 

HAGA 

O t w a r t o tu w i e l k i k u r s g o t o w a n i a , w 
k t ó r y m uczes tn i c zą w y ł ą c z n i e m ę ż c z y -
źni . 

P o d c z a s k u r s u p r z e p r o w a d z o n o a n -
k i e t ę , ż e b y w y j a ś n i ć , c o s k ł o n i ł o u c z e -
s t n i k ó w d o z a b r a n i a s ię d o n a u k i g o -
t o w a n i a . P r z e s z ł o 90 p r o c e n t m ę ż c z y z n 
o d p o w i e d z i a ł o , ż e n a s t a w a ł y na t o ich 
m a ł ż o n k i . 

WYNIK I KONKURSU 
pt. „Gzy znasz polskie Ziemie Z a c h o d n i e i P ó ł n o c n e ? 

P o dokładnym sprawdzeniu z górą 1800 odpowiedzi 
nadesłanycłi na konkurs „Tygodnika Po lsk iego" pt 
,,Czy znasz polskie ziemie zachodnie i pó łnocne?" 
z kilkuset odpowiedzi prawidłowych wytirano 190 
najlepszych, z których wylosowano nagrody: 

I nagrodę zdobył: 
p. Jan MIŁEK — 25, Cite Haute, J O E U F (M et M ) 
— bilet samolotowj ' na trasie Paryż — Warszawa 

i z powrotem oraz 10-dniowy pobyt w pensjonacie na 
ziemiach zacliodnich lub północnych. 

II nagrodę zdobył: 
p. Tomasz B A U M — 26, Cite A. Montrambert, Le 

Chambon Feugerolles (Loire) . 
— bilet samolotowy na trasie Paryż — Warszawa 

i z powrotem. 

III nagrodę zdobył p. Witold TOMCZAK — Cite 
Universitaire Paul Appell, rue du Chateau d'Ea;i, 
S T R A S B O U R G (Bas Rhin) — komplet biblioteczny. 

IV nagrodę zdobyła p. Helena RYBAK — 7, rue 
James Watt, B R U A Y EN A R T O I S (P de C) - -
komplet biblioteczny. 

V nagrodę zdobył p. Jean KASIEVIQUE — „Les 
Bernardines" I S S O U D U N (Indre) - komplet biblio-
.tecznv. 

N A G R O D Y 6 — 30 ( k s i ą ż k i i w y r o b y l u d o w e ) o t r z y m u j ą : 
p. S t e f a n B i l l — 2 H L M . I m m 16, R I E U X ( L o i r e ) ; p. W a n -
da B l a c h o w i c z — „ C a f e " du , ,Bon C o i n " , 1, S e r g e n t B l a n -
dan , N A N C Y ( M . et M . ) ; p . O d e t t e B u r l i g a — St. G E N I E Z 
d ' A L T ( A v e y r o n ) ; p. B o g u m i ł a C a s t a n e t — A u x B o u r d o u -
Icts, St. F O Y ; p. W i k t o r i a C z a k — B o u l o g n e p a r A V E S N E - S 
L f l A L P E ( N o r d ) ; p. K a z i m i e r z C z e r p a k — 37, r u e d e 
T h i c n v i l l e , M O N T St . M A R T I N ( M . e t M . ) ( D o r d o g n e ) ; p. 
C z u b a A n t o n i — 113, C i t e R o u g e et C o u r t , O I G N E S 
(.->. de C. ) ; p. J e a n D o l e c k i — C i t é M o n t j o i e pa r St ELOSr 
les M i n e s ( P . d e D. ) ; p. T a d e u s z F o g i e l ch z M . S. Z y b u r a 
l l L i M e. C i t é d e la F o n t a i n e , U N I E U X ( L o i r e ) ; p. T o m a s ż 
G r u c h o t — 13. r u e M a r e n g o , A N G R E S (P . d e C. ) , p . J ó z e f 
G w ó ź d ź — St . G E R M A I N D U P U C H ( G i r o n d e ) ; p. J a n 
.Jankowsk i — r u e des D é p o r t é s 33, G E R L I N L E M Ö N S 
B E i L G I A ; p. M a r i a K r a u s — 45, R o u t e N a t i o n a l e , M A R -
S E I L L E !B. du R . ) ; p. J ó z e f K u c i a k — 22, r u o d e l ' A g r i -
cu l tu re , M U L H O U S E — D O R N A C H (Ht . R h i n ) ; p . F a n n y 
L e w a n d o w s l î a — 37, r u e C h a n t des O i s e a u x , W I T T E L -
S H E I M (Ht . R h i n ) ; p. J ó z e f M i e l c z a r e k — B A N G A S S O U 
B. P . R e p u b l i q u e C e n t r a f r i c a i n e ( A . E. F . ) ; p. Jan N i k l c -
w i c z — 79; R o u t e d e M e t z . T H I O N V I L L E ( M ) ; p. J a n M o -
c z v d l o w s k i — riae d e J a r d i n s , M O C J Z O N ( A r d e n n e s ) ; p . L u -
c i cn O b e r e k — 208, C i t é des F o r g e s , B O U R B O N L A N C Y 
(S. et L . ) ; p. J ó z e f P o p e n d a — 26, r u e d e M a r o c , V O U J E U -
C O U R T ( D o u b s ) ; p. W i l h e l m P r o s z o w s k i — C i t é L i n d c -
m a n n 166, Z O L D E R p r c w . L i m b u r g . B e l g i a ; p. M i e c z y s ł a w 
S a p k o — N o u v e l l e C i t é I — 13, H E R M A L I E s / A R G E N -
T E A U p r o v . d e L i è g e , B e l g i a ; p. S z n i t o w s k i W i k t o r — 34, 
r u e R o g e r de B e l l o o u e t , D I J O N (Co t e d ' O r ) ; p. W i e c z o r e k 
M a r t a — 33, r u e d e N i c e M A R L E S L E S M I N E S ( P . d e C. ) . 

P o n a d t o r e d a k c j a p o s t a n o w i ł a r o z e s ł a ć w s z y s t k i m p o -
z o s t a ł y m d r o b n e n a g r o d y poc i e s z en i a za udz i a ł w k o n -
l -urs ie . 

S z c z e g ó ł o w e o m ó w i e n i e w y n i k ó w k o n k u r s u o ra z n a z w i s k a 
190 a u t o r ó w o d p o w i e d z i p r a w i d ł o w y c h — z a m i e ś c i m y w n a -
s t ę p n y m n u m e r z e . 

CZYTAJC IE I 
P O L S K I E 
• DZIENNIKI 
• TYGODNIKI 
• MAGAZYNY ILUSTROWANE 
• CZASOPISMA NAUKOWE 

— regularne i nieregularne 
Z dziedziny: medycyny, matema-
tyki, ekonomii, techniki i tp. 

• CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
I DZIECIĘCE 

• C Z A S O P I S M A A N T Y K W A -
R Y C Z N E - przed I powojenne 

Zamówienia przyjmuje: 
LE LIVRE P O L O N A I S EN FRANCE 
2-9, bis, rue Jean Goujon, Paris VIII« 

lub 
EXPRIMRUCH 
W a r s z a w a , ul. W i l c z a 46 — Polska 
Konto: N.B.P. XII Oddzia ł Miejski _ _ 
UJ W a r s z a w i e ul. W a r e c k a 10, Nr 1534-6-71 

Katalogi, prospektg, egzemplarze o k a z o w e — na żądanie klięnta 
tuysgła „ R u c h " bezpłatnie. 

STRUTHOF 
[ dokończenie ze str. 3 | 

n o w y m o r d e r c a , o p r a w c a O ś w i ę c i m i a , 
c z ł o w i e k , k t ó r y t e r m i n o w a ł n a j p i e r w 
j a k o k o m e n d a n t S t r u t h o f u zos ta ł p r z e z 
p o l s k i sąd s k a z a n y na ś m i e r ć i w y -
r o k w y k o n a n o . Ż a d e n inny sąd n i e 
w y d a ł na k a t ó w S t r u t h o f u an i j e d n e g o 
w y r o k u śm ie r c i . 

A j e d n a k , o b o k t y c h b o l e s n y c h 1 
p r z y k r y c h r e f l e k s j i , g d y p a t r z y m y 
p r z e z p r y z m a t u r o c z y s t o ś c i w S t r u t -
h o f i e n a s u w a j ą s i ę i i n n e m y ś l i — p o -
g o d n e , o p t y m i s t y c z n e . S p o t k a n i e w 
S t r u t h o f i e m a b o w i e m s w ą g ł ę b o k ą 
w y m o w ę : te t ł u m y , k t ó r e t a m w i d z i a -
ł e m n i e z a p o m n i a ł y h i t l e r o w s k i e g o 
k o s z m a r u . 

W y m o w a ich m i l c z e n i a b y ł a r ó w n i e 
po t ę żna , j a k i m p o n u j ą c a m a n i f e s t a c j a 
s tu t y s i ę c y n a s z y c h r o d a k ó w z e b r a - ' 
n y c h k i l k a n a ś c i e d n i p r z e d t y m w K r a -
j u na p o l a c h g r u n w a l d z k i c h , w r o c z -
n i c ę h i s t o r y c z n e g o z w y c i ę s t w a n a d 
K r z y ż a k a m i . I oba p o m n i k i p o ś w i ę c o n e • 
na sku t ek z b i e g u oko l i c znośc i p r a w i c 
w t y m s a m y m czas i e — t en pód G r u n -
w a l d e m i t en w S t r u t h o f i e — oba s p o -
g l ą d a j ą c e z d w ó c h p r z e c i w n y c h s t r o n " 
w k i e r u n k u g n i a z d z a c h o d n l o n l e m i e c -
k i ch o d w e t o w c ó w są b e z w z g l ę d n y m 
p o t w i e r d z e n i e m j e d n e j i t e i s a m e j 
p r a w d y : l u d z i e n i e z a p o m i n a j ą l e k c j i 
h i s t o r i i ; a m b i c j e m l l i t a r y s t ó w i r e w i -
z j o n i s t ó w są o b ł ę d n ą " m r z o n k ą , a 
w s z e l k i sp i sek p r z e c i w p o k o j o w i , 
w s z e l k i e d ą ż e n i a d o r e a l i z a c j i m i t ó w 
w i e l k o n i e m i e c k i c h n i e p r z e j d ą , g d y ż 
t aka j e s t w o l a m i l i o n ó w l u d z i na c a ł y m 
ś w i e c i e . W e F r a n c j i n i e m o ż e s ię ju>. 
p o w t ó r z y ć S t r u t h o f , j a k w P o l s c e n i e 
da s ię w z n o w i ć k o s z m a r u O ś w i ę c i m i a 
c z y M a j d a n k a . T e n w n i o s e k p o w i n n i 
w y s n u ć o d w e t o w c y r o z m a i t y c h o d c i e -
n i z m i l c z ą c e j u r o c z y s t o ś c i w S t r u t -
h o f i e . 

J A N G E R H A R D 

U W A G A ! Przypominamy 
naszym drogim Czytelnikom, że z 
uwagi na okres wakacji pismo na-
sze w ub. tygodniu nie ukazało się. 

Obecnie „Tygodnik" będzie się 
ukazywał normalnie, to jest co 
tydzień. 

Numer 34(150) ukaże się w dniu 
28 sierpnia w zwiększonej obję-
tości. 



Tancerze z Ber ry przyg ląda ją się z podziwem polskim 
kolegom. Ich w łasne tańce są piękne, ale dość powolne, 
nic w y m a g a j ą dużego wysiłku... „Ależ ci Polacy m a j ą tem-
perament" — powiedział z uznaniem ktoś na w idowni 

Za improwizowany występ przed merostwem przyciągnął wie lu widzów, a poza tym udowodnił , źe 
krakowianki i łowiczanki są bardzo pojętnymi uczennicami... Po pięciu minutach opanowały pod -
s tawowe „pa « " francuskiego tańca, oraz kilka najpotrzebniejszych w takich okolicznościach f rancu -
skich słów. No, a razem śpiewali znakomicie „la, la, l a " na melodię „Szła dzieweczka do laseczka" 

B E R R Y - W R O C Ł A W w F O L K L O R Z E 

„Jak będzie po polsku ..au revoir?" — pytał tłumacza młodzian chcąc s"ę pożegnać. I w c a -
le mu się z tym „do widzenia" nie spieszy...Nie ma to jak młodzi — zawsze się dogada ją 

„ P o l o n e z a czas zacząć". . . a u ł a n ó w i panien nie w idać . Z a g u -
b i l i się gdz i eś na d rodze m i ę d z y S t rasbourg l em a N o h a n t czy 
może autokar o d m ó w i ł pos łuszeństwa? Organ i za t o r z y F e s t i w a -
lu F o l k l o r y s t y c z n e g o B e r r y - P o l s k a zaczę l i się już niepokoić , k i e -
dy wres z c i e na plac p r zed z a m k i e m za j e cha ł y b ł ęk i tne autobu-
sy z po l sk im i znakami . 

Do lnoś ląsk i Zespó ł P i eśn i i t a ń c a „ W r o c ł a w " w drodze na 
X X V M i ę d z y n a r o d o w y F e s t i w a l F o l k l o r u w N i c e i — za t r z yma ł 
s ię w ś r o d k o w e j F r a n c j i , aby na zaproszen ie S t owar zys z en i a 
Fe tes et J e u x du B e r r y w y s t ą p i ć na m i e j s c o w y m f e s t iwa lu . 

G d y dz i ewczę ta i ch łopcy z W r o c ł a w i a wes z l i na es t radę w y -
s t r o j en i i uśmiechnięc i , n ikt s ię n ie domyś l i ł , że t y l k o d w i e g o -
dz iny dz i e l i ł y Ich od d ług i e j m ę c z ą c e j podróży . N o , a le n ie d a r -
m o przec i eż śp i ewa się w Po l sce : „ B o w M a z u r z e taka dusza 
że choć u m r z e — t o się rusza". . . 

Okaza ł o się, że nie t y l k o mazurska I ś ląska dusza j es t tak 
samo rogata . W r o c ł a w i a n i e śp i ewa l i I t ańczy l i ca ły w i e c zó r na 
w y s t ę p i e a po t em j eszcze d la s iebie, z k o l e ż ankami z l u d o w y c h 
z espo ł ów f rancusk ich do pó łnocy . 

I nas tępnego dnia j eszcze d w u k r o t n i e z w e r w ą w y w i j a l i o b e r -
ki , k u j a w i a k i i mazury , a huczne oklaski , uśmiechy w i d z ó w 
i z a c h w y c o n e spo j r zen ia ł adnych d z i ewczą t z B e r r y , b y ł y za t o 
d la nich na jp i ękn i e j s zą nagrodą . 

Zespó ł W r o c ł a w w y b r a n y spośród ośmiu k o n k u r e n t ó w na r e -
prezentanta f o l k l o r u po l sk i e go w N i c e i — i s tn i e j e j u ź 4 lata. 
J e g o uczestnicy — chłopcy i d z i ewczę ta w w i e k u od 16 d o 28 lat 
— to robo tn i cy I p r a c o w n i c y f a b r y k i ins ty tuc j i w r o c ł a w s k i c h . 

Sto k o n c e r t ó w roczn ie to na j l eps z y dowód , że w r o c ł a w i a n i e 
p r z e d k ł a d a j ą śp i ew I taniec ponad wszys tk i e inne r o z r y w k i . T o 
także d o w ó d , że ludzie , k t ó r zy k i e ru ją zespo łem: J. Zab łock i , 
S. K r o k o w s k i , Z o f i a MIkosz , T . K rup ińsk i i D. G o l k o w s k a m a j ą 
w i e l e a m b i c j i i w i e l e serca pośw i ę ca j ą s w o j e j p i ękne j p racy . 
Zespó ł m a w reper tuarze 4 p r o g r a m y , z k tó rych na f e s t i w a l u 
w Nohan t w y b r a ł ten z a t y tu ł owany : „ i - iękna nasza P c l i k a c? ła " . 

Nie oklaski, ale miny patrzących na przedstawienie, są naj lepszym sprawdzianem, czy 
występ się podoba. W tym wypadku nic ma chyba wątpliwości... P raw ie tysiąc osób oglą -
dało występ „Wroc ławia " , w tym Polacy z pobliskich ferm i miasteczek. Czwarty występ 
odbył się w Chateauroux. Kolonia polska wykupi ła bilety na kilka dni przed terminem 

Mer la Chatre, pan Jean Thory, zaprosił uczestników Fest iwalu 
na lampkę wina. Wino było doskonałe, a nastrój... Na j l ep i e j to 
widać na zdjęciu. Me r wygłosi ł przemówienie, z którego wyn i -
kało, że w niemieckim obozie zaprzyjaźnił się z Polakami, że tej 
przyjaźni nie zapomniał i cieszy się że gości u siebie polski zespół. 
Delegaci „Wroc ł aw ia " odpowiedzieli mu hucznym „Sto lat"! 



K R O N I K A F R A N C U S K A 
.Uroczystości MJ rocznicę 
bitwy p o d Falaise 

W normandzkiej miejscowości 
Urville odbyła się uroczystość 
ku czci poległycłi w tycli okoli-
cach przed 16 laty żołnierzy 
polskiej I Dywizji Pancernej. 

O ile obchodzona w czerwcu 
pod Dieuze uroczystość ku czci 
poległ-ych w 1940 roku grena-
dierów polskich jest świętem bo-
lesnym, rocznicą dramatu roz-
bitych wojsk, o tyle ta, pod Fa-
laise, stanowi rocznicę odwetu 
z triumfu: 2.327 żołnierzy na-
szych poległo w rejonie Falaise, 
ale też w ciągu 13 długich dni 
I Dywizja Pancerna zniszczyła 
70 czołgów, 500 samochodów i 
100 dział niemieckich, biorąc 
do niewoli 150 oficerów wszyst-
kich stopni od generalskiego 
począwszy oraz kilka tysięcy 
szeregowców. Strat nieprzyja-
ciela w zabitych i rannych nie 
policzono. 

Na uroczystość tłumnie przy-
byli mieszkańcy okolicznych 
wiosek normandzkich. Zwracała 
uwagę duża grupa górników z 
sąsiedniej kopalni rudy żelaz-
nej Potigny. Prawie wszyscy są 
emigrantami z 1928 roku. 

Gromadkę dzieci z polskiej 
szkoły w Potigny, liczącej 118 
uczniów, przywiódł kierownil\ 
Władysław Ginter, były party-
zant i więzień hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych. 

Przybył również przewodni-
czący miejscowej organizacji 
kombatantów polskich we Fran-
cji Stefan Barylak, członek 

francuskiego komitetu opieki nad 
cmentarzem Urville, Leonard 
Giłle. Władze PRL reprezento-
wali: Ambasador Stanisław Ga-
jewski i konsul generalny Ed-
ward Wychowaniec. Ze strony 
francuskiej obecni byli przewod-
niczący rad generalnych depar-
tamentów Orne i Calvados, je-
den z asów lotnictwa francu-
skiego podczas minionej wojny 
pułkownik Livry-Level. 

Po zapaleniu symbolicznego 
znicza i złożeniu wieńca u stóp 
pomnika. Ambasador Gajewski 
wygłosił krótkie przemówienie 
w języku francuskim, a następ-
nie — polskim do górników z 
Potigny. 

Pełne uznania dla wielkich 
czynów żołnierzy polskich były 
przemówienia Francuzów biorą-
cycli udział w uroczystości. 
,,Słowo Polacy — oświadczył 
pułkownik Livry-Level — jest 
dla mnie synonimem odwagi, 
poświęcenia i miłości ojczyzny". 

Na zakończenie uroczystości 
Ambasador .Gajewski wręczy! 
kilkunastu Francuzom i Pola-
kom dyplomy honorowe „Za za-
sługi przy budowie i opiekę nad 
cmentarzem żołnierzy polskich 
w Urville poległych za wolność 
Polski i Francji w bitwie pod 
Falaise". 

Polski zespól folklorystyczny 
,,Towarzystwa pracy oświatowej 
we Francji" z Troyes wykonał 
szereg tańców i pieśni. 

Uroczystość odbyła się w pod-
niosłej i serdecznej atmosferze. 
(Szczegółowe sprawozdanie za-
mieścimy w następnym numerze 
, ,Tygodnika") . 

GRANICA 
NA ODRZE I NYSIE 

JEST NIENARUSZALNA 
SP O S R O D d w u d z i e s t u z i o m k o s t w 

d z i a ł a j ą c y c h w N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i c e F e d e r a l n e j , p r a w i e p o ł o -

w a w i ą ż e s w ó j r e w i z j o n i s t y c z n y p r o -
g r a m z d z i a ł a lnośc i ą o d w e t o w ą w o b e c 
P o l s k i 1 j e j g r a n i c na O d r z e 1 N y s i e 
Ł u ż y c k i e j . O r g a n i z a c y j n y r u c h z i o m -
k o w s k i d a t u j e s ię w N i e m c z e c h Z a -
c h o d n i c h od r o k u 1947, k i e d y t o w ł a -
d z e s t r e f y a m e r y k a ń s k i e j z e z w o l i ł y 
na t w o r z e n i e s t o w a r z y s z e ń p r z e s i e d l e ń -
c z y c h o c h a r a k t e r z e a p o l i t y c z n y m , a 
j e d n o z z a r z ą d z e ń w t e j s p r a w i e z 
dn i a 18 k w i e t n i a 1947 m ó w i n a w e t 
w y r a ź n i e , ż e „ o r g a n i z a c j e z i o m k o w s k i e 
m o g ą m i e ć t y l k o c h a r a k t e r k u l t u r a l -
n y " . 

W r z e c z y w i s t o ś c i , p o d p o z o r e m d z i a -
ł a lnośc i k u l t u r a l n e j i c h a r y t a t y w n e j 
z i o m k o s t w a od s a m e g o p o c z ą t k u n a -
w i ą z a ł y d o p r u s k i e j i h i t l e r o w s k i e j 
p o l i t y k i „ p a r c i a na w s c h ó d " , g ł o s z e n i a 
hase ł p o w r o t u N i e m c ó w na z i e m i e 
p o l s k i e i i n n e ' o b s z a r y s ł o w i a ń s k i e . 
P o z o r y s z y b k o o d r z u c o n o j a k o n i e p o -
t r z e b n y ba las t , t w o r z ą c z e s t o w a r z y -
s zeń p r z e s i e d l e ń c z y c h j a w n e n a r z ę d z i e 
p o l i t y k i r e w a n ż u i d ą ż e n i a d o n o w e j 
a w a n t u r y w o j e n n e j . O d r z u c o n o j e p r z y 
t y m t a k da l e c e , ż e w r e g i o n a l n y c h 
k o m ó r k a c h p o s z c z e g ó l n y c h z i o m k o s t w , 
k t ó r e p r z y b r a ł y naz-%vy p o l s k i c h m ias t , 
n i e o g r a n i c z o n o s ię d o t e r e n ó w b y ł e g o 
z a b o r u p r u s k i e g o i r e w i z j o n i s t y c z n y 
ruch z i o m k o w s k i o b e j m u j e r ó w n i e ż 
„ z i o m k ó w " z t ak i ch o ś r o d k ó w , j a k 
C z ę s t o c h o w a , O l k u s z , Ż y w i e c , S o s n o -
w i e c , K a l i s z , B ę d z i n c z y C i e c h a n ó w . 
A w m i a s t a c h t y c h z n a l e ź l i s i ę on i p o 
r a z p i e r w s z y d o p i e r o p o n a p a d z i e I I I 
R z e s z y na P o l s k ę w 1939 r o k u j a k o 
h i t l e r o w s c y ż a n d a r m i , g e s t a p o w c y l u b 
u r z ę d n i c y o k u p a c y j n i i dz i ś n a z y w a j ą 
s i eb i e „ w y g n a ń c a m i z n i e m i e c k i e g o 
w s c h o d u " . Jes t t o t y l k o j e d e n z w i e l u 
t e g o t y n u s z c z e g ó ł ó w o r g a n i z a c y j n y c h 
z i o m k o w s k i e g o ruchu. 

O f i c j a l n e c z y n n i k i z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i e od s z e r e g u la t z u p e ł n i e n i e -
d w u z n a c z n i e w s p i e r a j ą z i o m k o w s k i 
p r o g r a m r e w i z j o n i s t y c z n y , n i e k r y j ą c 
t y m s a m y m s w y c h o d w e t o w y c h d ą -
żeń . P o l s k a n i e j e d n o k r o t n i e z w r a -

Delegaci bezpieczeństwa pracy 
Zasypan i . . . w y p a d e k w k o p a l n i . C o 

p e w i e n czas u k a z u j e s ię w g a z e c i e 
t a k a k r ó t k a t r a g i c z n a w i a d o m o ś ć , p o d -
k r e ś l o n a c za rną kreską. . . T e r a z w 
d r u g i e j p o ł o w i e X X w i e k u p r a c a w 
k o p a l n i p r z e ż y ł a e w o l u c j ę i z d a r z a s ię 
j u ż c o r a z m n i e j ka t a s t r o f . A l e w ś r ó d 
c z a r n y c h p o k ł a d ó w w ę g l a w c i ą ż g r o z i 
g ó r n i k o m n i e z n a n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 
Są j e d n a k śc iany , k t ó r e w p o r ę m o ż -
na p o d e p r z e ć , są n i e b e z p i e c z e ń s t w a , 
k t ó r y c h m o ż n a un iknąć . C z e g ó ż n i e 
p o t r a f i d o k o n a ć z n a j o m o ś ć g ó r n i c z e g o 
z a w o d u , b y s t r e oczy , o t w a r t a g ł owa . . . 
I d l a t e g o , g ó r n i c y w y b i e r a j ą s w o i c h 
d e l e g a t ó w d o s p r a w b e z p i e c z e ń s t w a . 
Z d a n i e m d e l e g a t ó w j e s t n i e u s t a n n e 
b a d a n i e s y t u a c j i w k o p a l n i . Jes t on 
o d p o w i e d z i a l n y za z d r o w i e i ż y c i e t y -
s i ę c y ludz i . 

l a k i m s z a c u n k i e m 1 z a u f a n i e m k o l e -
g ó w m u s i s ię c i e s z y ć Jan W r ó b l e w s k i , 
k t ó r y już od 8 lat jest de legatem bez -
pieczeństwa C G T w M a r l e s - I e s - M i n e s 
na szybie 2. J a n W r ó b l e w s k i j e s t m ł o -
d y m j e s z c z e m ę ż c z y z n ą o t w a r z y m y -
ś l ą c e j , e n e r g i c z n e j . 

„ — S p r a w d z a m y działanie nasze j 
kopa ln i dwanaśc ie razy w miesiącu. 
N i e w i e r z y m y w fatainość... K a ż d a 
t ragedia m a s w o j ą przyczynę i p r a w i e 
zawsze można j ą w y k r y ć zawczasu " . 
J a n W r ó b l e w s k i o p o w i a d a o s w o i c h 
z a d a n i a c h z z a p a ł e m i pas j ą . D o d a j e : 
—• „Bardzo się cieszymy, że w tym 
roku nie mie l iśmy żadnego poważnego 
w y p a d k u . " 

G ó r n i c y z M a r l e s les M i n e s m o g ą 
p r a c o w a ć sp ok o jn i e . . . N a d ich b e z p i e -
c z e ń s t w e m c z u w a b o w i e m m ą d r y , 
p r a w d z i w y c z ł o w i e k . 

Są w s p o ł e c z e ń s t w i e ca ł e r o d z i n y , 
d l a k t ó r y c h ż y c i e uk ł ada s i ę l e kko . Są 
i i nne i t y c h j e s t w i ę c e j . . . 

R o d z i n a W r ó b l e w s k i c h m i a ł a p r z e -
sz łość b a r d z o c i ę żką . Jan W r ó b l e w s i c i 
n a l e ż y d o t r z e c i e g o p o k o l e n i a r o d z i n y . 

k t ó r a p r z e s z ł a e m i g r a c y j n ą d r o g ę z 
P o l s k i p r z e z W e s t f a l i ę d o F r a n c j i . T o 
j u ż t r z e c i e p o k o l e n i e z t e j r o d z i n y , 
k t ó r e z w i ą z a ł o s w e l o sy z p racą w 
k o p a l n i . T o p r a w d a , ż e t rudnośc i 
k s z t a ł t u j ą c h a r a k t e r . 

„Urodz i ł em się p r a w i e na hałdzie i 
od ma łego dziecka po lub i ł em kopalnię. 
P r a c a na dole da ł a mi poczucie w ł a s -
n e j wartości , bo węg i e l by l i jest wc iąż 
p o d s t a w o w y m produktem d la r o z w o j u 
każdego k r a j u . I z a w ó d gó rn ika jest 
ciężki, ale w ł a śn i e dlatego „to hono-
r o w y " zawód. . . " 

D z i e ń pana Jana z w y k l e b y w a za 
k r ó t k i , t ak b a r d z o w y p e ł n i o n y j e s t 
zajęciami, od rz.-^- do wieczora . Jan 
W r ó b l e w s k i j e s t n ie t y l k o d e l e g a t e m 

b e z p i e c z e ń s t w a na k o p a l n i , s p r a w u j e 
r ó w n i e ż f u n k c j ę p rzewodniczącego 
sekc j i po l sk ie j C G T i z a s t ę p c y mera . 
W n i e u s t a n n y m d z i a ł a n i u w y z w a l a s i ę 
ż y w y t e m p e r a m e n t p a n a Jana i j e g o 
m i ł o ś ć d o ludz i . 

Ż o n a p a n a Jana , m a na i m i ę G l n a . 
C z e k a j ą c c i e r p l i w i e na w i e c z n i e z a ł a -
t a n e g o m ę ż a , s p o g l ą d a w i e c z o r a m i 
w r a z z c ó r k ą na e k r a n t e l ew i z o ra . . . 
N o cóż, t ak j u ż jest . . . N i e ł a t w o p o g o -
d z i ć p o w a ż n ą d z i a ł a lnoś ć spo ł e c zną z 
r adośc i ą d o m o w e g o ogn i ska . 

A l e za t o g ó r n i c y z M a r l e s les M i -
nes, g d y p a d a n a z w i s k o W r ó b l e w s k i 
— u ś m i e c h a j ą s i ę z s y m p a t i ą i m ó w i ą : 
„ P a n Jan bardzo jest n a m potrzebny, 
ba, g d y b y nie on..." 

Osiedle bliźniaczo podobne do setek 
innych. Na horyzoncie czarnymi kontu-
rami zarysowują się szyby kopalń i hał-
dy. Luźno rozrzucone domki górnicze 
okolone są starannie utrzymanymi 
ogródkami. To osiedje Lallaing w pół-
nocnej Francji. Już jest popołudnie. 
Z kopalń na rowerach i pieszo, długim 
szeregiem wracają do domu górnicy. 
Słyszy się' często jak rozmawiają po 
polsku. Tą drogą Wraca również co-
dziennie pan Henryk Rajski. Znają ar 
tu wszyscy. Tam w kopalni znają go 
jako dobrego kolegę, tu — jako do-
brego sąsiada i... rzeźbiarza. Pan Hen-
ryk ma 38 lat z czego już ponad 20 
przepracował w kopalni. Rzeźbiarstwo 
pasjonowało go od najmłodszych lat. 

Już w szkolnych latach dłubał w 
drzewie. Później, gdy jako młody chło-
piec zaczął pracować w kopalni, nie 
porzucił dłuta. Przez cztery lata, po 
pracy dojeżdża! do Szkoły Sztuk Pięk-

nych w Douai. Tam pod kierunkiem 
profesorów poznawał tajniki rzeźby. O 
zdolnościach rzeźbiarskich tego młode-
go górnika najlepiej chyba świadczy 
fakt, że jego pracę egzaminacyjną uzna-
no za najlepszą, była to pełna wyrazu 
rzeźba przedstawiająca górnika ranne-
go w wypadku. Za tę rzeźbą przyzna-
no mu specjalną nagrodę. Potem pan 
Henryk otrzymał propozycję dalszego 
kształcenia się w Akademii Sztuk Pięk-
nych w Paryżu. Niestety — warunki 
iinansowe w jakich się znajdował, nie 
pozwoliły mu na przyjazd do Paryża. 
Młody górnik uzmysławia sobie tę 
smutną prawdę, że takim jak on nie 
wystarczy sam taleht, że potrzebne są 
jeszcze pieniądze. I dlatego właśnie, 
że pan Henryk tych pieniędzy nie miał, 
pracować musi nadal w kopalni, a swo-
im ukochanym rzeźbiarstwem może się 
zajmować po pracy. 

(M) 

cała u w a g ę na n i e b e z p i e c z e ń s t w o j a k i e 
k r y j e w s o b i e t e g o r o d z a j u p o l i t y k a . 
N i e k t ó r z y p o l i t y c y z a c h o d n i o e u r o -
p e j s c y p r z e k o n y w a l i j e d n a k P o l s k ę , że 
k a n c l e r z A d e n a u e r n i e p o d z i e l a p o g l ą -
d ó w z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h k ó ł r e w i -
z j o n i s t y c z n y c h i n i e u d z i e l a I m p o p a r -
cia. T w i e r d z e n i e t o r o z w i a ł o s ię j a k 
b a ń k a m y d l a n a , k i e d y o s t a tn i o k a n -
c l e r z R e p u b l i k i F e d e r a l n e j na z j e ź d z i e 
z i o m k ó w z P r u s W s c h o d n i c h c z y l i z 
W a r m i i i M a z u r w d n i u 10 l i pca br . w 
D ü s s e l d o r f i e o ś w i a d c z y ł w s w y m p r z e -
m ó w i e n i u w r ę c z , ż e j e ż e l i „w ie rn ie i 
mocno stać będz iemy przy naszych 
so jusznikach j ak oni sto ją przy nas, 
to w t e d y p r zywrócone będą wreszc ie 
k iedyś św ia tu pokó j i wo lność i tym 
s a m y m także w a m , w a s z piękny k r a j 
ojczysty P r u s y Wschodn i e " . 

W z w i ą z k u z t y m r z ą d P o l s k i e j 
R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j w noc i e 
s k i e r o w a n e j d o 13 p a ń s t w , u c z e s t n i k ó w 
P a k t u A t l a n t y c k i e g o ( N A T O ) , d o k t ó -
r e g o n a l e ż y r ó w n i e ż N i e m i e c k a R e p u -
b l i k a F e d e r a l n a , p o g r u n t o w n y m u z a -
s a d n i e n i u n i e n a r u s z a l n o ś c i z a c h o d n i e j 
g r a n i c y P o l s k i i p r z y p o m n i e n i u , że 
w i e l u p r z e d s t a w i c i e l i k r a j ó w z a c h o d -
n i ch „ d a w a ł o w y r a z przekonaniu o j e j 
ostatecznym charakterze, lecz poza 
prezydentem Repub l i k i F rancusk ie j , nie 
za ję ło w te j s p r a w i e publ icznie j a sne -
go s tanowiska , które by mog ło p rze -
kreśl ić r a chuby ag r e sywnych kół N R F 
na pomoc z zewnąt rz w ich n iebez -
piecznych asp i rac jach" , p o s t a w i ł c z t e -
r y z a s a d n i c z e p y t a n i a : 

ICzy istnieją w r amach N A T O lub 
• w stosunkach b i latera lnych m i ę -

dzy S tanami Z j ednoczonymi a N R F 
j ak i eko lw iek o f i c j a lne l u b n ieof ic ja lne 
zobowiązan ia do udzielenia, pomocy 
N R F w j e j roszczeniach terytoria lnych 
w o b e c Po l sk i e j Rzeczypospol i te j L u -
d o w e j ? 
ry Czy zdan iem r z ą d ó w S t a n ó w Z j e d -

• noczonych istnieją w stosunkach 
między S tanami Z j ednoczonymi a N R F 
j ak ieko lw iek inne podstawy , które m o -
g ł yby upoważn ić kanc le rza A d e n a u e -
ra do użycia w y ż e j przytoczonych 
s f o r m u ł o w a ń w odniesieniu do części 
terytor ium P o l s k j e j Rzeczypospol i te j 
L u d o w e j ? 

Czy w 
w a n e 

szczególności w y ż e j cyto-
oświadczenie kanclerza 

Sam talent nie wystarczał 

A d e n a u e r a dotyczące części polskiego 
terytor ium zostało dokonane za w i e -
dzą l ub aprobatą r ządu S t a n ó w Z j e d -
noczonych? 

A B iorąc pod u w a g ę znane i n ieod -
mienne s tanowisko r ządu i na rodu 

po lsk iego i s o j u s zn ików Polski , że 
g ran ica n a Odrze i Nys ie Łużyck i e j 
jest g ran icą ostateczną, że żadne rosz -
czenia rewiz jon is tyczne bez w z g l ę d u 
na f o rmę nie są i n igdy nie będą przez 
Po lskę a także j e j s o ju szn ików uzna -
ne i że w o b e c tego p róby zmiany 
istniejącego stanu terytor ia lnego P o l -
ski oznaczałyby konf l ikt zbro jny , j ak 
rząd S t a n ó w Z jednoczonych ustosun-
k o w u j e się do roszczeń N R F w sto-
sunku do terytor ium P R L i do zna -
nych poczynań w N R F w tym k ie -
runku? 

S t a n o w i s k o w p o r u s z o n e j w t e j n o -
c ie s p r a w i e j e s t d la n a r o d u p o l s k i e g o 
j e d n y m z n a j i s t o t n i e j s z y c h w s k a ź n i -
k ó w s t osunku d o j e g o pods tawowych 
i na j żywotn ie j szych interesów oraz do 
s p r a w y poko ju i bezpieczeństwa w 
Europ ie " . 

Z a poś redn ic twem „Tygodn ika 
Po l sk i ego " p r zekazu j emy T o w a -
rzys twu Łączności z Po lonią Z a -
graniczną, które tak serdecznie i 
gościnnie p o d e j m o w a ł o nas w 
K r a j u i zo rgan izowa ło p iękną w y -
cieczkę po Polsce podz iękowania 
i życzenia sukcesów w pożytecz-
ne j pracy nad ut rzymaniem i po -
g łęb ieniem łączności emig rac j i z 
K r a j e m . 

G r o n o działaczy 
Po loni i F rancusk i e j 
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Po LS V 
^ Górnośląscy harcerze 

G ó r n y Ś ląsk stał s ię n a j w i ę k s z y m skup isk i em ł iarcers twa 
w k r a j u , w w o j e w ó d z t w i e k a t o w i c k i m jest 10 procen t w s z y s t -
k ich po lsk ich harce r zy . W y n i k w i e l k i e j popularnośc i Z w i ą z k u 
H a r c e r s t w a P o l s k i e g o na Ś ląsku — t o 1700 d r u ż y n z r z e s za j ą -
cych 60 tys i ęcy ha r c e r z y i harcerek , t o jest ty l e , i l e b y ł o p r zed 
w o j n ą w ogó l e w ca łe j Po l sce . 

^ Zawstydzające 
popisy 

W r o c ł a w s k a I zba W y t r z e ź -
w i e ń w y m y ś l i ł a d o b r y sposób 
na n i epop rawnych p i j a k ó w . 
Z a t r z y m a n i — często a w a n t u -
ru j ą się, a d o j ak i ch p o p i s ó w 
w y m o w y są zdo ln i , w s z y s c y 
w i e m y . O tóż w e W r o c ł a w i u 
zaczę to n a g r y w a ć tak ie n i epo -
czy ta lne i p l u g a w e „ p r z e m ó -
w i e n i a " p i j a k ó w , k t ó r y c h w y -
słuchać muszą pó źn i e j po 
c a ł k o w i t y m w y t r z e ź w i e n i a . 
W s t y d dz ia ła w w i e l u w y -
padkach p io runu jąco . 

# Zakłuty 
przez pszczoły 

53-letnl m i es zkan i e c L u b l i -
na, S tan i s ł aw Cnota , j e cha ł 
f u r m a n k ą b r z e g i e m r z e k i B y -
s t r zycy . N a g l e z aa t akowa ł g o 
r ó j r o zd ra żn i onych pszczół . 
Cnota w y s k o c z y ł z w o z u i 
chcia ł uk ry ć s ię p r z ed w ś c i e k -
ł y m i ukąszen iami w w o d z i e 
r zek i , a le n ie zdo ła ł d o n i e j 
dob iec . S t raszn ie pok łu ty , pad ł 
z e m d l o n y na b r z egu i z an im 
p r z y j e c h a ł s p r o w a d z o n y przez 
prze j eżdża j ącego mo tocyk l i s t ę 
l ekarz — Cnota zmar ł . 

^ T e ż Kraszeiuski — 
lecz lunuk 

W i e c z o r y autorsk ie K r a -
s z e w s k i e g o cieszą się p o w o -
dzen iem, choc iaż to, o c z y w i ś -
cie, n ie autor „ S t a r e j baśn i " , 
I g n a c y K r a s z e w s k i . W s p ó ł -
czesny p isarz poznański , T a -
deusz K r a s z e w s k i , j e s t j e dnak 
w pros te j l in i i w n u k i e m s ł yn -
n e g o I gnacego . W y d a l on, 
w z o r e m dz iadka , w i e l e już 
pow i e ś c i h is torycznych , a p o -
nadto pow ieśc i d la m ł o d z i e ż y 
i k r ym ina lne . N a j b a r d z i e j 
z n a n y m t y tu ł em jest „ R o b i n 
H o o d i j e g o M a r i a n n a " . 

^ Uratoxuany 
' krujią kolegóiu 
P o d w ó c h t ygodn iach o f i a r -

n e g o w y s i ł k u c h i r u r g ó w i k o -
l e g ó w - r o b o t n i k ó w życ i e 13-
l e tn i ego e l ek t r omonte ra z hu -
ty „Kośc ius zko " , H e n r y k a G o -
łąbka, zosta ło u ra towane , stan 
j e g o u lega z k a ż d y m d n i e m 
w i e l k i e j p op raw i e . 

Go ł ąbek , w g rup i e innych 
r obo tn i ków , czyśc i ł p e w n e g o 
dnia j e d e n z s e g m e n t ó w r o z -
dz i e ln i p rądu o napięc iu 6 
tys i ęcy v o l t w koksown i . S e g -
ment , oczyw iśc i e , b y ł w y ł ą -
czony spod napięc ia. W p e w -
ne j chw i l i Go ł ąbek p r z e w r ó -
ci ł się i upadł 'na sąsiedni , 
w ł ą c z o n y segment . Nas t ąp i ł o 
zwarc i e . W c iągu k i l ku se-
kund, n im k o l e d z y zdąży l i m u 
pomóc . Go łąbek m i a ł już tors 
i t w a r z zwęg l one . N a p i e r -
siach z w ę g l e n i e tkanek s ię -
g a ł o 4 c m w g łąb ciała. 

Go łąbka p r z e w i e z i o n o n a -
tychmias t d o k l i n i k i ch i rur -
g i c zne j w By tomiu , umies z -
czono g o w namioc ie t l eno -
w y m , w ś r ó d w i e l u s p e c y f i k ó w 
zas tosowano p l a zmę z k r w i , 
konieczną d la r e g e n e r a c j i t k a -
nek. Codz i en i e d a w a n o m u po 
3 l i t r y p la zmy , a g d y j e j z a -
pas uszczupl i ł się, za sp rawą 
Za r ządu G ł ó w n e g o z w i ą z k u 
z a w o d o w e g o h u t n i k ó w i r ady 
z a k ł a d o w e j huty „ K o ś c i u s z -

k o " — robo tn i cy i p r a c o w n i c y 
huty m a s o w o zg łasza l i g o t o -
w o ś ć oddania s w e j k r w i k o -
ledze . P o b r a n o j ą od oko ł o 
stu osób, tak dużo b o w i e m 
p l a z m y przez k i lkanaśc ie dn i 
w y m a g a ł o r a t o w a n i e p r z e r a ź -
l i w i e spa l onego ciała. 

G ł ę b o k o ludzka , human i t a r -
na pos t awa r obo tn ików , p e ł -
nych wspó ł c zuc ia d la m ł o d e -
g o ko l eg i , u m o ż l i w i ł a l e k a -
r z om pe łny sukces w be zna -
d z i e j n y m , z d a w a ł o się, w y -
padku. 

9 Polskie konie 
na Ol impiadzie 

W R z y m i e na O l imp i adz i e 
r ep r e z en ta c j e h ipp iczne K a -
nady oraz S z w a j c a r i i w y s t ą -
p i ł y na kon iach i m p o r t o w a -
nych z Po l sk i . W a r t o p r z y -
pomnieć , że na o g ó l n o a m e r y -
kańsk ich z a w o d a c h w Ch i ca -
g o w u b i e g ł y m roku t r z y k o -
nie I m p o r t o w a n e z P o l s k i 
zdoby ł y z ło te meda l e . 

W p i e r w s z y m pó ł roczu 1960 
roku Po l ska o g ó ł e m sprzeda ła 
100 kon i spo r t owych , g ł ó w n i e 
Ho land i i , Be l g i i , S z w a j c a r i i , 
Eg ip tow i , K a n a d z i e i n a w e t 
— s ł ynące j ze s w e j h o d o w l i 
kon i A n g l i i . . 

N a j p o w a ż n i e j s z ą p o z y c j ę 
ekspor tu kon i z P o l s k i s ta-
now ią j e d n a k kon ie r zeźne 
oraz k o n s e r w y z mięsa k o ń -
skiego , k t ó r e k u p u j e m.in. 
Ho land ia , S z w e c j a , Austr ia . 
Be l g i a i W ł o c h y . W p i e r w -
s zym pó ł roczu w y e k s p o r t o w a -
no r ó w n i e ż z k r a j u k i l kanaś -
cie t ys i ęcy koni roboczych. 

Amf i b i a spieszy na pomoc Tak wyg ląda ły D w o r y w powiecie oświęcimskim (krakowskie) 

A L A R M ! P O W Ć ) D Ż ! 
T ^ Y L K O w t rzech w o -

j e w ó d z t w a c h n ie za -
b r zm ia ł t en g r o źny 
ok r zyk . W s z ę d z i e in-
dz i e j t ys iące ludzi , 
m i e s z k a ń c ó w w s i i 

miast , żo łn ie rzy , s t ra żaków , 
m i l i c j a n t ó w , o cho tn ików r o z -
ma i t y ch o r gan i z a c j i spo łecz -
nych b y ł o z m o b i l i z o w a n y c h 
d o w a l k i z j e d n y m z n a j -
g ro źn i e j s z y ch ż y w i o ł ó w — 
wodą . 

T a k i c h p o t o k ó w deszczu n ie 
pam i ę t ano od lat 1934 1 1938. 
A p r z e d t e m t o t r z eba b y s i ę g -

nąć d o roku 1913. W K a r p a -
tach spad ło d w a i pó ł raza 
w i ę c e j w o d y n iż przec ię tn ie , 
na P o m o r z u zaś — gdz i e na 
szczęście n ie j es t t o tak g r o ź -
ne — aż cz t e ry r a z y w i ę c e j 
niż z w y k l e . 

Z g ó r na k r a j , na dorzecza 
W i s ł y i O d r y sp łynę ła g r o ź -
na f a l a powodz i . W s t r z y m y -
w a ł y ją , j ak m o g ł y z apo ry i 
zb iorn ik i , Gocza łkow i c e , R o ż -
n ó w , Po rąbka , Czchów. . . A l e 
zb io rn ik i w y p e ł n i ł y się po 
b r z eg i i w o d a r w a ł a da l e j . 
N a j b a r d z i e j rozsza la ła się g ó r -

Wis ła przerwa ła przeciwpowodziowy wal pod Ujśc iem Solnem 

Dtwa tmoanià^ 
KOCK ( pow . R a d z y ń ) — W dwuse tną r oc z -

nicę urodz in bohatera pows tan ia K o ś -
c iuszkowsk iego , p łk . Be rka Jose l ew icza , 
stanie pomn ik w mieśc ie , w k t ó r e g o ob -
ron ie p r z ed A u s t r i a k a m i E>oległ w 1809 r. 

WROCŁAW — W r o t a „ P a f a w a g u " opuści ł 
s tutys ięczny w a g o n z b u d o w a n y w f a -
bryce , k tóra 15 łat t e m u by ła r u m o w i s -
k i em . Poc i ąg z ł o żony z tych 100 tys ięcy 
w a g o n ó w m i a ł b y d ługość 1.200 km. 

Ł O D Z — z „ W ó l c z a n k i " d o s k l e p ó w w ę -
d ru j ą par t i e po lsk ich „koszu l „ n o -
- i r o n " , k t ó rych n a p r a w d ę nie t r zeba 
ju ż p rasować . 

USTRZYKI — P o w i z y c i e z apo znawcze j 
k i lkanaśc ie rodz in góra lsk ich opuści 
P o d h a l e i os ied l i się w Bieszczadach, 
p r z y c z y n i a j ą c s ię do p o n o w n e g o zagos -
p o d a r o w a n i a tych z i em. 

KUŹNIA RACIBORSKA — G o t o w y j es t 
p r o t o t yp t oka rk i do z e s t a w ó w taboru 
k o l e j o w e g o . E l ek t r y c zny uk ład s t e r o w -
niczy, k i e r o w a n y prżez zespół f o t o k o -
m ó r e k „ d y r y g u j e " 18 o p e r a c j a m i ca ł -
k o w i c i e au toma tyc znymi . 

TLEN (Bydgosk i e ) — P o w s t a j e tu „ k o m b i -
n a t " t u r y s t y c z n o - w y p o c z y n k o w y d la 
k i lku tys ięcy osób. 

ZAGaS — O d d a n o tu do eksp loa tac j i 22 
ob iekt f a b r y c z n y o d b u d o w a n y w ostat-
nich cz terech latach na Z i e m i L u b u s -
k i e j — dużą czesa ln ię w e ł n y . 500 osób 
za łog i — 2000 ton w e ł n y c z e sankowe j 
rocznie . 

OPOLE — D r St. K o l b u s z e w s k i , prezes 
O p o l s k i e g o T o w . P r z y j . N a u k pro f . 
U n i w e r s y t e t u • W r o c ł a w s k i e g o i W y ż -
sze j S zko ł y P e d a g o g i c z n e j będz i e po 

Francuz i e i W ł o c h u t r z e c im cudzoz i em-
cem zaproszonym d o rocznych w y k ł a -
d ó w w F rancusk im U n i w e r s y t e c i e w 
M o n t r e a l u (Kanada ) . 

RYMANOW (R z es zowsk i e ) — Zakończono 
b u d o w ę w i e l k i e j ga rbarn i , k tó ra w 
oparc iu o m i e j s c o w ą h o d o w l ę dos tar -
czać będz i e p r z e m y s ł o w i g a l a n t e r y j n e -
m u 1.000 ton w y s o k o j a k o ś c i o w e j skóry . 

KROSNO — W czasie prac w y k o p a l i s k o -
w y c h na dz iedz ińcu t zw . pa łacu b isku-
p i e go w y d o b y t o sporą i lość nadpa lo -
nych z larn zboża, k t ó r e sobie l i czy 
p r a w d o p o d o b n i e 1.000 lat. 

RACIBÓRZ — F a b r y k a ty ton iu w y p r o d u -
k o w a ł a ponad p lan 7.000 k i l og ramów. . . 
tabaki . O k ? z u i e się, że nie b rak na 
Śląsku a m a t o r ó w kichania . 

GOSŁAWICE (Opo l sk i e ) — Harce r z e rozb i -
j a j ą c obóz w y k r y l i pod m u r a w ą całe z ło -
ża poc i sków. W e z w a n i saperzy w y s a -
dz i l i j e t r o t y l em. 

SUWAŁKI — Straż g ran iczna nie rob i 
t rudnośc i w przekraczan iu g ran i cy r a -
dz i e ck i e j . . .bobrom, k t ó r e w tu t e j s z ym 
r e z e r w a c i e upodoba ły sobie zag ran i c z -
ne w ę d r ó w k i rze l ia Marycha . 

W I E L I C Z K A — W o o b l i E k i m n p s i e Gd ' ' " . v -
L a p c z y c a w y k r y t o nowe , bogate złoża 
solne, k t ó r e wesp rą w y c z e r p u j ą c ą się 
W i e l i c zkę . 

ŁODZ — 74-letni A n t o n i L i n d n e r kocha 
dal ie . M a ich w s w o i m og r ódku aż 500 
odmian. 

BIAŁYSTOK — 26 tys ięcy c h ł o p ó w na leży 
w w o j e w ó d z t w i e do kó ł ek ro ln iczych, 
k t ó r e z a m ó w i ł y n o w e t rak to ry , m a s z y -
ny om ło t owe , s i ewn ik i itp. na sumę 40 
m i l i o n ó w z łotych. 

na W is ł a i j e j gó rsk i e d o -
p ł y w y Soła, Raba , Duna j e c , 
i^oprad, Bia ła , Skawa. . . Za lane 
b y ł y Ż y w i e c , Ośw i ę c im , K ę t y , 
p r z e r w a n e po łączen ia k o l e j o -
we . P o d w o d ą b y l N o w y Sącz, 
w i e l k i e po łac ie z i emi od Boch -
ni po D ą b r o w ę T a r n o w s k ą , 
n i że j po łożone dz ie ln ice K r a -
k o w a gdz i e nurt dos i ęgną ! 
j e zdn i mos tu Dębn ick i ego . 
N a j g r o ź n l e j p r zeds taw ia ła s ię 
sytuac ja w r e j o n i e T a r n o -
brzegu. Za l ana by ła część B a -
r a n o w a Sandomiersk iego , od -
cięta nowa kopa ln ia s iark i w 
P iasecznie . 

Odra zaś zatopi ła ponad 20 
w s i I 20 tys ięcy h e k t a r ó w na 
Opo lszczyźn ie . 

L u d z i e dz ień I noc w a l -
czyl i , w dz ies iątkach m i e j s c 
w z m a c n i a j ą c w a ł y i pośp iesz-
nie wznosząc nowe , r a tu j ą c 
przed za top i en i em e l e k t r o w -
n ię w Czchow i e , kopa ln i ę „ S i -
les ia " , kopa ln i ę w T a r n o b r z e -
gu. K o l e j a r z e p r z y w r a c a l i p o -
łączenia . P r z e z za lane d rog i 
p r z edz i e ra ł y się w o j s k o w e 
amf ib i e . W o o w l e t r z e w z b i -
j a ł y się he l ikop te ry . N i e p r z e -
r w a n i e dz ia ła ły ek ipy C z e r w o -
nego K r z y ż a , p r a c o w n i c y Z a -
k ładu Ubezp i e c z eń „na g o r ą -
c o " w y p ł a c a l i za l iczk i . W s z ę -
dz ie p i e r w s z y m has łem b y ł o 
zabezp ieczen ie nader l i cznych 
w tych r e j onach ko lon i i l e t -
nich. A n i w j e d n y m m i e j s c u 
n ie dopuszczono do ich z a g r o -
żenia. Gdz i e b y ł o t r zeba z a -
wczasu przen ies iono dz iec i d o 
w y ż e j po łożonych okol ic . 

W i e l k a f a l a j u ż sp łynę ła do 
morza . A l a r m został o d w o ł a -
ny. A l e w p o ł u d n i o w e j Po l sce 
zniszczona została j edna t r z e -
cia up raw . A w ca ł ym k r a j u 
deszcze po ł o ży ł y zboża, p o w o -
du jąc j e g o porastanie , u t rud-
n ia jąc zb iór I omło ty . 

I w t y m w y p a d k u nastąp i -
ła pełna mob i l i z ac j a . Z mias t 
r y s zy ł y na w i e ś se tk i ek ip 
aby i>omóc w k r ó t k i m czasie 
dokonać żn iw . T . zw . „ p o d -
nośn ik i " p r z e r zucane są z 
m ie j s ca na mie j sce . U ruc l i o -
m lone zosta ły suszarnie. C h l e b 
dla k r a j u będz ie . A l e zb io ry , 
k t ó r e z apow iada ł y się znacz -
nie lepsze niż w u b i e g ł y m r o -
l-n, pozos ta ją na t y m s a m y m 
poz iomie . 

P o w ó d ź choć g roźn i e j s za 
niż k i e d y k o l w i e k dotychczas, 
wy r ządz i ł a m n i e j s z e szkody'. 
Z roku na rok b o w i e m po -
s tępu je naprzód r e gu l a c j a 
r zek I po t oków . Wznoszą się 
n o w e zapory I zb io rn ik i r e -
t ency jne . N a samą r e g u l a c j ę 
w p lan ie p i ęc i o l e tn im p r z e -
znacza się da lszych 1215 m i -
l i onów złotych. 

P r z y z n a n e zosta ły t akże j u ż 
d o d a t k o w e k r e d y t y na p r z y -
spieszenie b u d o w y t e r eno -
w y c h zb i o rn i ków m.in. w 
P r z y b o r o w i e , K r z y ż o w e j , K o r -
b l e l ow ie , SopotnI , Z ła tne j , 
Ża rbn i cy i L e ś n e j . Da lszych 
8 z b i o r n i k ó w ma t a m po -
ws tać do 1975 r. co z l i k w i -
du j e ca łkow i c i e g ro źbę po -
w o d z i na Ż y w i e c c z y ź n i e , k t ó -
ra zawsze od w o d y n a j b a r -
dz i e j c ierpi . 

Równoc z e śn i e w i e l k i e prace 
nad r egu lac j ą W i s ł y ś rodko-
w e j — od Sanu do W a r s z a w y , 
robo ty w dorzeczu O d r y — 
przyczyn ią się d o tego , by 
w o d a t y l k o s łuży ła c z ł o w i e k o -
w i , a n i gdy już m u nie szko-
dzi ła. 



KRAKÛW I RODZINA 
dwa kręgi wzruszeń 

z d z i e ćmi z ko lon i i p o l o n i j n e j w 
B a r d o Ś ląsk im spo tka łam sią w K r a -
kow i e . W y c i e c z k a do t e go p i ęknego 
t chnącego histor ią P o l s k i miasta z r o -
b i ła na dz iec iach w i e l k i e wrażen i e . 
P r o g r a m ich t r z y d n i o w e g o poby tu w 
p o d w a w e l s k i m g rodz i e o b e j m o w a ł : 
zw i ed zan i e W a w e l u , kośc i o ł ów i za -
b y t k ó w s ta rego K r a k o w a , obozu w 
O ś w i ę c i m i u i miasta N o w a Huta . K a ż -
d e g o dnia po po łudniu dz iec i o g l ąda ł y 
k o l e j n o : f i l m p r z y g o d o w y , weso łą po l -
ską k o m e d i ę i p r z eds taw i en i e c y r k o w e . 

P. Genowe f a Konarska, k i e r own i c zka 
ko lon i i — w y c h o w a n k a s ł ynnego peda -
goga o w i e l k i m sercu, Janusza K o r -
czaka — p r z ep rowadz i ł a b ł yskaw ic zną 
ank ie t ę : „Dz iec i , co napisać w „ T y g o d -
n iku " d la W a s z y c h r odz i ców , co W a m 
się n a j b a r d z i e j tu podoba ło? 

— Kośc i ó ł M a r i a c k i i O ł ta r z W i t a 
S twosza — p i e rwsza odpow i edz i a ł a 
I rka K w i a t k o w s k a z Mont luęon . 

— Kośc i ó ł Mar iack i , kośc io ły k r a -
k o w s k i e — m ó w i ł y p r a w i e ws zys tk i e 
d z i e w c z y n k i : Janka Proszowska 
( Pu i gny ) , Sy lwia Nieznańska, L i la 

Rogowska, Sy lwia Więckol, Lidia 
Smólska (wszys tk i e spod P a r y ż a ) , 
Krysia Rybicka spod Tu lu zy . Sy lwia 
Zawadzka z P o t i g n y i Solange Phil ippe 
z M o n t j o i e zapamię ta ł y ze w z r u s z e -
n iem chwi l ę , gdy sk łada ły k w i a t y pod 
Ścianą Śmie rc i w Ośw i ęc im iu . 

Ch łopcy za to n a j w i ę c e j opow iada l i 
0 W a w e l u , o g robach k ró l ewsk i ch , ta -
j emn i c z y ch g ł o w a c h nad Salą Pose lską 
1 husarskich zbro jach . W i e l k ą i lością 
z a o b s e r w o w a n y c h s z c zegó ł ów i um i e -
ję tnośc ią opow iadan ia z a i m p o n o w a l i 
zw łaszcza — Edzio Na lepa i Krzysztof 
Wieszczek spod Paryża. 

N a j s t a r s z y w t e j g rup i e ch łopców, 
Edmund Choma z A l è s , p i ękn ie p r z e d -
s tawi ł zachód słońca nad panoramą 
K r a k o w a , k t ó r y dz iec i og ląda ły z k o p -
ca Kośc iuszk i . T e n sam w i d o k podo-
bał się ba rdzo Michałowi Burdzie 
( C l e rmon t Fe r rand ) , Ra jmundow i W a -
chowiakowi ( L e Creusot ) , Leszkowi 
Owczarkowi ( V i l l e n e u v e * - • 
L a Garenne ) , Jurkowi W a l - " ® S . 
czakowi ( Fume l l e ) , a Jan 
Stefanik ( T r o y e s ) d o w c i p -
nie dodał do h is torycznych 
z a b y t k ó w Krakowa . . . „ m i e j -
sce, na k t ó r y m sta l iśmy na 
R y n k u " . 

N a j m ł o d s z a z ca łe j g r u -
py I renka Tokarek ( L e 
Creusot ) baw i ł a się, o c zy -
wiśc ie , w y b o r n i e w cyrku . 
Zresztą k i edy p o j a w i ł się 
k l o w n z nak ry c i em g ł o w y 
w postaci ż y w e g o p ieska 
nawe t Janka Wierzbicka 
(Saint A f r i q u e ) zgubi ła ze 
śmiechu nieb iesk i pan to -
f e l ek (na szczęście zaraz 
się zna laz ł ) ; w a r t o b y ł o 

także zobaczyć p r z e zabawną m i n ę m a -
ł e go Patricka Bouistcile (Daumont ) na 
w i d o k t łustych z i e w a j ą c y c h l w ó w i 
skupioną u w a g ę Jacqueline Potas 
( T r e m b l a y ) . 

W i e c z o r e m w domu w y c i e c z k o w y m 
czekał gość : do Reni Plonder p r z y j e -
chał s t r y j e k z Bochni . A l e przec ież to 
j e s zcze nie by ł dz ień rodz innych w i -
zyt... 

* * 

P o p r a d huczał j u ż g łośno i gęsta, 
brunatna f a l a niosła po łamane d r z e w a , 
k i edy o świc ie , p o p i ą t e j rano, w y -
s iad łam z poc iągu w P i w n i c z n e j . N a 
ko lon i i p o l on i j n e j by ł t o dz i eń o d w i e -
dz in — dz ień ba rdzo uroczys ty i p e -
łen wzruszeń . S ta łam z boku i w s t y d 
się p r zyznać , też nie m o g ł a m opanować 
łez. K i e d y dz iec i dos ł own i e pad ły w 
ramiona b l isk ich — roz l eg ł się g łośny 
płacz, j a k i s łyszy się nieczęsto. B y ł o 
w sali k i lkadz ies ią t osób — p łaka l i 
wszyscy . P r z e c i e ż n i ema l w s z y s c y w i -
dz ie l i się p f e r w s z y raz w życiu. M a ł o 
j es t chyba na św iec i e tak ich rodz in , 
j ak po lsk ie rodz iny , w k tó rych t e m -

pe ra tury uczuć nie obniża 
ani czas, ani odleg łość . 

Ma łą „ k r ó l o w ą " dnia od -
w i e d z i n by ła Ewel ina Ko -
nieczka, dumna i szczęś l i -
wa . p r z y j m o w a ł a aż 10 
osób, p r a w i e całą r odz inę 
z N o w e g o Sącza — od bab -
ci do c i o t eczne j s ios t rzycz -
k i Te r esk i , j eszcze na r ę -
ku. Do Nadine Sl iwickiej 
i Antosi Mac ie jowsk ie j 
p r z y j e c h a ł o po 8 osób, do 
Paul inki N o w a k 6, po 3 
osoby d o I renki Pieklak, 
Hel i Wąsik, Gertrudy K u -

^ ^ ^ charczyk, Krys i Mielnik. 
Gienia Cwikl ik z Ca l onne 
R icouar t , j edna z n a j z d o l -
n ie j szych , gości ła w u j k a . 

N i e sposób tu w y m i e n i ć 
wszys tk i ch . A l e chyba n a j -

B ^ b ba rdz i e j w z r u s z a j ą c a by ła 
Terenia Koper z L I b e r c o -
urt, k tó ra p r a w i e cały 
dz ień spędz i ła w tu l ona , zu-
pe łn ie j ak m a ł y ptaszek, 
w ramiona dz iadz ius ia , 
p r z y b y ł e g o do n i e j r a z em 
z z i ęc iem z odda lonego o 
k i lkase t k i l o m e t r ó w K r o s -
na Odrzańsk i ego . 

D o zmie r zchu b a w i l i goś -
cie w P i w n i c z n e j , o p o w i a -
dano sobie o n a j r ó ż n i e j -
( jzych sp rawach rodz in -
nych, w y m i e n i a n o f o t o g r a -
f i e i p rezenty . N i es t e t y , 
n ieustanny deszcz nie po -
zwo l i ł na wspó lne spacery . 

N i e b y ł o też m o w y o zd jęc iach . N a 
szczęście, u ta l en towana N a d i n e Busz -
m a k z Carv in , o f i a r o w a ł a s w ó j r y su -
nek p r z e d s t a w i a j ą c y d z i e w c z y n k i z 
P i w n i c z n e j , w chwi l i , g dy o g l ą d a j ą 
Kośc i ó ł M a r i a c k i w K r a k o w i e . 

P o ko l a c j i — w e s o ł y w i e c z ó r g ier 
i t ańców. M i e j s c o w y m w y c h o w a w c z y -
n iom dz ie ln ie pomaga ła p. Janina Ł y -
sik, nauczyc ie lka z Bar l in . Tereska K o -
per d e k l a m o w a ł a w i e r s z o m o w i e po l -
sk i e j : Obląg, Jankowska, Cwikl ik, 
Krzyżclcwska, Jankowska, Adamus, 
Kica — opow iada ł y l e g endy o K r a k o -
w i e , t r z y b l ondyneczk l w n ieb iesk ich 
swe t e rkach — Leśniewska, W n u k i 
Kucharczyk, w c i ą g n ę ł y do z a b a w y 
Charline Cardozo, k tóra nie zna po l -
skiego... 

P o od j e źdz i e gości, na drug i dz i eń 
z n ó w zaczę ły się no rma lne za j ęc ia k o -
l on i jne , w j ada ln i i św ie t l i cy up łyną ł 
w e s o ł o nawe t b u r z l i w y okres p o w o -
dzi. 

B. O L S Z E W S K A 

WAŻNE DLA CAŁEJ 
P O L O N I I Z A G R A N I C Z N E J 

Dorobek działaczy polonijnych, którzy przybyli do Polski 
z okazji uroczystości grunwaldzkich, o czym już częściowo pisa-
liśmy jest bardzo pokaźny. W wyniku szerokiej, swobodnej dys-
kusji i wymiany zdań podjęto wiele uchwał i postanowień. Z ape^ 
lem wystosowanym przez uczestników narady do Polonii Zagra-
nicznej zapoznaliśmy już naszych Czytelników. Dziś omówimy 
inne niemniej doniosłe propozycje i wnioski skierowane przez 
działaczy polonijnych do wszystkich organizacji polonijnych, do 
wszystkich rodaków na całym świecie. 

J E D N O L I T Y F R O N T 
W O B R O N I E 

G R A N I C Y N A O D R Z E M E C E N A S T. Jagoszewski, p r e -
zes K o m i t e t u Tys i ąc l e c i a 
P a ń s t w a P o l s k i e g o w Pa ry żu , 
w s w o i m wys tąp i en iu s t w i e r -
dz i ł m.in. 

„Francuzi polskiego po-
chodzenia są duchowo związani z 
Kra j em, co nie przeszkadza im bj'ć 
dobrymi obywatelami Francj i . F ranc ja 
jako pierwsza spośród państw za-
chodnich zaję ła stanowisko w sprawie 
granic zachodnich przez oświadczenie 
gen. de Gaul le 'a o nienaruszalności 
granicy polskiej. Jest to również w 
skromnej mierze zasługą Polonii F ran -
cuskiej, która bez wzg lędu na różnice 
polityczne — zaję ła jednolity front 
w tej sprawie" . 

P a n Jagos z ewsk i z r e f e r o w a ł następ-
nie w im ien iu dz ia łaczy po l on i j nych 
uchwa ł ę w s p r a w i e zachodnich i p ó ł -
nocnych z i em Po lsk i . 

„Podobnie jak tysiące p r zybywa j ą -
cych do k ra ju rodaków z zagranicy — 
również my, uczestnicy narady dzia-
łaczy polonijnych mieliśmy możność 
zapoznać się z pięknym i wszechstron-

nym rozwojem odzyskanych dzielnic 
piastowskich nad Odrą i Bałtykiem. 
Śląsk, Ziemia Lubuska, Pomorze, W a r -
mia i Mazury nie tylko podźwignęly 
się z katastrofalnych zniszczeń, ale 
osiągnęły niewspółmiernie wyższy niż 
za panowania niemieckiego poziom eko-
nomiczny i kulturalny. Szczery zapał i 
gorący patriotyzm nowego zwartego 
społeczeństwa polskiego, jakie ukształ-
towało się tu w ciągu minionego 15-
lecia, gwarantu je dalszy rozkwit ziem 
zachodnich i północnych Polski. N i e -
naruszalność granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej , której bronią także wszyst -
kie siły poko jowe na świecie, zna jdu je 
pełne oparcie w prawach historycz-
nych i aktualnym dorobku Polski. 

Zebrani działacze Polonii zagranicz-
nej uważa ją , że utrwalenie pozycji na-
szej ojczyzny na obszarach nadodrzań-
skich i nadbałtyckich, stanowi wspólne 
zadanie wszystkich Po laków i ludzi 
polskiego pochodzenia na całym świe -
cie. W poczuciu tego obowiązku P o -
lonia zagraniczna widzi s w ó j odpowie-
dzialny wk ł ad w zwalczaniu zakusów 

Zdobądźmy młode serca 
i umysły dla polskości 

Powyże j rysunek Nadine, poniżej — ona sama 
(trzecia od l ewe j ) wśród koleżanek z P i w -
nicznej, oczywiście, w piękny pogodny dzień 

W Komisji Kulituralno-Oświa-
towej na sejmiku polonij-
nym zebrali się głównie 
nauczyciele i kierownicy 
zespołów artystycznych, 
ludzie związani z działal-

nością kulturalną czy oświatową w 
ośrodkach polonijnych. Mówili zarów-
no o plonach swej pracy, jak i trud-
nościach. Wysuwali różne postulaty do 
Towarzystwa ,,Polonia", wyrażając jed-
nocześnie wdzięczność za dotychczaso-
wą pomoc. 

Stwierdzono, że z biegiem lat musi 
się zmienić charakter i metody pracy 
na wychodźstwie. Inny jest stosunek 
do Polski ludzi, którzy przeżyli w niej 
swoje dzieciństwo i lata młodości, a 
inny dzieci urodzonych już zagranicą, 
których rodzice często też nie znali 
Polski. 

Proces asymilacji jest nie do unik-
nięcia. Polska powinna być drugą oj-
czyzną obok tej, w której młodzież ży-
je. Lecz kochać można tylko to co się 
zna i dlatego trzeba młodzieży przy-
bliżyć ten kraj z opowiadań dziadków, 
mamy czy ojca. Taka jest nowa rze-
czywistość pracy polonijnej. 
Zęby młode serca nie zobojf;iniaiy na 
to co polskie, żeby były dumne zc 
swego polskiego pochodzenia, trzeba 
ułatwić im poznanie bohaterskiej his-
torii tego narodu i jego dorobku kul-
turalnego, naukowego, gospodarczego. 

Dlatego działacze polonijni tyle na-
cisku kładą na żywe, atrakcyjne lormy 
pracy z młodzieżą, na zespoły artystycz-
ne I teatralne. Przy tańcu I śpiewie 
młodzież nie tylko poznaje sztukę pol-
ską, ale zaczyna ją czuć I rozumieć. 

Mówiono o potrzebie zwiększenia bi-
bliotek polonijnych I wzbogacenia ich 
literaturą polską tłumaczoną na języki 
obce, gdyż to ułatwia wielu młodym 
poznanie dziel polskich. Płyty z nagra-
niami poezji, taśmy magnetoionowe, 
Ilustracje I obrazki z widokami miast 
polskich, pejzażu, zabytków, podobizny 
wielkich Polaków, iilmy — to są te 
elementy, które przybliżają I konkrety-
zują Polskę, które nadają ogólnym po-
jęciom kształt żywy, uchwytny, bliski. 

O jak największą pomoc w tej dzie-
dzinie prosili kraj działacze Polo-
nii: osiadły dawno w Ameryce stary 
Polonus z sumiastym wąsem, który 
opowiadał jak zachwycił Amerykanów 
muzyką polską; ks. Jan Pitoń z Brazy-
lii, który postutowal stworzenie sali 
polskiej w M u z e u m Brazylijskim i w 
trosce o miody narybek polskich nau-
czycieli mówił: ,,przyślemy wam mło-
dzież, przygotujcie ją do pracy peda-
gogicznej"; przedstawicielka Kanady, 
która opowiadała, jak dzieci przyjeż-
dżają nawet z odległości 40 mil na 
lekcje polskiego; zasłużone nauczyciel-
ki z Francji wśród nich p. Lachowa 
mówiąc jak rozchwytywane są przez 
młodzież wydane po irancusku powieś-
ci Sienkiewicza i Orzeszkowej. 

Poruszono także problemy populary-
zacji wiedzy o Polsce wśród cudzo-
ziemców, poprzez akcje odczytowe, kon-
certy I tlimy. Wielu było mówców, a 
u wszystkich ta sama serdeczna troska 
o to, by Polska pozostała czymś blis-
kim i żywym nie tylko dla starej emi-
gracji, ale I dla jej najmłodszego poko-
lenia, by pozyskać jej wielu przyjaciół 
na całym świecie. 

A. B. 



I NYSIE 
r e w i z j o n i z m u zacIiaidnio-nieniiecliCega 
na niepodległość i niezawis łość Polski , 
w r e a l i z owan iu n fspó lne j trc/slS^ o 
wszechstronny r o z w ó j odzyskanych 
ziem piastowsKich na zachodzie i pó ł -
nocy. Dotychczasowe osiągnięcia n a 
tym polu m a s o w y c h organizac j i po lo -
n i jnych oraz komite tów obrony ziem 
zachodnich zas ługu ją na pe łną a p r o b a -
tę oraz dalsze ich rozwinięcie" . 

P a n B en i amin Rosenbe rg — a k t y w -
n y d z i a ł a c z f r a n c u s k i e g o S t o w a r z y s z e -
n ia O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y s i e 
p o w i e d z i a ł : „J^asza wie lo letnia k a m p a -
nia na rzecz uznania obecne j g ran icy 
po l sko -n iemieck ie j spotka ła się z 
w i e l k i m uznaniem mi l i onowych rzesz 
F r a n c u z ó w " 

„ F r a n c j a jest o miedzę. Jeśli b ę -
dziecie coś chcieli my W a m pomoże -
m y " — o ś w i a d c z y ł pan Jan Ko łczak 
z T r o y e s w r o z m o w i e z d z i a ł a c z a m i 
W a r m i i i M a z u r . „ G o r ą c e pragnien ie 
zachowan ia I u t rwa l en i a po wsze czasy 
granicy na Od rze i N y s i e jest naszym 
ivspó lnym pragnien iem. Skok hydry n a 
nasze ziemie oprze się o nasze piers i " . 

P a n i J a d w i g a F i g u r s k a w i m i e n i u 
p o l o n i j n e j g r u p y z B r a z y l i i o ś w i a d c z y -
ła. . ,Nie p rzes ta jemy być w i e r n y m i i 
l o j a lnymi synami nasze j gośc innej B r a -
zylii, a le nie zapominamy, że nasi o j -
cowie urodzi l i się tuta j w Polsce i 
d u m n i jesteśmy z naszego pochodze-
nia. Głośno, wszędz ie i przy k a ż d e j 
okaz j i m ó w i m y , że g ran ica na Odrze 
i Nys i e jest ostateczna i n ienarusza l -
na " . 

P a n Z . P iet ruszka — p r z e w o d n i c z ą -
cy Z w i ą z k u P o l a k ó w w H o l a n d i i p r z y -
w i ó z ł l i s t P o l o n i i h o l e n d e r s k i e j d o 
T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Z a c h o d -
nich, w k t ó r y m s t w i e r d z a się, ż e : 
„Z iemie Zachodnie są nasze i pozosta-
ną nasze. O s lupy graniczne na Odrze 
i Nys i e wyszczerb ią sobie zęby w s z y s -
cy ci, co myś lą o ich przesunięciu. 
N a straży te j granicy stoi cały naród 
polski i ca ła Po lon ia zagraniczna. D l a 
krzyżactwa , mi l i ta ryzmu i r e w i z j o -
n izmu niemieckiego przestrogą niech 
będzie G r u n w a l d " . 

P a n St. N o w a k ze S t a n ó w Z j edno ; -
c z o n y c h A m e r y k i P ó ł n o c n e j o ś w i a d -
c z y ł : „Po lon ia amerykańska mia ł a %v 
p ie rwszych latach po w o j n i e w i e l e 
trudności w zor ientowaniu się w p ro -
b l emach wspó łczesne j Polski . O d k i lku 
j ednak lat rośnie zrozumienie tego, 
co dz ie je się w Polsce i czym ży je 
naród polski. Coraz l iczniej p r zy j e ż -
dża j ą do starego k r a j u wycieczki P o -
lonii amerykańsk i e j zapoznawać się z 
p i a w d ą o Polsce. Po lon ia amerykańska 
podzie lona jest na w ie l e g r u p różn ią -
cych się pod w i e l o m a wzg l ędami . A ! e 
jeśl i chodzi o s p r a w y Z i em Zachodnich, 
jesteśmy wszyscy zjednoczeni . M ó w i o -
no nam, że ziemie te są niezaludnione, 
że nie potraf icie się gospodarzyć. N a -
ocznie przekonal i śmy się, że tak nic 
jest. P o powroc ie nie ty lko w ś r ó d 
Polonii , a le i ca łemu społeczeństwu 
amerykańsk i emu będz iemy głosić, że 
polskie Z i emie Zachodnie są za ludnio -
ne i są zagospodarowane . Po l sk i i j e j 
granic n a Odrze i Nys i e chcemy b r o -
nić i j ako Po lacy i j ako A m e r y k a n i e " . 

Uczestnicy wycieczek po lon i jnych p rzyby l i na uroczystości g runwa ldzk ie , 
spotkal i się w Olsztynie z cz.ołowymi dzia łaczami W a r m i i i M a z u r 

W Polsce p r z e b y w a ł y liczne g rupy wyc i eczkowe Poloni i zagran iczne j 
z U S A , Franc j i , Ang l i i , Belgi i , K a n a d y , N iemiec Zachodnicl i . 
Dani i , Szwec j i , Ho landi i , W łoch , Szwa jca r i i , Izraela , Brazy l i i A r -
gentyny, U r u g w a j u i L u k s e m b u r g a . Zwl-edziły one K r a k ó w , N o w ą 
Hutę , Oświęc im, Opole , Zag ł ęb i e S l ą sko -Dąb rowsk i e , W r o c ł a w , 
Poznań. Gniezno, Toruń , Gdańsk , Olsztyn i W a r s z a w ę . Większość 

uczestn ików wycieczek po lon i jnych b r a ł a udział w spotkaniu z dzia łaczami 
W a r m i i i Mazu r , w uroczystym obchodzie 550-tej rocznicy zwyc ię s twa pod 
G r u n w a l d e m i Święc ie Odrodzenia . 

G r u p y Po loni i zagran iczne j by ły p o d e j m o w a n e i w miastach i w e ws iach 
z w i e lką serdecznością i gościnnością. P o d a j e m y garść wrażeń , w y p o w i e d z i 
i spostrzeżeń uczestn ików w i e l k i e j podróży po Polsce. 

P O L A K -
T O BRZMI DUMNIE 

A ,,Z d u m ą m ó w i ę , ż e j e s t e m n a u -
c z y c i e l k ą e m i g r a c j i r o b o t n i c z e j " — 
o ś w i a d c z y ł a p. L e m b o w i c z z M o n t l u ę o n . 
„ J e ż e l i nas s z a n u j ą F r a n c u z i , t o w ł a ś -
n i e d z i ę k i r o b o t n i k o m p o l s k i m , k t ó r z y 
t ak p o t r a f i ą p r a c o w a ć . F r a n c u z i oc3 -
n i a j ą w k ł a d p o l s k i c h r o b o t n i k ó w . A w 
c zas i e w o j n y — 1939 r oku , a r m i a S i -
k o r s k i e g o , R u c h Oporu . . . „ P a n i ! O n i 
j a k d i a b l i s i ę b i l i ! " — p o w i e d z i a ł m l 
p e w i e n F r a n c u z . D l a t e g o w s z ę d z i e t a m , 
g d z i e w a l c z y l i P o l a c y , g ł ó w n e u l i c e 
m i a s t noszą Ich im i ę . D z i ę k i p o l s k i m 
r o b o t n i k o m s ł o w o „ P o l a k " w e F r a n c j i 
b r z m i dumn i e . . . " 

• „Oto m ó j syn! M ieszka w Po l s ce " 
— p o w i e d z i a ł z d u m ą p. A n t o n i Ś l ę -
z ak , g ó r n i k z D o m b a s l e s ( F r a n c j a ) , 
p r z e d s t a w i a j ą c r o s ł e g o m ę ż c z y z n ę m ł o -
d e g o r z e ź b i a r z a , a b s o l w e n t a A k a d e m i i 
S z t u k P i ę k n y c h , j e d n e g o z a s y s t e n -
t ó w p r o f . X a w e r e g o D u n i k o w s k i e g o . 

„Pytacie j a k i e b y l o n a j w a ż n i e j s z e 
w y d a r z e n i e w B a r l i n w k o l o n i i p o l -
s k i e j w o s t a t n i m r o k u ? — W y s t ę p z e -
spo łu p l e śn i i t ańca „ L u b l i n " ! — o d p o -
w i e d z i a ł p. S t a n i s ł a w R a t a j c z a k , e m e -
r y t o w a n y g ó r n i k . „ W n a s z e j , ,Sa l le des 
F ê t e s " z e b r a ł o s ię p o n a d 1000 osób 
D u m n i b y l i ś m y z m ł o d y c h a r t y s t ó w . 
N i e c h a j z e spo ł y z P o l s k i p r z y j e ż d ż a j ą 
d o nas j a k n a j c z ę ś c i e j " ! 

SMOK W A W E L S K I Ż Y J E ! 
/\ „ Z w i e d z a ł e m K r a k ó w , W a w e l . P i ę k n e 

z a b y t k i . B y l i ś m y w S m o c z e j J a m i e . T e n 
s m o k t o ł a k o m y p o t w ó r , p o ż e r a ł k i e d y ń 
k r a k u s o m b y d ł o i d o b y t e k . Z g i n ą ł j a k 
w i e c i e z r ę k i d z i e l n e g o s z e w c a k r a k o w -
s k i e g o . Z g i n ą ł ? — N i e ! O n . ż y j e ! P o d 
K r a k o w e m . W i e c i e g d z i e ? — w N o w e j 
H u c i e . . W j e g o o g r o m n ą p a s z c z ę b u c h a -
j ą c ą o g n i e m d a w n i m i e s z c z a n i e k r a k o w s c y 
i b y l i w i e ś n i a c y z P o d ł i a l a s y p i ą r u d ę i 
w ę g i e l " — o t o r e l a c j a z p o d r ó ż y p o P o l -
s c e p- K o ł c z a k a z T r o y e s 

A W d r o d z e d o N o w e j H u t y p a n W ł o -
d z i m i e r z W e r n e r z M a r s y l i i d z i w i ł s i ę : 
, . P r o s z ę p a n a , p r z e c i e ż j a t u t a j z j e ż d ż a -
ł e m z a w s z e n a s a n k a c h z w a ł ó w f o r t u 
a u s t r i a c k i e g o . C o s i ę z n i m s t a ł o ? " P a n 
W e r n e r d o w i e d z i a ł s i ę , ż e p o c z ą t e k b u d o -
w y N o w e j H u t y z w i a s t o w a ł o w y s a d z e n i e 
s t a r e g o a u s t r i a c k i e g o f o r t u P s z o r n a . 

/\ p . K o n s t a n t y P o l a k g ó r n i k z F r a n c j i 
w s z y s t k o n o t u j e . I n ż y n i e r o p r o w a d z a j ą c y 
w y c i e c z k ę p o k o m b i n a c i e m u s i d w a , t r z y 
r a z y p o w t a r z a ć d o k ł a d n e c y f r y i l o ś c i 
k o k s u , s ta l i , w ę g l a . 

, , 0 ! U n a s r o b o t a j e s t . . w y c i ą g n i ę t a " — 
m ó w i w p e w n e j chw i l i ) . 

— „Co t o z n a c z y " ? 
— , , Ż e s o b i e n i e m o ż n â a n i n a c h w i -

— , . O w s z e m , r o b o t y p i l n u j e m a j s t e r , a l e 
p o g a n i a , ć , n i e , t o c i ę ż k i e s ł o w o " — ś m i e -
j ą s i ę r o b o t n i c y , ś m i e j e s i ę p y t a j ą c y i 
s t o j ą c y o b o k dz.: iałacz z w i ą z k o w y o o l s k i c h 
g ó r n i k ó w w e F r a n c j i , S t a n i s ł a w C h o l e w a . 

S t o i m y z p a n e m J a n e m N a p ł o s z k i e m 
n a p r z e c i w k o m a s z y n y , k t ó r a t n i e b l a c h ę . 
J e s t o n m e t a l o w c e m . P r a c u j e w M e i l b r o u s e . 
K i w a g ł o w ą 2 p o d z i w e m — t a k a m a s z y n a ! 
N i e m ó g ł s o b i e j a k o ś w y o b r a z i ć , ż e P o l -
s k a m a t a k i e u r z ą d z e n i e i t a k i p r z e m y s ł . 
P a m i ę t a ł i n n ą P o l s k ę . „ W y j e c h a ł " z n i e j 
w 1939 r o k u . W a l c z y ł w r o k u 1940 w e 
F r a n c j i — p o t e m na . s tap i ł o i n t e r n o w a n i e w 
S z w a j c a r i i p o t e m w r ó c i ł d o F r a n c j i i p o z o -
s ta ł , T y m c z a s e m P o l s k a z m i e n i ł a o b l i - z j . 

J A C Y JESTEŚMY 
A . . S ł y s z a ł e m c z ę s t o w A n g l i i — m ó w i ł 

u c z e s t n i k w y c i e c z k i p . K . — ż e P o l a c y w 
k r a j u są n i e u p r z e j m i . P o p r z y j e ź d z i e d o 
P o l s k i b a c z n i e o b s e r w o w a ł e m o t o c z e n i e . 
U w i e r z c i e : anJ r a z u n i e z d a r z y ł o m l s ię , 
a b y n a m ó j u ś m i e c h n i e o d p o w i e d z i a n o 
u ś m i e c h e m ! U p r z e j m o ś ć r o d z i u p r z e j m o ś ć ! " 

A P a n S t a n i s ł a w Z ł o c k i z C a r n i ^ r e s 
( B e l g i a ) n a r z e k a ł n a n a d m i a r m i ę s a w 
p o l s k i c h p o s i ł k a c h : , , ż e b y t a k w i ę c e j s a -
ł a t e k j a r z y n o w y c h , n i c t y l k o m i ę s o i m i ę -
s o : n a ś n i a d a n i e , n a o b i a d , n a k o l a c j ę . 
C z u j ę , ż e p r z y t y ł e m ! " 

A D z i a ł a c z p o l o n i j n y z A u s t r i i z r o b i } 
n a s t ę p u j ą c ą u w a g ę : , , P r z y j e c h a l i tu n a s i 
k o c h a n i R o d a c y u b r a n i . w e d ł u g m o d y i 
z w y c z a j ó w t y c h k r a j ó w , w k t ó r y c h ż y j ą . 
N a w e t z a c h o w a n i e m d o z ł u d z e n i a p r z y p o -
m i n a j ą c u d z o z i e m c ó w . O d r a z u m o ż n a 
j e d n a k u s t a l i ć , ż e t o P o l a c y . W s z y s c y są 
n l e p u n k t u a l n i " . 

A w O l s z t y n i e g o s p o d a r z e w o j e w ó d z t w a 
p o d e j m o w a l i g r u p y p o l o n i j n e t r a d y c y j n ą 
l a m p k ą w i n a . C o p r z y t a k i c h o k a z j a c h r o -
b i ą P o l a c y b e z w z g l ę d u n a t o c z y m i 3 ? z -
k a j ą w K r a j u c z y n a o b c z y ź n i e ? — C a ł ą 
k o m p a n i ą ś p i e w a j ą „ S t o l a t " . W y p a d ł o 
o n o b a r d z o d o b r z e i o k a z a l e , a l e b r a ł w 
n i m r ó w n i e ż u d z i a ł c h ó r g ó r n i k ó w p o l s k i c h 
z W a z i e r s . P o , ,S to l a t " o d ś p i e w a n o , , P i j e 
K u b a . . . 

W Ę D R U J Ą C 
PRZEZ POLSKĘ 

Z n a n y pisarz b razy l i j sk i p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o L . R o m a n o w s k i z 
K u r y t y b y , l a u r e a t B r a z y l i j s k i e j A k a -
d e m i i L i t e r a t u r y p o z w i e d z e n i u r ó ż -
n y c h m i a s t P o l s k i I p r z e p r o w a d z e n i u 
r o z m ó w c z u j e s ię b a r d z i e j d u m n y m n i ż 
d o t y c h c z a s z e s w e g o p o c h o d z e n a : , ,Po -
k o c h a ł e m P o l s k ę g o r ę c e j n iż d o t y c h -
c z a s " . 

^ P a n Anton i Na l bo rczyk — z U r u g -
w a j u s t w i e r d z i ł , ż e o s i ą gn i ę c i a n a r o d u 
p o l s k i e g o , z k t ó r y m i s ię z a p o z n a ł 
z w i e d z a j ą c P o l s k ę , ,może u z y s k a ć t y l k o 
t a k i na ród , k t ó r y k o c h a s w o j ą O j c z y -
z n ę " . 

^ P a n K a r o l Se r u r o d z i ł s i ę w W o -
ł o m i n i e pod W a r s z a w ą . O d k i l k u n a s t u 
la t m i e s z k a w P a r y ż u . K u l e j e , p o d -
p i e r a s ię l a ską . W a l c z y ł w R u c h u 
O p o r u , o d z n a c z o n y j e s t w i e l o m a m e d a -
l a m i I o r d e r a m i f r a n c u s k i m i . W e F r a n -
c j i z a ł o ż y ł o f i c j a l n i e d z i a ł a j ą c e T o w a -
r z y s t w o P r z y j a c i ó ł W o ł o m i n a , g r u p u -
j ą c e o k o ł o 30 r odz in . Z p r a w d z i w y m 
w z r u s z e n i e m m ó w i o o d w i e d z i n a c h 
r o d z i n n e g o W o ł o m i n a : „ J a k t a m s ię 
z m i e n i ł o . M ó j o j c i e c , s t a r y ż ydows l^ i 
c ieś la s t a w i a ł p i e r w s z e d o m y r o z w i -
j a j ą c e g o s ię m i a s t e c z k a " . W i e c i e , ż e 
R a d a N a r o d o w a z o r g a n i z o w a ł a m l 
p r z y j ę c i e ? P o m y ś l c i e . N a m o j e p o w i -
tan ie . P ł a k a ł e m j a k d z i e c k o " . 

^ P a ń s t w o P roczkowscy p r z y b y l i d o 
k r a j u ze S z w e c j i s a m o c h o d e m . O b j e -
cha l i P o l s k ę : o d w i e d z i l i s ta re z aką tk i , 
p o z n a l i n o w e . P . P r o c z k o w s k I m ó w i : 
„ W y c i e c z k a b y ł a w s p a n i a ł a , a l e n i e s ł y -
chan i e m ę c z ą c a , P o l a c y n i e p r z e s t r z e -
g a j ą p r a w i d e ł j a z d y . W a s i k i e r o w c y 
na d r o g a c h s t a j ą s i ę e g o i s t a m i : w i d z ą 
t y l k o s w ó j w ó z 1 s zosę : j e ż d ż ą ś r o d -
k i e m d r o g i , n i e c h ę t n i e p r z e p u s z c z a j ą 
Innych . K r a j s ię s z y b k o m e c h a n i z u j e , 
d l a t e g o p r o p a g u j c i e d o b r ą n a u k ę j a z -
d y ! " 

jk. P a n Z a k r z e w s k i ze S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h uc z es tn ik w y c i e c z k i p o l o n i j -
n e j m ó w i ł o s w o i c h p r z y j a c i o ł a c h , k t ó -
r z y ż e g n a l i g o p r z e d w y j a z d e m d o P o l -
sk i : „ P r o s i l i m n i e , g d y w y j e ż d ż a ł e m 
d o P o l s k i , a b y m p r z y w i ó z ł i m z K r a j u 
g r u d k i z i e m i i c h a b r y z po l sk i ch p ó l " . 

A C H TE P O L K I ! 
w czasie spotkania w Warszawie nie 

brakowało momentów zabawnych. Na 
przykład jeden z działaczy Polonii amery-
kańskiej z Detroit zażądał, aby „rynek 
w Stanie York zasilić kobietami polski-
mi", bo poI\scy emigranci chcą żenić się 
z Polkami. 

Polacy z Francji cieszyli się ogrom-
nym powodzeniem u... Polek z Kraju. Je-
den z młodych Polonusów pokazywał 
zdjęcie ładnej panienki z dedykacją i 
odciśniętym rysunkiem uszminkowanych 
warg. 

lei^Kę Odpocząć. A w°as n i S pog^I ï*' « t . Z ł « : k i z Carnieres , p. A . M ą c z k o w a z L i è ge i p. W ł . W e r n e r r oz -
nła?" m a w i a j ą o podroży po ziemiach polskich ze s p r a w o z d a w c ą Polskiego Rad ia 



„Polonia Zagraniczna orędownikiem dobrego imienia Polski w świecie" 
— pod tym hasłem odbywa ła się w War szaw ie narada działaczy po-
lonijnych. W czasie spotkań 1 dyskusj i wymieniono wie le pog lądów 
i uwag na temat pracy polonijnej, utrzymywania łączności z Kra j em, 
wychowania młodzieży poloni jnej w duchu umi łowania kultury 
i folkloru polskiego, zapoznawania społeczeństw k r a j ó w świata, 
w których zamieszkuje Polonia z dorobkiem i osiągnięciami wspó ł -
czesnej Polski. W obradach wzięła udział liczna grupa Po laków 
z Franc j i i Belgii. Oto przedstawiamy kilka zdjęć z sali obrad 

N a zdjęciu u góry siedzą od p rawe j : p. Tadeusz Jagoszewski z Paryża, 
przewodniczący Komitetu Tysiąclecia w e Francji , p. Mar i an L iber 
z Roncourt, p. W ł adys ł aw Ginter z Pontigny. Poniżej wśród działaczy 
siedzą p. Wa le r i a Lachowa z Paryża i p. Jan Kcłczak z Troyes 

Poniżej wiceprzewodniczący Rady Nacze lne j Towarzys twa Rozwo ju 
Z iem Zachodnich poseł Jan Izydorczyk w rozmowie z p. Ben jaminem 
Rosenbergiem z D i jon i księdzem Janem Fitoniem z Brazyli i 

n 
Pożegnalny toast. Wznoszą go p. Tadeusz ZułkowskI z Ang l i i (poniżej 
od lewej ) , p. I rena Rosada z Haillicourt I p. M . L iber z Roncourt 

N a przyjęciu wydanym dla działaczy poloni jnych u przewodniczącego Rady Państwa PRI . 
stoją od l ewe j : A leksander Zawadzki , p. L . Osto ja Roguski z Brazylii, p. J, Radzymińska 
z Argentyny, p. W . K l e m i k — wleceprzewodniczący Towarzys twa Łączności z Po lo -
nią Zagraniczną, kanonik dr B. Ku lawik , członek prezydium Towarzys twa „Polonia" 

sls 
„Wywozimy stąd niezapomniane wrażenia! Nasze spotkanie z Polską upłynęło w tak 
serdecznej atmosferze rodzinnego ciepła i sympatii że na długo pozostanie w na-
szej pamięci" — taka była zgodna opinia i tych, którzy spotkali się z Polską po 40 
latach, i tych co nie widzieli jej od 20 lat, i tych, co wyjechali z niej przed 10 laty. 
Polacy z Francji i Belgii, podobnie jak i inne grupy polonijne wywieźli z Kraju 
wiele, wiele wzruszeń i wspomnień. Pognali Polskę nową, ciekawszą, zasobniejszą 



Obrady działaczy polo-
ni jnych trwały d w a 
dni. N a posiedzeniach 
plenarnych i w komi-
sjach zabrało głos 118 
delegatów z 17 k ra j ów . 
Powyże j f ragment S a -
li Ko lumnowe j Se jmu 
P R L , w której odbyła 
sie narada działaczy 

G rupy Polonii Z a g r a -
nicznej w amfiteatrze 
na Polach Grunwa ldu . 
W pierwszym szeregu 
poczty sztandarowe P o -
lonii be lg i jskie j z 
Möns, Charleroi i P e -
rones (zdjęcie z p rawe j ) 

Polacy z Franc j i i z 
Belgi i będąc w K r a k o -
wie zwiedzili W a w e l . 
Po l ewe j zdjęcie przed 
Kaplicą Zygmuntowską 

„Oświęcim i dokumen-
ty zbrodni, jakie tu się 
zna jdu ją powinni zo-
baczyć wszyśey ludzie 
na świecie. Wówczas 
zrozumieliby jak b a r -
dzo potrzebny jest po-
k ó j " — oto s łowa 
zwiedzających na jw i ęk -
szy hit lerowski obóz 
śmierci. G rupa Polonii 
i raneuskiej i be l g i j -
skiej przed ścianą 
śmierci w obozie 

r . K. Próchnicki 
r u i ! W . S t a s i a k 
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Tragedia kopalni jest głębokim wstrząsem dla 
inżyniera Szerudy. Walkę o ludzi i o kopalnię 
potraktował jak walkę o własne życie. Targają 
nim jednak sprzeczne uczucia; wola czynu, 
strach, zwątpienie i poczucie osamotnienia. 
Uparcie powracają również wspomnienia oso-
bistych życiowych klęsk. Dopiero potężny łos-
kot pracujących maszyn obudził w nim nową 
zawziętość. Zjeżdża do kopalni. Tymczasem za-
sypani górnicy siedzą pod ścianami przecinki 
przy wątłym świetle lampki. Myśli ich jeszcze 
raz malują im przed oczyma chwilę katastrofy 
i straszne odkrycie, że ściana obwału oddzie-
liła ich od świata. 

Handzel zrywa się i patrzy zdumiony 
w Richtera. 

— Go to?... Co to?... 
— Spaliście! Nie chciałem was budzić... 

— uniewinniał się Richter. 
Handzel siada z westchnieniem pod ścia-

nę i znowu opuszzca głowę między kolana. 
Donocik prowadzi Richtera w głąb chod-
nika. Na deskach leży sztygar Piekarczyk 
i stęka. 

— Boli? — pyta Richter i wskazuje na 
jego odsłoniętą pierś. 

— Jak pieron! — dusi się słowami Pie-
karczyk i dotyka ostrożnie czarnej spuchliz-
ny na żebrach. — A co ze Żuczkiem? — py-
ta po chwili nieśmiało. 

— Ze Żuczkiem? 
A prawda. Co się stało ze Żuczkiem? Dzi-

wi się inżynier Richter, dziwi się Donocik. 
Piekarczyk przestał mrugać i patrzy wycze-
kująco w ich oczy. 

— Żuczka nie ma — mówi teraz Dono-
cik. 

— Patrzyliśmy. Leży gdzieś pod obwa-
łem. Ten zginął! 

— Chryste! — stęknął Piekarcayk i opada 
na deski. 

— Kto z was, kamraci, ma chleb? — py-
ta znowu inżynier Richter. Podniósł głowę 
i patrzy na s'woją gromadkę. — Słyszeliś-
cie? Pietryś! Handzel, Macie chleb? 

Pietryś i Handzel wstają. Ostry głos in-
żyniera spędza z nich odrętwienie. Tak im 
teraz, jakby spoczęli ukradkiem, a nadszedł 
znienacka inżynier i wypomina im nierób-
stwo. 

— Chleba nie mam! — mówi Pietrys, 
trącając palcami marynarkę pod ścianą. 

— Jeszcze mam kąsek! — głosi się Han-
dzel i wydobywa z kieszeni kęs chleba, za-
winięty w umorusaną, czerwoną chustkę. 

— Oddajcie! 
Handzel podaje zawiniątko inżynierowi. 

A wy, Donociku? 

— Na szczęście chleba nie zjadłem... Nie 
smakował mi... Jest wszystek! 

— Dajcie! 
Donocik prowadzi Richtera do stempla, 

Richter obejmuje stempel oburącz, a Dono-
cik wraca pod ścianę, grzebie w marynarce. 

— Jest! — mówi i podaje chleb w chust-
ce. 

— A pan, panie Piekarczyk? 
— Proszę!... Nie mogę dostać!... Proszę 

sobie wziąć!... Pod głową... w marynarce... 
Unosi głowę, a Donocik sapie nachylony 

i szuka po kieszeniach w jego marynarce. 
Znalazł. Bieli się spore zawiniątko na dło-
ni. Wraca z nim do Richtera. 

— Teraz pomóżcie mi usiąść! Pierońska 
noga!... — syczy przez zęby. Usiadł, wy-
ciągnął ostrożnie zwichniętą nogę, Donocik 
podłożył mu pod nią deskę. 

— 2eby nie bolało — mruczy łagodnie. 
Richter układa chleb na kamienni. Roz-

wija z chustek, rozwija z papieru i układa. 
Chleb pachnie. 

— Jest nas pięciu... O, byłbym zapom-
niał. Donociku, jest tu marynarka Żuczka? 

Donocik wziął lampę, obszedł chodnik 
z prawej strony, zaczął iść z lewej strony. 
Znalazł. Wisiała na gwoździu za stemplem. 
Pogrzebał w niej, przeszukał, znalazł krom-
kę chleba i kawałek słoniny. Przyniósł 
Richterowi. 

— Dziękuję! — mówi Richter spokojnie. 
— Jest nas pięciu, podzielę na dziesięć częś-
ci. Ma kto z was scyzoryk? 

Donocik szuka, szuka... znalazł. Podaje 
poszczerbiony kozik. Richter dzieli chleb na 
części. 

— 2eby nikomu nie była krzywda — mó-
wi. — Każdemu po dwa kawałki. A słoninę 
dla Piekarczyka. 

— Podzielić też — odpowiada Piekarczyk 
z wysiłkiem. 

— Dobrze, panie Piekarczyk! — woła 
Richter i dz-ieli słoninę na pięć częSci. 

— To na dwa dni? — szepce Donocik. 
— Tak. Na dwa dni. 
— A co potem? 
— Odkopią nas! 
— A jeżeli... 
— Wytrzymamy! — mówi twardo Rich-

ter. 
—• Czy tylko myszy się nie dowiedzą... — 

zastanawia się szeptem. 

— Myszy? Och, nie! Widziałem, jak ucie-
kały wszystkie pochylnią. 

— Kiedv? 
—- Jakoś zaraz z początkiem szychty. By-

ło ich pięć. Szóstej nie widziałem. 
— Szóstej? 
— No tak, bo ich było sześć. To były na-

sze myszy. Wszystkie umiałbym poznać. 
A najprędzej tę, co jej nieboszczyk Faruga 
ogonek ubił kamieniem. A mówiłem: „Daj 
spokój". Teraz już nieboszczyk. 

Richter słuchał zaciekawiony. 
— A dlaczego uciekały? — zapytał po 

chwili. 
— Hm, bo wiedziały, że coś będzie! 
— Aha, wiedziały!... No, dobrze, dobrze! 

A teraz zegarki! Kto ma zegarek? Porów-
nać czas! Ile macie, Donociku? 

Donocik szuka w kieszonce kamizelki, wy-
ciąga zegarek, przysuwa do lampy, patrzy. 

— Pierona, dyć już wpół do piątej — 
dziwi się głośno. — Tośmy to już... 

— No, mniejsza z tym. Panie Piekarczyk, 
która u pana godzina? Donocik, poświecić! 

Donocik bierze lampę i śpieszy do Pie-
karczyka. Pomaga mu wydobyć zegarek 
z kieszeni. Patrzą obydwaj. 

— U mnie także wpół do piątej. 
— A wy, Pietryś i Handzel? 
— Mó j zegarek stanął na trzy na dzie-

siątą. Szkło rozbite! — mówi Pietryś. 
. „Wtedy pękła tama" — myśli Richter. 

— LJ mnie trzy na piątą za pięć minut — 
mocuje się z głosem Handzel. 

— A u mnie także wpół do piątej. I trzy 
minuty. Wszyscy, zegarki nakręcić! — wo-
ła Richter. 

W ciszę sypie się drobny chrobot nakrę-
canych zegarków. 

— A teraz, kamraci, spać! — rozkazuje. 
— Próbujcie usnąć! Mnie noga boli, więc 
nie usnę. Wy śpijcie, prędzej wam czas zej-
dzie. Donocik, kładźcie się! 

Głos inżyniera jest ostry i dźwięczny. Nie 
sposób mu się oprzeć. Ludzie poddają mu 
się biernie. Wydaje się każdemu, że nic im 
nie grozi. Bo istotnie przyjdą ludzie i odko-
pią ich. Richter podzielił chleb na dwa dni. 
To znaczy, że najdłużej dwa dni będą cze-
kali na pomoc. A kamraci już zapewne prze-
dzierają się do nich przez obwał. Dwa dni 
jakoś się wytrzyma. Richter jest inżynierem, 
to wszystko wie. Taki inżymer ućzy się 
w szkołach wszystkiego. Nawet i tego, żeby 
umieć wytrzymać dwa dni w obwale. Taki 
inżynier umie wszystko obliczyć. On to ma 
w głowie. Jeżeli teraz mówi, żeby spać, to 
trzeba spać! 

Donocik, Pietryś i Handzel uktadają deski 
na spągu, podsuwają zwinięte marynarki 
pod głowy, zakrywają oczy ramionami, sta-
rają się usnąć. 

Donocik podniósł jeszcze głowę I patrzy, 
co czyni Richter. 

Richter także zwija marynarkę i kładzie 
ją sobie pod głowę. 



ł c c > l > i t o T T V 

A D Y 

SE 

••9 

R C A 
DROGA PANI ANNO! 

I ja chcą panią prosić o ra-
dę. Mam poważne zmartwienie 
i nie wiem jali postąpić. 
Przed rokiem mój mąż, po pię-
ciu latach małżeństwa zosta-
wił mnie z małym dzieckiem 
i poszedł do innej. Dawał mi 
na utrzymanie i interesował 
się naszym losem, ale miesz-
kał z tamtą. Teraz przyszedł 
do mnie i prosił, przepraszał, 
że chce do nas wrócić. Mnie 
jest bardzo ciężko samej. 
Przeżyłam to rozstanie z nim, 
ale już pogodziłam się ż 
moim losem i jakoś żyję. Czy 
pani uważa, że można jeszcze 
zaulać człowiekowi, który tak 
okrutnie ze mną postąpił? On 
się zaklina, że już teraz będzie 
inaczej, że tęskni za nami, że 
nie może tak dłużej żyć. Ale 
czy ja wiem, może to znowu 
na jakiś czas i znowu mnie 
zostawi. Co robić, czekam na 
pani radę i pomoc. 

OPUSZCZONA 

D R O G A P A N I ! 

D o s k o n a l e r o z u m i e m p a n i 
r o z t e r k ę i w s z y s t k i e w ą t p l i -
w o ś c i . A l e s a m o t n e j k o b i e c i e 
z d z i e c k i e m j e s t c i ę ż k o w ż y -
c i u . I d z i e c k u p o t r z e b a o j c a 
i p a n i m ę ż a . N a p a n i m i e j s c u 
z g o d z i ł a b y m się n a j e s z c z e 
j e d n ą p r ó b ę . W ż y c i u r ó ż n i e 
b y w a . M o ż e to b y ł a t y l k o 
c h w i l a s ł a b o ś c i , m o ż e t e r a z 
m ą ż p a n i s ta ł s i ę d o j r z a l s z y 
i z r o z u m i a ł , ż e n i e m o ż n a b u -
d o w a ć s w e g o s z c z ę ś c i a na c u -
d z e j k r z y w d z i e . Z r o z u m i a ł 
s w o j e o b o w i ą z k i w z g l ę d e m 
d z i e c k a i p a n i , p r a g n i e n a p r a -
w i ć z ł o . N i e n a l e ż y m u w t y m 
p r z e s z k a d z a ć . R z u c i ł w a s , t o 
p r a w d a , a l e i n t e r e s o w a ł s ię 
w a s z y m l o s e m , a t o ś w i a d c z y , 
ż e w g r u n c i e r z e c z y j e s t p o -
r z ą d n y m c z ł o w i e k i e m . K a ż d y 
m a s w o j e s ł a b o ś c i i z a ł a m a -
n ia . A l e n i e j e s t j e s z c z e za 
p ó ź n o . J e ż e l i s e r c e d y k t u j e 
p a n i p r z e b a c z y ć — n i e c h s ię 
p a n i n i e w a h a . S z c z ę ś c i e m o ż -
na o d b u d o w a ć . N i e c h p a n i g o 
p r z y j m i e i z a p o m n i j c i e o b o j e 
o p r z e s z ł o ś c i . Z a c z n i j c i e n o w e 
ż y c i e , s z c z ę ś l i w s z e n iż t a m t o , 

A N N A 

P A L C E L I Z A Ć 
F A S Z E R O W A N E 

P O M I D O R Y 
Pomidory wydrążamy. Bie-

rzemy tyle jajek, ile jest pomi-
dorów. Oddzielamy białko od 
żółtka. Białko ubijamy na pia-
nę i napełniamy nią wydrążo-
ne pomidory, do których 
przedtem wkładamy po łyżecz-
ce uduszonych pieczarek. Na-
stępnie w pianie robimy otwór 
na żółtko. Tak wstawiamy, jak 
najszybciej do gorącego pie-
ca, na parę minut, aby białko 
się ścięło. Wyjmujemy. Wle-
wamy cale żółtko w otwór i 
ponownie wkładamy dji pie-
ca na kilka minut. Podajemy 
od razu po wyjęciu z piekar-
nika. Można przybrać zieloną 
pietruszką (persil) lub koper-
kiem. Taka potrawa jest bar-
dzo dobra jako przystawka. 

Głos rm Michalinka 

Drugie dziecko 
Gdy drugie dziecko 

przychodzi na świat — 
jest to wielki problem dla 
rodziny, dla ojca, dla mat-
ki, ale i dla... pierwszego 
dziecka. O tym się zazwy-
czaj niewiele myśli, ca!ą 
uwagę, starania i troski 
koncentruje się na nowo 
narodzonym. Chociaż mat-
ka kocha jedno i drugie, 
młodszemu więcej serca 
przychyla. Jeżeli już leży 
to w naszej naturze, że 
ikliwiej pochylamy się nad 
kołyską, niż nad stołem, 
jrzy którym dziecko odra-
bia lekcje, to czyńmy to 
dyskretnie, aby swoją wy-
lewnością nie urazić Bogn-
ducha winnego syna pier-
worodnego. Albo córki 
pierworodnej. 

Dziecko jest bardzo czu-
łe na sprawiedliwy podział 
pieszczot. Zresztą nie tylko 
o pieszczoty chodzi. Ono 
nie chce być inaczej trak-
towane. Jeżeli słyszy bez 
przerwy: „Ustąp Jasiowi, 
bo Jasio młodszy, nie draż-
nij Jasia, bo Jasio ma-
leńki", czuje się tak jakby 
dostawało raz po raz klap-
sa za winy niepopełnione. 

Chociaż ma o trzy, czte-
ry lata więcej, nie jest to 
aż taka różnica wieku, że-
by wymagać dogadzania 
młodszemu potomkowi. 
Nie mówiąc już o tym, że 
takie faworyzowanie z ko-
lei młodszemu dziecku 
przynieść może niemało 
szkód, bo je rozgrymasi, 
rozpieści, uczyni nieznoś-
nym, zapatrzonym w sie-
l)ie, małym tyranem całego 
otoczenia. 

Zdarzyło się raz w auto-
busie, że młodsze dziecko 
przymilało się do matki, 
?.bierając ze wszech stron 
pochwały i zachwyty: ,,Jak 
ono kocha mamusię, jakie 

ma dobre serduszko, jakie 
jest ładne!" Starsze dziec-
ko stało obok z cichą za-
wiścią w oczacli. Wreszcie 
nie wytrzymało. Aby wy-
ładować zbierającą w nim 
pretensję i aby na siebie 
zwrócić uwagę pasażerów, 
zaczęło robić różne miny, 
wykrzywiając buźkę wy-
myślnymi grymasami. 

Pamiętaj, nie wyróżniaj 
jednego dziecka kosztem 
drugiego, nawet pochwała-
mi. I jeżeli inni z twego 
otoczenia tę zasadę po-
gwałcają, taktownie po-
chwał dziecko niewymie-
niane, aby przynajmniej 
wiedziało, że ma sprawie-
dliwą mamę. 

Bywa czasami, że się 
stosuje wobec dzieci róż-
nice w jedzeniu. ,,Jasio 
jest mały, więc dostanie 
dwa kawałki czekolady, a 
Stasio tylko jeden, bo jest 
starszy i nie potrzebuje." 
PotrzeBuje akurat w od-
wrotnej proporcji, dlatego 
właśnie, że jest większy. 
A poza tym wszelkie róż-
nice w jedzeniu normal-
nym i w deserach są nie-
dopuszczalne. Może być 
skromniejsze pożywienie, 
tym dziecka nie urazisz, 
ale takie samo dla całego 
rodzeństwa. 

Jeszcze na jedną sprawę 
warto zwrócić uwagę: na 
stroje. Dziecko starsze jest 
tu w lepszej sytuacji, niż 
młodsze, bo młodsze zwy-
kle znasza ubranka, z któ-
rych rodzeństwo wyrosło. 
Cłiociaż to praktyczne, po-
staraj się i młodszemu 
dziecku trochę dogodzić, 
co pewien czas kupując i 
dla niego coś nowego. 
Niech nie czuje się gorzej 
ubrane od starszego brata, 
czy siostry. 

W rw€01mw o o ^ c y 

K q C I 
D z i e c k o p o w i n n o m i e ć w ł a -

sny kąc ik . W y m a g a t e g o o d -
r ę b n y t r y b j e g o ż yc i a , z a s a d y 

MODA • MODA • MODA 

Kos t ium z tweedu , w kolorze b ia ło -czarnym. Duże guziki 
z masy pe r ł owe j . Pod żakietem — prosta, w ą s k a suknia z krót -
k im r ę k a w e m . Foto. Józe fa Schi f f 

W A Ż E R i l E B E Ż W A G I 

h i g i e n y i w r e s z c i e nasza w ł a -
sna w y g o d a . T r u d n o j e s t p o d -
p o r z ą d k o w a ć d o r o s ł y c h r y g o -

P ię t rowe łóżka coraz modn i e j ze 

N i e z a w s z e w d o m u j e s t 
w a g a , a są p o t r a w y , p r z y 
k t ó r y c h b a r d z o w a ż n a j e s t 
i l o ść u ż y w a n y c h p r o d u k t ó w 
i p r o p o r c j e . 

B y w a m u ł a t w i ć t o z a d a n i e , 
p o d a m y I le g r a m ó w p o s z c z e -
g ó l n y c h p r o d u k t ó w ż y w n o ś c i o -
w y c h m i e ś c i s ię w f i l i ż a n c e 
r ó w n e j '/s l i t r a o ra z w ł y ż c e 
s t o ł o w e j . 

W f i l i ż a n c e m i e ś c i s ię 200 
i', m a s ł a , 290 g k o n f i t u r , 220 g 
ś m i e t a n y , 310 g o l i w y , 235 g 
m l e k a , 310 g m i o d u , 220 g 
w i n a , 220 g octu, 80 g k a w y , 
120 g m ą k i , 150 g m ą k i k a r -
t o f l a n e j , 220 g g r u b e j so l i , 
190 g r y ż u , 280 g so l i m i a ł -
k i e j , 190 g c u k r u w k r y s z t a l e , 
140 g c u k r u p u d r u , 75 g h e r -
ba t y , 170 g m a k a r o n u v e r -
m i c e l l e ( p o k r o j o n e g o ) . 

Z I e c I n n y 
r o m o b o w i ą z u j ą c y m ż y c i e 
d z i e cka , z d r u g i e j s t r o n y 
d z i e c k o ż y j e w s w o i m w ł a -
s n y m , o d m i e n n y m ś w i e c i e i 
ź l e s ię c z u j e w w a r u n k a c h 
ż y c i a do r o s ł y ch . 

I d e a ł e m j e s t o c z y w i ś c i e o d -
d z i e l n y p o k ó j . S ł o n e c z n y , d o -
b r z e o ś w i e t l o n y w d z i e ń i 
w i e c z o r e m , m o ż l i w i e p r z e -
s t r z enny . Z a r ó w n o śc iany , j a k 
i t k a n i n y z a s t o s o w a n e w n i m 
p o w i n n y b y ć u t r z y m a n e w 
w k o l o r a c h j a s n y c h , p a s t e l o -
w y c h . M e b l i j a k n a j m n i e j . 
P o k ó j z y s k u j e w t e d y na p r z e -
s t r zennośc i . Ł ó ż e c z k o lub d la 
s t a r s z e g o d z i e c k a t apc zan ik , 
( j e ś l i j e s t w i ę c e j dz i ec i , a 
m a ł o m i e j s c a co raz c z ę ś c i e j 
s t o s u j e s ię o b e c n i e ł ó ż e c z k a 
p i ę t r o w e ) , s z a f k a na r z e c z y , 
p ó ł k a na z a b a w k i 1 ks ią żk i , 
s t o l i k l u b o p u s z c z o n y b la t , 
w y g o d n i e o ś w i e t l o n y I k r z e -
se łko , a d la m a ł y c h d z i e c i 
f o t e l i k i — t o w s z y s t k o co j e s t 
p o t r z e b n e d la z a s p o k o j e n i a 
p o t r z e b m a ł e g o o b y w a t e l a lub 

Ł y ż k a s t o ł o w a m i e ś c i : m a -
sła — 18 g , k o n f i t u r — 23 g , 
ś m i e t a n y — 20 g , o l i w y — 
17,5 g , m i o d u — 30 g , k a w y 
— 9 g , m ą k i — 10 g , r y ż u — 
19 g , c u k r u — 19 g , h e r b a t y 
— 8 g, p i e p r z u w z i a r n k a c h 
— 12 g , p i e p r z u m i a ł k i e g o — 
8 g . 

S D . D O W O J N A - B I E N A I M E -
S T ł u m a c z k a przysięg ła p r z y S 
5 w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u S 
• T łumaczen ia u r zędowe S 
• w a ż n e w ca łe j F ranc j i , 23, 5 
5 q u a i d e la T o u r n e l l e , P a - S 
• r i s (5) : 
S M e t r o : P o n t - M a r i e . • 
S T e l e f o n : O D E o n 4 1 - 1 7 . ! 

o b y w a t e l k i . M e b e l k i p o w i n n y 
b y ć z j a s n e g o d r z e w a l u b 
k o l o r o w o p o m a l o w a n e . 

R ó w n i e w a ż n ą r z e c zą j e s t 
w p a j a n i e w d z i e c k o z a m i ł o -
w a n i a d o p o r z ą d k u i s y s t e -
m a t y c z n o ś c i od n a j w c z e ś n i e j -
s z y ch c h w i l j e g o życ ia . 

Jeś l i n i e m o ż n a sob i e p o -
z w o l i ć na o d d z i e l n y p o k ó j 
d la d z i e cka , n a l e ż y m u p o 
p ros tu w y d z i e l i ć w ł a s n y „ k ą -
c i k " . T a k i k ą c i k w y d z i e l i ć 
m o ż n a np. p r z e z w y s o k ą p ó ł -
k ę z k s i ą ż k a m i , k t ó r ą od 
s t r o n y d z i e cka zas łan ia s ię 
t k a n i n ą lub m a t ą s ł om ianą , 
s za f ą na ubran ia , p ó ł k ą na 
z a b a w k i , k t ó r e z n ó w od s t r o -
ny „ d o r o s ł e j " n a l e ż y zas łon ić , 
s amą w r e s z c i e b a r w n ą t k a n i -
ną, l u b n a w e t ś c i anką d z i a ł o -
w ą z d y k t y . 

N a l e ż y p a m i ę t a ć , że k ą c i k 
d z i e c i n n y p o w i n i e n s ię z n a j -
d o w a ć j a k n a j b l i ż e j o k n a i 
p o s i a d a ć o ś w i e t l e n i e , n i e z a l e ż -
ne od p o z o s t a ł e j c zęśc i p o -
k o j u . 



0 PRAGY ZESPOŁU „KUJAWIAK' 
W H A R N E S 

Na lesień—nowy, bogaty 
program artystyczny 

Z e s p ó ł „ K u j a w i a k " z 
H a m e s , s k ł a d a j ą c y sią z g r u -
p y d z i e c i ę c e j i m ł o d z i e ż o w e j 
poidsumc>A?ał s w ó j d o r o b e k 
r o k u s z k o l n e g o . 1959-60. 

T y s i ą c e ludz i , m i ł o ś n i k ó w 
f o l k l o r u o k l a s k i w a ł o z e s p o -
ł y na k a r n a w a ł a c h , r ó ż n y c h 
i m p r e z a c h f o l k l o r y s t y c z n y c h , 
uproczystościach g w i l a z d k o -
w y c h , f e s t y n a c h i td . N i e s p o -
sób w y m i e n i ć w s z y s t k i c h w y -
s t ę p ó w , k t ó r y c h b y ł o 20 w 
c i ą gu r o k u , w s p o m n i m y o 
k i l k u n a j w a ż n i e j s z y c h i O t o 
p o k a z p o l s k i c h t a ń c ó w w w y -
k o n a n i u n a s z e g o z e s p o ł u m ł o -
d z i e ż o w e g o na w i e l k i m ś w i ę -
c i e w M e u d o n p o d P a r y ż e m . 
T y s i ą c z n e t ł u m y P a r y ż a n o d -
w i e d z a ł y s t o i s k o po l sk i e , a b y 
g o r ą c o o k l a s k i w a ć naszą m ł o -
dz i e ż , t ańc zącą na e s t r ad z i e . 

W s t y c z n i u 1960 r. p rasa 
f r a n c u s k a s z e r o k o r o z p i s y w a -
ła s ię na t e m a t w y s t ę p ó w 
„ K u j a w i a k a " w e F l e r s , A r r a s 
i i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h , 
p o d k r e ś l a j ą c j e g o w i e l k i e p o -
w o d z e n i e w ś r ó d p u b l i c z n o ś c i 
z a r ó w n o p o l s k i e j j a k i f r a n - . 
cusk l e j . D u ż y m s u k c e s e m b y ł 
udz i a ł n a s z y c h z e s p o ł ó w w 
k a r n a w a l e w L i l l e . D o n i e z a -
p o m n i a n y c h p r z e ż y ć m i e s z -
k a ń c ó w H a r n e s n a l e ż e ć b ę -
d z i e p o c h ó d k a r n a w a ł o w y w 
H a r n e s o r g a n i z o w a n y p o d 
n a z w ą „ W i o s n a w P o l s c e " . 

O b a z e s p o ł y w z i ę ł y u d z i a ł 
w k a r n a w a l e w Casse l , a n a -

s t ę p n i e u c z e s t n i c z y ł y w B r u -
a y - e n - A r t o i s w k o n k u r s i e o 
m i s t r z o s t w o p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i . Z e s p ó ł d z i e c i ę c y z d o b y ł 
w ó w c z a s I n a g r o d ę , a m ł o -
d z i e ż o w y n a g r o d ę s p e c j a l n ą 
za n a j l e p s z e w y k o n a n i e „ k r a -
k o w i a k a " . 

W o k r e s i e Z i e l o n y c h S w l ą t 
t a ń c e w w y k o n a n i u z e s p o ł ó w 
p o d z i w i a ł a ' l u d n o ś ć b e l g i j s k a 
w L e B i z e t . S p o ś r ó d 14 z e -
s p o ł ó w r ó ż n y c h T o w a r z y s t w , 
b i o r ą c y c h udz i a ł w t e j i m p r e -
z ie , na s z e z e s p o ł y c i e s z y ł y s ię 
n a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m , 
z d o b y w a j ą c p i e r w s z ą n a g r o d ą . 

W d n i u 26 c z e r w c a z e spó ł 
d z i e c i ę c y b y ł o k l a s k i w a n y 
p r z e z p o n a d t y s i ę c z n y t ł u m 
d z i e c i i r o d z i c ó w , k t ó r z y t e -
g o dn i a b r a l i u d z i a ł w u r o -
c zys tośc i ach z a k o ń c z e n i a r o k u 
s z k o l n e g o w s z k o ł a c h f r a n c u -
sk ich . N a t o m i a s t z e spó ł m ł o -
d z i e ż o w y c i e s z y ł s i ę o g r o m -
n y m p o w o d z e n i e m na d e f i l a -
d z i e k a r n a w a ł o w e j w St . 
O m e r . K o l e j n y m s u k c e s e m 
b y ł a w i e l k a i m p r e z a f o l k l o -
r y s t y c z n a w B e t h u n e o r g a n i -
z o w a n a w d n i a c h 2 1 3 l i pca 
1960 r., w k t ó r e j o b o k z e s p o -
łu K . S . M . P . z B r u a y , w z i ę ł y 
udz i a ł nasze d w a z espo ł y . 

Z e s p o ł y o t r z y m a ł y j u ż s z e -
r e g d a l s z y c h z a p r o s z e ń . O b e c -
n ie k o r z y s t a j ą z p r z e r w y w a -
k a c y j n e j i p r z y g o t o w u j ą n o -
w y i b o g a t s z y p r o g r a m a r t y -
s t y c z n y . Ł.J. 

T o w a r z y s t w o K u l t u r y i Fo lk lo ru Po lsk iego „ K u j a w i a l i " 
w H A R N E S 

poda j e do w iadomośc i młodzieży i dzieci z H a r n e s i okolic, 
ż e p r ó b y t ańca i ś p i e w u są d o s t ę p n e d l a w s z y s t k i c h 1 o d -
b y w a j ą s i ę w g m a c h u „ Idea le " , p r z y p l a c u w H a r n e s : 

do 15 wrześn i a w s o b o t y o godz . 19- te j 
od 15 wrześn ia — w ś r o d y o g od z . 18- te j 
d l a m ł o d z i e ż y w s o b o t y o g o d z . 18- te j 
d l a d z i e c i — c o c z w a r t e k o g o d z . 17-te j . 

N a m i e j s c u j e s t b ib l ioteka b o g a t o w y p o s a ż o n a . C z y n n a 
ona b ę d z i e p o c z ą w s z y od 15 wrześn ia 1960 — w c z w a r t k i 
od 10- te j d o 12-te j . 

Dzień na kolonii PCK 
w Chateau du Roc (Dordogne) 

Bije ósma. Dzieci budzą się 
i wstają. Rozpoczyna się no-
wy dzień radości, dzień za-
baw. Teraz mycie, ścielenie 
łóżek, sprzątanie pokojów. 

Godzina 9-ta. Śniadanie. Ka-
wa, kakao łub mleko. Po śnia-
daniu apel poranny. Wszyst-
kie dzieci wraz z wychowaw-
cami ustawiają się w czworo-
bok wkoło masztu. Śpiewają 
pieśń, a dyżurni wciągają na 
maszt flagi — polską i fran-
cuską. 

Do godziny 12-tej program 
wypełniają śpiewy, tańce, gry 
i zabawy na polanie, gawędy 
pod drzewem lub na sali. Po 
zabawach półgodzinny odpo-
czynek przed obiadem. 12.30 
obiad. Nasza gospodyni ob. 
Władysława Ratajek z Nor-
du wraz ze swoimi pomocni-
cami dba o to, aby obiad był 
smaczny, pożywny i zdrowy. 
Jest więc i „entrée", mięso, 
jarzyny i owoce. A. w każdą 
niedzielę w dużym piecu ku-
chennym pieką się kurczaki. 
Dzieci mają świetne apetyty. 

Po obiedzie godzina ciszy, 
półtorej godziny zajęć. Dzie-
ci piszą listy, czytają, przygo-

towują „gazetkę kolonijną", 
bawią się w małych grupkach 
łub idą na przechadzkę. 

16-ta. Podwieczorek — mle-
ko, herbata, kawa z mlekiem 
— do wyboru. Chleb z konfitu-
rą, masłem lub czekoladą. Po 
podwieczorku gry i zabawy, 
przechadzki krajoznawcze, za-
jęcia w kącikach zaintereso-
wań, gry sportowe. I tak aż 
do godz. 18.30. 

Kolacja o 19-tej. Najpierw 
zupa, potem jarzyny. Czasem 
jajko, omlet lub ser. Zawsze 
owoce'. Pomarańcze, banany, 
brzoskwinie lub gruszki. 

19.40. Apel wieczorny wo-
kół masztu. Kierownik oma-
wia spędzony dzień. Wydaje 
dyspozycje. Piosenka. Opusz-
czenie flag. Dzień skończony, 
czas spać. Od czasu do cza-
su urządzane są wieczornice, 
seanse filmowe lub harcerskie 
ognisko. 

20.30. Mycie się i przygo-
towanie do snu. 

21.00. Cisza nocna. Kolonia 
zasypia i następnego dnia o 
ósmej... 

Uczestnik kolonii 

P O Z N A L I H I S T O R I Ą I W S P Ó Ł G Z E S N O S G 
CODZIENNE RADOŚCI I TROSKI 
D Z I E N N I K A R Z E FRANCUSCY W POLSCE 
N 

I A z a p r o s z e n i e S t o w a r z y -
s zen ia D z i e n n i k a r z y P o l -
sk i ch — w k r a j u b a w i ł a 

g r u p a f r a n c u s k i c h d z i e n n i k a -
r z y , r e p r e z e n t u j ą c y c h r o z m a i -
t e o r i e n t a c j e p o l i t y c z n e . 
W ś r ó d p r z y b y ł y c h z n a j d o w a -
l i s i ę : S imone Lacoutu re 
( „ P a r i s - N o r m a n d i e " 1 „ F r a n -
c e - O b s e r v a t e u r " ) , M i che l V o i -
rol ( „ C o m b a t " ) , Made l e i ne 
Rochette ( „ M i d i L i b r e " ) 
L .G . Gros ( „ L e P r o v e n c a l " i 
„ C a h i e r s d u M i d i " ) , R . M . 
Therett ( A g e n c j a U F I ) , F r . X . 
Hut in ( „ O u e s t F r a n c e " ) o r a z 
G . Pe r ruchoud ( „ L ' U n i o n " ) . 

T r u d n o b y ł o b y z a z n a j o m i ć 
c z y t e l n i k ó w z ca łośc ią w r a -
ż e ń i m a t e r i a ł ó w , z e b r a n y c h 
p r z e z f r a n c u s k i c h d z i e n n i k a -
r z y , a z r e s z t ą s a m i on i z a -
p e w n e s p i s u j ą s w o j e o b s e r -
w a c j e w m a c i e r z y s t y c h p i s -
m a c h . B y ł o b o w i e m t y c h o b -
s e r w a c j i n a p r a w d ę w i e l e . N a 
k a ż d y m k r o k u goś c i e s p o t y -
k a l i s i ę z l u d ź m i , m ó w i ą c y m i 
p o f r a n c u s k u , s e r d e c z n i e s y m -
p a t y z u j ą c y m i z F r a n c j ą , n o i .. 
u d z i e l a j ą c y m i s e t e k „ w y w i a -
d ó w " na t e m a t ż y c i a c o d z i e n -
n e g o , w a r u n k ó w p r a c y , r o z -
r y w e k , k ł o p o t ó w 1 z a m i e r z e ń 
na p r z y s z ł o ś ć . 

SPOTKANIA Z LUDŹMI 
N a t u r a l n i e , r o z m a w i a l i on i 

t a k ż e z l u d ź m i n i e z n a j ą -
c y m i f r a n c u s k i e g o . T o w a r z y -
s z ą c y g o ś c i o m d w a j p o l s c y 
d z i e n n i k a r z e l e d w i e n a d ą ż a l i 
z t ł u m a c z e n i e m m a s y p y t a ń , 
' s t a w i a n y c h p r z e w a ż n i e l u -
d z i o m p r z y p a d k o w o s p o t k a -
n y m , c z y t o w D o m u G ó r n i k a 
p r z y k o p a l n i „ W u j e k " , c z y 
w W a r s z a w i e na B i e l a n a c h w 
w y b r a n y c h „ n a o k o " m i e s z -
kan i a ch . 

W S P Ó L N A HISTORIA 
N a t r a s i e s p o t k a ń i w i z y t 

j a k ż e c z ę s t o k ł a n i a ł a s ię i m 
w s p ó l n a h i s t o r i a obu k r a j ó w . 
B o p r z e c i e ż na W a w e l u m i e -
szkali/ k r ó l o w i e i k r ó l o j w e 
F r a n c j i . N a s ł y n n y c h o r g a -
nach k a t e d r y w O l i w i e g r a n o 
w 1636 r o k u „ T e D e u m " d l a 
p r z y b y ł e j z F r a n c j i ż o n y W ł a -
d y s ł a w a I V , k s i ę ż n i c z k i G o n -
zaga . W „ P a ł a c u p o d B l a c h ą " 
g d z i e m i e ś c i s ię dz i ś s i e d z i b a 
n a c z e l n e g o a r c h i t e k t a W a r s z a -
w y — ż y ł m a r s z a ł e k F r a n c j i 
ks. P o n i a t o w s k i . 

N a Ł u k u T r i u m f a l n y m w 
P a r y ż u , po za n a z w i s k i e m P o -
n i a t o w s k i e g o , m o ż n a t a k ż e 
s p o t k a ć n a z w ę m i a s t a G d a ń -
ska — tu b o w i e m o d n i ó s ł 
z w y c i ę s t w o m a r s z a ł e k D a v o u t , 
w k t ó r e g o p a ł a c u m i e ś c i s łę 
t e r a z a m b a s a d a p o l s k a w P a -
r y ż u . O b e c n i e w G d a ń s k u 
s toczn ia b u d u j e s t a tk i na 
z a m ó w i e n i e f r a n c u s k i c h a r -
m a t o r ó w . 

NIE MOŻNA 
ZAPOMNIEĆ 

W O ś w i ę c i m i u j a k ż e w i e l e 
n a z w i s k f r a n c u s k i c h z u w a g ą 
z o s t a ł o z a n o t o w a n y c h w 
d z i e n n i k a r s k i c h zapiskach^ T u 
w ł a ś n i e , a t a k ż e w o b l i c z u 
r e s z t y ś l a d ó w w r o c ł a w s k i c h 
i g d a ń s k i c h ru in , na p e w n o 
g o ś c i e zza R e n u l e p i e j r o z u -
m i e l i sens i p o w o d y p>olskiej 
n i e u f n o ś c i w s t osunku d o r e -
w i z j o n i s t y c z n e j p o l i t y k i B o n n . 

O b r a z P o l s k i r o z w i j a j ą c e j 
s ię , g o s p o d a r u j ą c e j na s w o -
ich Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h , b u -
d u j ą c e j n o w ą W a r s z a w ę , N o -
w ą H u t ę , t ę t n i ą c e j ż y c i e m 
k o p a l ń . ś l ąsk i ch , p o r t ó w i 
s toczn i , p r z e w i j a ł s ię p r z e d 
o c z a m i g r u p y d z i e n n i k a r z y 
r ó w n o c z e ś n i e z o b r a z e m c o -
d z i e n n y c h t r o s k I k ł o p o t ó w , 
k t ó r y c h n ie b r a k w ż y c i u 
P o l s k i . 

N i e zos ta ła I m po za t y m 
o s z c z ęd zona p r z y k r a p r z y g o d a 

w pos tac i k r a d z i e ż y , d o k o n a -
n e j na s zkodą d z i e n n i k a r z a z 
„ C o m b a t " . J e d n a k na d z i e ń 
p r z e d o d l o t e m d o F r a n c j i r ed . 
V o i r o l o t r z y m a ł z p o w r o t e m 
s w o j e r z e c z y I d o k u m e n t y , 
m i l i c j a u j ę ł a b o w i e m s zc zura 
h o t e l o w e g o , k t ó r y g o o k r a d ł , 
a o k a z a ł s i ę s p e c j a l i s t ą g r a -
s u j ą c y m w r ó ż n y c h e u r o p e j -
sk i ch p o r t a c h . 

WZRUSZAJĄCA 
HISTORIA 

W z r u s z a j ą c a h i s t o r i a w y d a -
r z y ł a s i ę w c zas i e s p o t k a n i a 
F r a n c u z ó w z g r u p ą d z i e n n i -
k a r z y po l sk i ch . P o s e ł St . 
Z i e m b a — d z i e n n i k a r z , o p o -
w i a d a ł j a k w c zas i e w o j n y 
w s p ó l n i e z r ed . S u r ó w k ą z e 
Ś l ą s k a , k t ó r y k i e d y ś p r a c o -

w a ł w L e n s , z o r g a n i z o w a ł 
p o m o c d l a j e ń c ó w f r a n c u s k i c h 
w h i t l e r o w s k i m o b o z i e p o d 
K r a k o w e m w K o b i e r z y n i e I 
r e d a g o w a ł g a z e t k i , d o s t a r c z a -
n e d o t e g o obozu . I w t e d y od 
r a z u z g a d a ł o s ię , że w ł a ś n i e 
o t e j p o m o c y I p r z y j a ź n i s z e -
r o k o p i s z e F r a n ç o i s A m b r l é r e 
w k s i ą ż c e w y d a n e j k i l k a l a t 
t e m u w P a r y ż u , z a t y t u ł o w a -
n e j „ L e s G r a n d e s V a c a n c e s " . 
A u t o r o p i s u j e t a m s z c z e g ó ł o -
w o s w o j e s p o t k a n i a po za o b o -
z e m j e ń c ó w w k o n s p i r a c y j -
n y m m i e s z k a n i u r ed . Z i e m b y 
w K r a k o w i e . 

W y j e ż d ż a j ą c y c h d z i e n n i k a -
r z y f r a n c u s k i c h ż e g n a l i p r z e d -
s t a w i c i e l e M i n i s t e r s t w a S p r a w 
Z a g r a n i c z n y c h I S t o w a r z y -
s zen ia D z i e n n i k a r z y P o l s k i c h , 

J.M. 

LA POLOGNE" 
To boqnio ilustrowany 

m i e s i ą c z n i k p o l s k i w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
Cena j e d n e g o egzemplarza 0,80 N.F. 

SZUKAJCIE GO W KIOSKACH NA TERENIE FRANCJI 

„ L A POLOGNE" - dzidki swej 
pięknej s z a c i e gra f i czne j i s t a r a n n i e 
d o b r a n e j t reśc i o różnorodne j te-
m a t y c e — p o z w a l a czyte ln ikom z a p o -
z n a ć się z ż y c i e m dz i s ie j sze j Polski, 
z jej l i teraturq i historiq, z jej ma-
lars twem i a rch i tekturq , z jej 
pięknymi z a b y t k a m i i turystykq 

„ L A POLOGNE" - to ciekawe 
s p r a w o z d a n i a z b ieżqcych w y d a r z e ń 
w Polsce, to artykuły i r e c e n z j e 
z wystaw i sztuk teat ra lnych , to 
w i a d o m o ś c i z p r z e m i a n s p o ł e c z n y c h , 
z os iqgnięć polsk ich n a u k o w c ó w 
w dz iedz in ie medycyny i technik i 

„ L A POLOGNE" — to również 
p a s j o n u j q c e n o w e l e i o p o w i a d a n i a 
na j l epszych p isarzy polskich, repro-
d u k c j e m a l a r z y polskich, to repor-
t a ż e z r ó ż n y c h dz iedz in ż y c i a 
Polski 

P iękne fotografie, ko lorowe repro-
dukc je , h u m o r y s t y c z n e rysunki — 
uzupe łn ia jq harmoni jnq c a ł o ś ć 

Z a m ó w i e n i a na prenumeratę, która 
rocznie wynos i 9,00 N. F. — przyjmuje : 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, r u e R é a u m u r — P A R I S 2 -éme. 

Skrptka pocKtowa 136-02 Pa r i s R. P. 



Ż Y C Z 
D A L S Z Y C H 

Y M Y 
S U K C E S Ó W 

O s t a t n i o o d b y ł a s ię w I n s t y -
tuc i e „ T e l l i e r " L i l l e - B e t h u n e -
V a l e n c i e n n e s uroczystość roz -
dan ia d y p l o m ó w i nagród . 
W ś r ó d a b s o l w e n t ó w i n a g r o -
d z o n y c h z n a l a z ł y s ię r ó w n i e ż 
n a z w i s k a p o l s k i e . 

I t ak — d y p l o m y s e k r e t a -
r e k o t r z y m a ł y w Be thune : 
D a n u t a Chmie l ewska , Dan i e l a 
Perończyk, M a r i e - N o e i l e Z d a -
nowska , A l i n a Domaniecka , 
M o n i k a P i echow iak , H e l g a 
Skrzypczak i D a n u t a Szaiica. 

B y ł y r ó w n i e ż w y r ó ż n i e n i a . 
W k l a s i e 2 - g o r o k u z z a k r e s u 
o r g a n i z a c j i Ł)iur d r u g ą n a g r o -
d ę z d o b y ł a Dan i e l a B a n a s z y ń -
ska. W t e j s a m e j k l a s i e 2 - B , 
p i e r w s z ą n a g r o d ę z e s t e n o -
g r a f i i z d o b y ł a A l b e r t a W a -
wrzyn i ak . T ę s a m ą n a g r o d ę w 
k l a s i e 2 - C z d o b y ł a M a r i a -
Noe l l e Z d a n o w s k a . W k l a s i e 
2 - C p i e r w s z ą n a g r o d ę z d a -
k t y l o g r a f i i o t r z y m a ł a M o n i k a 

PIEŚNI I TANCE 
TEATRZYKU 

„KALAMBUR" 
PRZYWIOZĄ 

POLSCY STUDENCI 
DO GRENOBLE 

W m i ę d z y n a r o d o w y m f e s t i -
w a l u k u l t u r a l n y m s t u d e n t ó w , 
k t ó r y r o z p o c z n i e s ię 3 w r z e ś -
n ia w G r e n o b l e w e ź m i e u -
d z l a ł l i c zna d e l e g a c j a p o l s k i c h 
s t u d e n t ó w . S p o d z i e w a n y j e s t 
p r z y j a z d z e s p o ł u p i e ś n i i t a ń -
ca P o l i t e c h n i k i z C z ę s t o c h o w y 
o ra z a k a d e m i c k i e g o t e a t r z y k u 
„ K a l a m b u r " z W r o c ł a w i a . 

W t y m s a m y m o k r e s i e z o -
s tan i e o t w a r t a w G r e n o b l e 
w y s t a w a P o l s k i e j S z t u k i L u -
d o w e j . 

1 różn u CITJ 

Morbecdue . — 3 - l e tn ł a D a -
n i e l a K i s i e l e w i c z p r z e b i e -
g a j ą c r u e du P a r c w p o b l i -
żu d o m u s w y c h r o d z i c ó w 
w p a d ł a p o d s a m o c h ó d c i ę -
ż a r o w y , p r o w a d z o n y p r z e z 
p. R o g e r L e g r a n d , l a t 37, 
z a m . 18, r u e des P r è s des 
S o e u r s w B e t h u n e . C i ę ż k o 
ranną d z i e w c z y n k ę o d w i e z i o -
n o d o C i t é H o s p i t a l i è r e w 
L i l l e . 

B r u a y en Arto is . — W 
k o n k u r s o w y c h l o tach nad 
S u r v i l l l e r s g o ł ę b i e p. O r ł o w -
s k i e g o z d o b y ł y p u n k t y 11, 16 
i 28; p. M i c h a l a k a — 9, 27; 
M i e l c a r k a — 35, 37; M i c h a -
l aka — 41, 48. 

Abscon . — P o n i ż e j l i s ta 
n u m e r ó w w y g r a n y c h w l o -
t e r i i f a n t o w e j , k t ó r a s i ę o d -
b y ł a w O g n i s k u P o l s k i m , 
p r z y r u e d e la G a r e ; t a m ż e 
n a l e ż y z g ł a s zać s ię p o o d -
b i ó r f a n t ó w . 
3625 6300 4676 4064 3401 6115 2101 
3396 6595 6515 1746 6939 1136 3431 
4072 4276 3355 5747 5335 3053 6293 
5233 1983 5606 2502 5609 4002 4445 
2354 3451 6152 2551 5091 2554 5551 

Komunikat 
prz2|chodni P.C.K. 

UJ Lens 
P o m i e s i ę c z n e j p r z e r w i e 

p r z y c h o d n i a P o l s k i e g o 
C z e r w o n e g o K r z y ż a w L e n s 
( Pas d e C a l a i s ) r o z p o c z n i e 
p r a c ę 1 w r z e ś n i a b.r . 

Doktor Coucke r o z p o c z -
n i e k o n s u l t a c j e od 5 w r z e -
śnia 1960 r. 

Dni i godziny przy jęć 
w P r z y c h o d n i b ędą n a s t ę -
p u j ą c e : poniedziałki — od 
g od z . 14 d o 17, w to rk i — 
od god z . 10 d o 12, piątki 
— od g o d z . 14 d o 17. 

Pieczakowiak , z z a k r e s u h a n -
d lu zaś M a r i e - N o e l l e Z d a -
nowska . Z z a k r e s u p r a w a 
p r a c y p i e r w s z ą n a g r o d ę z d o -
b y ł a — K ry s t yna C h m i e l e w -
ska. W k l a s i e 3 - C p i e r w s z e 
m i e j s c e w o c e n i e o g ó l n e j z 
c a ł o r o c z n e j p r a c y p r z y p a d ł a 
Ar iet te Do lata . O t r z y m a ł a ona 
p o n a d t o n a g r o d ę n a j l e p s z e j , 
o r a z z a j m u j e p i e r w s z e m i e j -
sce w z a k r e s i e h a n d l u , a d r u -
g i e w o r g a n i z a c j i b iu r . W y -
p r z e d z i ł a j ą w t y m p r z e d -
m i o c i e A n n a - M a r i a Nemeczek , 
k t ó r a z d o b y ł a p i e r w s z e m i e j -
sce r ó w n i e ż w s t e n o - d a k t y -
l o g r a f i i . P o z a t y m w k o n k u r -
s ie s t e n o g r a f i c z n y m o b e j m u -
j ą c y m k o n k u r e n t k i z c a ł e j 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i p i e r w s z e 
m i e j s c e z" w y n i k i e m 140 s ł ó w 
na m i n u t ę z a j ę ł a M a r i e - N o e l l e 
Z d a n o w s k a . W t y m s a m y m 
k o n k u r s i e na d r u g i m m i e j s c u 
w d a k t y l o g r a f i i z n a j d u j e m y 
L u c j ę C h w a s t e k z V a l e n c i e n -
nes . J eś l i i d z i e o . r e g u l a r n o ś ć 
p r z e p i s y w a ń d a k t y l o g r a f l c z -
nych , p i e r w s z e m i e j s c e z a j -
m u j e z n o w u M a r i e - N o e l l e 
Z d a n o w s k a , k t ó r a na 3.350 
u d e r Z e ń e r o b i l a j e d y n i e 5 
o m y ł e k c z y l i 0.14<>/o b ł ę d ó w . 

W s z y s t k i m l a u r e a t k o m s k ł a -
d a m y s e r d e c z n e g r a t u l a c j e 
1 ż y c z y m y d a l s z y c h s u k c e s ó w . 

( L O ) 

Wieczorem artystycznym 
U C Z C I Ł O 

S T O W A R Z Y S Z E N I E P R Z Y J A Ź N I 
F R A N C U S K O - P O L S K I E J w P A R Y Ż U 
ŚWIĘTO NARODOWE POLSKI 

W r a m a c h z o r g a n i z o w a -
n y c h w e F r a n c j i u r o c z y s t o ś -
ci z o k a z j i ś w i ę t a n a r o d o -
w e g o P o l s k i , S t o w a r z y s z e n i e 
P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s -
k i e j w P a r y ż u u r z ą d z i ł o w 
dn iu 28 l i pca w i e l k i g a l o w y 
w i e c z ó r a r t y s t y c z n y w sa l i 
, .Ma i son d e la C h i m i e " . 

N a w i e c z ó r t en , k t ó r e m u 
p r z e w o d n i c z y ł p i s a r z f r a n -
cusk i p. P i e r r e Pa r a f , p r z y -
b y l i p r z e d s t a w i c i e l e A m b a -
sady P o l s k i e j w P a r y ż u : p. 
W iecheck i — c h a r g é d ' a f -
f a i r e s , p. W e n g i e r o w — r a d -
ca a m b a s a d y o r a z p. W y c h o -
wan iec — k o n s u l g e n e r a l n y 
z P a r y ż a . 

P o c zęśc i a r t y s t y c z n e j , na 
k t ó r ą z ł o ż y ł y s ię f i l m y p r o -

d u k c j i p o l s k i e j : , ,B ł ęk i tny 
K r z y ż " , k r ó t k o m e t r a ż o w y f i l m 
o O d r z e o r a z f i l m r y s u n k o w y , 
d o z a p r o s z o n y c h go ś c i p r z e -
m ó w i ł p. P a r a f . M ó w c a p r z y -
p o m n i a ł d z i e j e p r z y j a ź n i 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j na p r z e -
s t r z e n i w i e k ó w , d o d a j ą c , że 
t e g o r o c z n e ś w i ę t o n a r o d o w e 
P o l s k i n a b r a ł o j e s z c z e w i ę k -
s z e g o znac z en i a , b o w i e m 

z b i e g ł y s ię z n i m h i s t o r y c z -
n e d a t y : 150- lec ie u r o d z i n 
C h o p i n a , 20 - l e c i e b i t w y pod 
D i e u z e , o r a z 1000-lec ie P a ń -
s t w a P o l s k i e g o . 

C z ę ś ć a r t y s t y c z n ą w i e c z o -
ru w y p e ł n i ł w y s t ę p z n a n e j 
ś p i e w a c z k i p. M a t h é A l t ć ry , 
l a u r e a t k i n a g r o d y „ D i s q u e 
1957 A c a d é m i e C h a r l e s -
C r o s " . 

ŚWIĘTO 22 LIPCA 
w LYONIE 

K o n s u l a t P R L w L y o n i e 
w y d a ł z o k a z j i 22 L i p c a 
p r z y j ę c i e w sa lach r e s t a u r a -
c j i , ,Chalet du P a r c " . W z i ę -
l i w n i m u d z i a ł p r z e d s t a w i -
c i e l e w ł a d z f r a n c u s k i c h , m . 
In. m e r m i a s t a , r e p r e z e n t a n -
ci p r e f e k t u r y d e p a r t a m e n t u 
R h ô n e o r a z l y o ń s k i k o r p u s 
k o n s u l a r n y . D w a d n i p ó ź -
n i e j K o n s u l a t p o d e j m o w a ł 
P o l o n i ę z o k r ę g u l y o ń s k l e g o , 
p r z y c z y m o p r ó c z l i c zn i e z e -
b r a n y c h r o d a k ó w z L y o n u , 
p r z y b y ł a duża g r u p a P o l a -
k ó w z St. E t i e n n e , n a u c z y -
c i e l s t w o , d e l e g a c j e : S t o w a -

r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o F r a n -
c u s k o - P o l s k i e g o z L y o n u , 
T o w . „ O r z e ł B i a ł y " z St . 
E t i e n n e , Z e s p o ł u F o l k l o r y -
s t y c z n e g o „ Ś l ą s k " 1 w i e l e 
m ł o d z i e ż y . Gośc i w i t a ł k o n -
sul L y o n u p a n S t a n i s ł a w 
B a r t n i k , o ra z w i c e k o n s u l 
p a n M a l i k . P r z y j c i e o d b y i o 
s ię w m i ł e j i s e r d e c z n e j a t -
m o s f e r z e . 

Z okaz j i polskiego święta na rodowego w e wszystkich p l a -

cówkach dyplomatycznych Po l sk i e j Rzeczypospol i te j L u d o w e j 

na ca łym świecie odby ły się przy jęc ia . W P a r y ż u zostało 

również w y d a n e przy jęc ie przez chargé d ' a f f a i r es A m b a s a d y 

P R L p. Jerzego Wiecheckiego . Licznie zgromadzeni goście 

zapełni l i sa lony i ogród A m b a s a d y . P rzy j ęc i e up łynę ło w b a r -

dzo serdecznym nastro ju . 

L i s t d o r e d a k c j i 

, T y g o d n i k a 

Podania 
o stypendium 

im. 1000-lecia Polski 
Komitet 1000-lecia P o l -

ski z aw iadamia , że p r z y j -
m u j e podania o s typen -
d ium na rok akademicki 
1960/61. 

Zgodn ie ze Statutem 
Komitetu i Regu l aminem 
Stypend ium im. 1000-le-
cia Polski , ^stypendia m o -
gą być p r zyznawane P o -
lakom, studentom i k a n -
dydatom n a studia na 
uczelniach wyższych w e 
Franc j i , obywate l om po l -
skim i f r ancusk im, stale 
zamieszku jącym w e F r a n -
cji. P i e rwszeńs two w u -
zyskaniu s typendium b ę -
dą miel i kandydac i p o -
chodzący z rodzin nieza-
możnych, sieroty i dzie-
ci rodz iców zasłużonycli 
na polu krzewien ia po l -
skości. 

Podan i a te należy prze -
syłać na ADRF .S K O M I -
T E T U : 15. R U E L A M A N -
Dfi , P A R I S 17-e, w ter-
minie do 15 wrześn ia r.b. 

Jah bylo na pierwszym 
turnusie na koloniach w 
Presles? 

,,— Już tysiąc lat, już 
tysiąc lat 

historii naszej tysiąc 
lat! 

Wybudujemy tysiąc 
szkół. 

Pomnik Tysiąca Lat..." 

„Jest to relren ulubionej 
piosenki śpiewanej przez 
nas, na koloniach Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Pres-
les pod Paryżem. A że treść 
piosenki została głęboko 
zrozumiana, świadczy lakt, 
że pewnej niedzieli nie po-
szliśmy kupować cukier-
ków, ale za pieniądze prze-
znaczone na słodycze ulun-
dowaliśmy cegiełkę na bu-
dowę jednej ze szkół Ty-
siąclecia Polski. Zebraliśmy 
sumę 11,10 N.F. 

Szybko upłynął czas w 
Presles. Nie byliśmy 
wprawdzie iaworyzowani 
zbytnio przez słońce i po-
godę, mimo to bawiliśmy 
się świetnie, a nawet zaży-
waliśmy kąpieli w naszym 
Lascrie. 

Razem z mieszkańcami 
wioski Presles uczciliśmy 
święto narodowe Francji. 
13 lipca wieczorem wyru-
szył z naszego parku im-

if 

ponujący pochód: wszyst-
kie dzieci z kolonii ubra-
ne w polskie stroje ludowe 
z zapalonymi lampionami. 
Przed merostwem czekała 
na nas orkiestra miejsco-
wej Straży Pożarnej i dzie-
ci ze szkoły irancuskiej w 
Presles. Połączyliśmy się z 
nimi i przeszliśmy główny-
mi ulicami wioski przy 
dźwiękach werbli. Miesz-
kańcy wylegli na ulice, bi-
li brawo, okrzykami wyra-
żali zachwyt i uznanie. 

14 lipca rano wyruszył 
znów pochód naszej kolonii 
na cmenlaiz gdzie w obec-
ności mera i jego zastępcy | 
złożyliśmy wiązankę kwia- | 
tów na grobie Nieznariego I 
Żołnierza. Mer podzięko-
wał nam za ten gest, który 
— jak mówił — jest wy-
razem braterstwa Polaków 
i Francuzów. 

W niedzielę 24 lipca 
obchodziliśmy polskie świę 
to narodowt^. Tego dnia 
cała wieś z mc-cm n a c z e -
l e p r z y b y w a do nas. Zorga-
nizowaliśmy ::roczysiość. 
na którą złożyły się śpie-
wy i deklamacje w języ-
ku polskim i Irancuskim, 
a potem inscenizacja pod 
tytułem ,,Z biegiem Wisły" 
przeniosła nas w wyobraź-
ni na ziemię ;iolską. Uro-
czystość poprzedzona była 
oczywiście przemówieniami 

P o l s k i e g o " 
i odśpiewaniem hymnów 
narodowych. 

Niezapomniane wrażenia 
pozostawiła nam wycieczka 
do Paryża. Wielu spośród 
nas widziało stolicę Fran-
cji po raz pierwszy. Po-
jechaliśmy dwoma autobu-
sami i najpierw zwiedziliś-
my ogród zoologiczny, a 
potem po zjedzeniu obiadu 
w lasku Vincennes poje-
chaliśmy pod wieżę EUfeVa. 
Zadzieraliśmy głowy do gó-
ry, aby ją całą zobaczyć i 
nie mogliiśmy się nadziwić 
jej ogromowi. Odwiedziliś-
my także grób Nieznanego 
Triumialnym i przy okazji 
Żołnierza pod Łukiem 
szukaliśmy wyrytych na 
nim polskich nazwisk: Po-
niatowski, Chłopicki, Knia-
ziewicz, Sułkowski... Prze-
jechaliśmy autobusami przez 
ulice i bulwary, przez Pola 
Elizejskie, Plac Zgody, zo-
baczyliśmy Operą, Notre 
Dame, Hôtel de Ville i wie-
le innych pięknych zabyt-
ków. A wieczorem wróci-
liśmy do ,,naszego" kocha-
nego Presles. Było nam tu-
taj tak dobrze i wesoło, że 
odtąd Presles jest napraw-
dę nasze." 

Dzieci 
Kolonii im. Tysiąclecia 

w Presles en Brie 
I turnus 



P O r SŁ d y 
a w n e 

Pan STANISŁAW JAREK, 
Saint-Denis (Seine) 

Po -wypadku przy pracy otrzy-
małem zawiadomienie z Kasy 
Ubezpieczeń, że uznano u mnie 
i przyjęto jako podstawę dla 
obliczenia pensji inwalidzkiej 
tylko 50 procent niezdolności 
do pracy. Gdzie mam się zwró-
cić o zrewidowanie tej decyzji, 
z którą się nie zgadzam? 

W sprawie tej wypowiedzieć 
się może tak zwana okręgowa 
inwalidzka komisja techniczna 
(Commission technique régiona-
le d'invalidité), której adres 
znajdzie Pan na zawiadomieniu 
o przyznanym inwalidztwie. W 
skład komisji wchodzi obowiąz-
kowo lekarz wybierany przez 
ubezpieczonego i lekarz Kasy. 
Z kolei od decyzji tej komisji 
można znowu odwołać się w 
ciągu 15 dni do komisji naro-
dowej (Commission nationale 
d'invalidité). 

Pan MAURYCY SZUBER (Paryż. 
Czy istnieje możność szyb-
kiego wyegzekwowania nie za-
płaconych weksli? 
W danym wypadku może pan 

skorzystać ze specjalnej proce-
dury przewidzianej ustawą z 4 
lipca 1957. 

W tym celu należy złożyć w 
Sądzie Handlowym miejsca za-
mieszkania dłużnika wniosek 
zawierający nazwisko, imię dłuż-
nika, miejsce jego zamieszka-
nia, wysokość należnej sumy 
załączając zaprotestowany wek-
sel. Gotowe blankiety można 
nabyć w Sądzie lub u Komorni-
ka. Prezes Sądu wydaje wów-
czas tak zwany nakaz płatności 
„injonction de payer", który 
należy przesłać dłużnikowi ak-
tem komornika. 

Wspomniany dłużnik może od-
wołać się od tego nakazu for-
mułując sprzeciw (,,contredit") 
przez zwykły list skierowany do 
Greffe du Tribunal de Commer-
ce, Sekretariat (Greffe) zwołuje 

listem poleconym w ciągu 8 dni 
obie strony, jeżeli zamieszkują 
ten sam departament, lub 16 dni 
gdy strony zamieszkują różne 
departamenty. 

Po próbie pojednania, Sąd wy-
daje. wyrok, który w wypadku 
odroczenia „contredit", staje się 
prawomocny. Od tego wyroku 
nie ma odwołania ani w formie 
opozycji ani apelu. 

Z N A C Z K I . . . N A K Ó Ł K A C H 
O d p. H e n r y k a M a j c h r z a k a zamiesz -

k a ł e g o w A i m e (Savo i e ) o t r z y m a l i ś m y 
m i ł y l ist, w k t ó r y m pisze, iż j e s t z a -
w i a d o w c ą s tac j i k o l e j o w e j i i n t e r e -
sują g o w s z e l k i e znaczk i z w i ą z a n e z 
k o l e j n i c t w e m . Z a p y t u j e j a k i e t e go r o -
d z a j u znaczk i w y d a n o w Po lsce . 

A w i ę c p i e r w s z y znaczek o t e j t e -
m a t y c e m i e l i ś m y w Po l s ce w paźdz i e r -
n iku 1948 roku. Z o k a z j i pos iedzenia 
E u r o p e j s k i e j K o n f e r e n c j i R o z k ł a d ó w 
Jazdy w K r a k o w i e w y d a n o znaczek 
wa r t o ś c i 18 z ł ko l o ru b ł ęk i tnego . B y ł 
on z a p r o j e k t o w a n y p r ze z E. B a r t ł o m i e j -
czyka . W i d z i m y na n i m nowoc z e sny 
p a r o w ó z a nad n i m zegar . 

R O Z R Y W K I TMYSŁOWE 

N A S Z E D R Z E W A l e r z y s t a , 3) n a z w a g r u p y l u d z i p r z e w o ż ą -
c e j p r z e z p u s t y n i ę ł a d u n e k t o w a r u n a 
w i e l b ł ą d a c ł i , 4) p r a c o w n i k W y k o n u j ą c y r o -
b o t ę f i z y c z n ą , 5) m i a s t o w o j e w ó d z k i e w 
P o l s c e , c e n t r u m G ó r n o ś l ą s k i e g o O k r ę g u 
P r z e m y s ł o w e g o , 6) z a k ł a d p r z e z n a c z o n y d o 
l e c z e n i a c l i o r y c ł i , 7) d o s t a w c a w o d y p r z y 
p o m o c y b e c z k o w o z u , 8) n a j w i ę k s z y h i t l e -
r o w s k i o b ó z ś m i e r c i w o k r e s i e I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , 9 ) z a p u s t y , o k r e s z a b a w t r w a -

j ą c y o d N o w e g o R o k u d o p o p i e l c a . 

Z l i t e r w i d o c z n y c h na r y sunku u łóż -
c ie n a z w y d w ó c h d r z e w l iśc iastych i 
j e d n e g o ig lastego . 

W I R Ó W K A 
N a p o d a n y m r y s u n k u n a l e ż y w p i s a ć w 

p o l a d o o k o ł a p o s z c z e g ó l n y c h l i c z b w k ó ł -
k a c h 9 o ś m i o l i t e r o w y c h w y r a z ó w , k t ó r y c h 
z n a c z e n i a p o d a j e m y n i ż e j . P o c z ą t k o w a l i -
t e r a k a ż d e g o w y r a z u z n a j d u j e s i ę w p o l u 
o z n a c z o n y m s t r z a ł k ą , z a ś p o z o s t a ł e l i t e r y 
d a n e g o w y r a z u n a l e ż y w p i s y w a ć w k i e -
r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a . J a k w i -
d a ć z r y s u n k u , c z ę ś ć l i t e r j e d n e g o w y r a z u 
w c h o d z i w s k ł a d w y r a z u s ą s i e d n i e g o , c o w 
d u ż e j m i e r z e u ł a t w i r o z w i ą z a n i e z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) m i a s t o w 
P o l s c e , k t ó r e w s w o i m h e r b i e m a S y r e -
n ę , 2) ż o ł n i e r z o b s ł u g u j ą c y a r m a t y , a r t y -

Rozwiązania na leży nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru jKjd adresem redakc j i z do-
piskiem na koperc i e „ R o z r y w k i umy-
s ł owe " . W ś r ó d Czy te ln ików, k tó r zy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zos ta -
ną roz losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U 
Z N R 31 (147). 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y — z n a c z e n i e w y -
r a z ó w : C a c k o , i g l i w i e , a n o n i m , ż a r n a , ś n i e g , 
d y n i a , r z e p , ż ą d ł o , g a z d a , c i e c z , R y g a , 
ś c i e k , b ą k , m i n u s , g r u z , c z y n , k i t . 

T e k s t r o z w i ą z a n i a s z y f r o g r a m u : L E C Z 
K R Z Y Ż A C K I E O G A D U N I E U G Ł A S Z C Z E 
N I K T N I G O Ś C I N Ą . , N I P R O Ś B Ą , N I D A -
R Y . — A D A M M I C K I E W I C Z — „ G R A Ż Y -
N A * ' . 

Nas tępn ie , 26 stycznia 1954 roku, 
w y d a n o d w a znaczk i 60 g r — n ieb iesk i 
i 80 g r — b r ą z o w y obrazu jące r o z w ó j 
e l e k t r y f i k a c j i ko l e i w Po lsce . N a znacz -
kach umieszczono r y sunk i e l e k t r o w o z u 
oraz poc iągu e l ek t rycznego . P r o j e k t y 
w y k o n a ł Cz. K a c z m a r c z y k . 

I w r e s z c i e parka z n a c z k ó w w y d a -
nych 9 w r z e śn i a 1954 r oku z o k a z j i 
„Dn ia K o l e j a r z a " . N a znaczku 40 gr , 
n i eb iesk im, w e d ł u g p r o j e k t u T . G r o -
nowsk i e go , umieszczono w i d o c z e k ze 
zwro tn i cą i s y l w e t k ą zb l i ż a j ą c e go się 
poc iągu, a na znaczku 60 g r (p ro j . A . 
P o r ębsk i ) — c z a r n y m — pędzący p o -
c iąg. 

A l e na t y m nie koniec . Zb i e rac zom, 
k t ó r y ch in te resu ją po lon ika w a r t o 
p r z ypomn i e ć , iż w 1939 r oku w B u ł g a -
r i i w y d a n o ser ię z łożoną z cz terech 
z n a c z k ó w na 50- lec ie ko l e i ż e l a znych 
w t y m k r a j u . 

N a znaczku 2 l e w a , ko l o ru b r ą z o -
w e g o w i d z i m y nowoc z e sny p a r o w ó z . 
Jest t o l o k o m o t y w a wyk jonana w 
Po l s c e ! 

Z Bu ł ga r i i u d a j e m y się aż do I n -
di i . Ukaza ł a się t a m w 1954 roku 
ser ia z łożona z 4 z n a c z k ó w stulec ia 
i n d y j s k i e j pocz ty . 

N a znaczku war t ośc i 4 a. z n a j d u j ą 
się środki l o k o m o c j i s łużące d o p r z e -
w o z u pocz ty — a w i ę c statek, s amo -
lot, poc iąg i r o w e r . Poc i ą g i n d y j s k i 
c i ągn ie p a r o w ó z w y p r o d u k o w a n y w 
Po lsce . T e n sam t y p p a r o w o z u zna laz ł 
s ię wc z e śn i e j na znaczku 2 a. — z 
1953 r. w setną roczn icę istnienia ko l e i 
w Ind iach. 

Jak w i ę c w idać , zb i e ran ie z n a c z k ó w 
o t ema t y c e do t y c zące j k o l e j n i c t w a jest 
poucza jące . M o ż n a dow i ed z i e ć się, do 
k t ó r y ch k r a j ó w b y ł y ekspo r t owane 
po lsk ie p a r o w o z y ! 

K . G . 

P r z y g o d y D o u d o u , S t a s i a i p s a K u b y 

P r z e d w y j a z d e m ch łopców , s t r y j e k z r o -
bi ł im n iespodz iankę : „ Ju t r o rano za -
b i e r a m w a s nad Gopło . Zobaczyc i e 
M y s i ą W i e ż ę . " Dz i ec i uc ieszy ły się ba r -
d z o — „ A tam są j eszcze m y s z y ? " — 
spyta ł Doudou, — „ H o , ho, j a k p o j e -
dz iec ie , t o sami z o b a c z y c i e ! " C ioc ia na -
s z y k o w a ł a im koszyk z j e d z e n i e m i 
s k o r o św i t w y r u s z y l i . P o paru g od z i -
nach j a zdy , oc zom ich ukaza ło się 
w i e l k i e , d ług ie , b ł ęk i tne j e z i o r o z g ó -
r u j ą c ą nad num w i e żą — „ G o p ł o ! " 

„ C z y pamiętacie jakie stare, historycz-
ne miasto leży nad Gopłem?" — s p j t a ł 
s t r y j e k k i edy się za t r zyma l i . „ N i e c h 
tatuś o p o w i e j eszcze o P o p i e l u ! " — 
popros i ła Zuz ia . — „ D a w n o t emu, pa -
n o w a ł na tych z i emiach Pop i e l . Żoną 
j e g o by ła N i e m k a Brunh i lda . Chcąc za -
ga rnąć j ak n a j w i ę c e j z i emi , a bo iąc 
s ię b y nie p r zeszkodz i l i m u w t y m j i igo 
s t r y j o w i e , zapros i ł ich d o s ieb ie na w y -
s tawną ucztę, na k t ó r e j za radą B r u n -
h i ldy , podał im zat ruty m i ó d d o pi( la . 

C ia ła dwunas tu o t rutych s t r y j ó w k a -
zał Pop i e l w r zuc i ć do Gop ła . K a r a za 
tę zbrodn ię p r zysz ła n i e b a w e m . Z a m e k 
z aa t akowa ł y m i l i ony myszy . Pop i e l z 
Brunh i ldą sk r y l i się na w i e ż ę , a l e i 
t am dopad ł y ich m y s z y i z a g r y z ł y na 
śmierć ; T a k a j es t l e g enda o M y s i e j 
W i e ż y . A t e raz chodźmy ją zobaczyć . " 
W b i e g l i na w z g ó r z e i zaczę l i się w s p i -
nać po k r ę t y ch schodkach, o g l ąda j ą c 
c i e k a w i e stare m u r y i p i ękny w i d o k , 
j a k i roz tacza ł się na całą okol icę . 

„Chę tn i e b y śmy coś z j ed l i , p r a w d a ? 
Doudou d a j tu koszyk . " — Jak ież by ł o 
i-dumlenie, k i edy zamiast p r z y g o t o w a -
nych przez c ioc ię s m a k o ł y k ó w , zoba -
czy l i w koszu M r u c z k a ! — „ N o p r z e -
cież sam s t r y j e k m ó w i ł , że tu j e s t t y l e 
mys zy . Chc ia ł em M r u c z k o w i zrobić 
f r a j d ę " t łumaczy ł Doudou. T e r a z 
w s z y s c y w y b u c h n ę l i śmiechem, a M r u -
czek z z a in t e r e sowan i em o b w ą c h i w a ł 
zakamark i . M o ż e w y w ą c h a ł p o t o m k ó w 
h is torycznych m y s z y ? (13 — d.c.n.) 



S P O R T 
R. C. LENS 
i U. S. VALEIVCIEIVÍlVES 
p r z e d n o w y m s e z o n e m 

21 sierpnia rozpocznie się 
sezon pi łkarski. W e wszys t -
kich klubach p i łk i nożne j 
w r e od dłuższego czasu • w y -
tężona praca nad przygo to -
wan i em się do p ie rwszych 
r o z g r ywek . 

Oto garść in f o rmac j i o 
przygo towaniach do nowego 
sezonu dwóch drużyn I L i g i 
pó łnocnej F ranc j i : R. C. 
Lens i U. S. Valenciennes — 
Anz in . 

W Lens trening rozpoczął 
się w e w to r ek 26 l ipca. 
P r z y b y l i wszyscy n i ema ] 
gracze. Brak by ło t y l ko D e -
l o f f r e (służba w o j s k o w a ) 
oraz Po lonia , k tóry p r zygo -

% t o w u j e się do wz ięc ia udzia-
łu w ro zg rywkach o l imp i j -
skich w Rzymie . 

R . C. Lens obecnie pos ia-
da w swych szeregach 13 
z a w o d o w c ó w . Bramkarz — 
Clement ; obrońcy: Bonv in , 
P łaczek. Pomocn icy : Go r -
czewski , Dequéant , Biega.'i-
skl, e a r l i e r . napastnicy : 
S t i evenard , Kominek , A u d -
janl , Wiśn iewsk i , L a f r a n c e -
schina, De l o f f r e , j eden by ły 
z.awodowiec, b ramkarz : So-
wiński , trzech „s tag ia i res" : 
Mor t i e r z Caen, Tomczak i 
Le l oup z A r a g o Orleans. 

A m a t o r z y : Po lonia , Bu-
dzyński , Harabarz , Bigot , 
Duv l l l e , W iśn i ewsk i I I , E l i -
se, Gouin (z Carv in ) , Cour -
t in I i I I , Moskala , Ka lman , 
Kosowsk i , Ulabiński , D e -
planque, Joby, Margot in , 
Jandeau. K i l k u graczy o -
puściło k lub: b ramkarz P a -
ges zasi l i ł Boulogne, na-
pastnik Bouades będz ie gra ł 
w A l g i e r ze , Grabowsk i i R a -
postnik odeszl i do Bou log -
ne, ten ostatni pożyczony, 
Dz iadek odszedł do Amines , 
Juśkowiak do Teuc igny a 
Denis do Oignies. 

N o w i gracze : Déugéant z 
Auche l — ś rodkowy obroń-
ca, ma 26 lat. Mor t i e r Jan, 
ma 20 lat, l ewosk r z yd ł owy 
przychodz i Caes, L e l oup M i -
chel, 18 lat, przychodz i z 
A r a g o Or léans — łącznik. 

Dzies ięc iu graczy odbywa 
obecnie służbę w o j s k o w ą . 
Są to: De l o f f r e , Wabiński , 
Deplanque, Stanis ław W i ś -
n iewski , Tomaczak , Joly, 
Budzyński , Jandeau, El ise i 
Morr i e r . 

T r ene r em jest nadal pan 
Jules Bigot . W ramach m e -
c zów p r zygo t owawczych 
Lens spotkał się 31 l ipca w 
L i l l e , 7 sierpnia o puchar 
p r z y j a źn i f r ancusko -b r y t y j -
sk le j w G lasgow, 10 s ierp-
nia mecz w Besançon, 15 
sierpnia w Boulogne, 18 s ier-
pnia w Auche l , przed p i e r w -
s zym meczem mis t rzowsk im, 
21 sierpnia w Lens p r z ec iw -
ko Monaco. 

Jeśl i sezon będzie pomyś l -
ny R. C. Lens, w k tó rym, 
j ak w id z imy , nie zaszło w i e -
le zmian, ma nadz ie j e up la-
sować się jeszcze lep ie j , a 
nawet zagrozić k lubom 
Reims, Racing, N imes . 

W a k a c j e słę skończyły dla 
graczy z Valenciennes. W e 
w to r ek 26 l ipca wszyscy b y -
li obecni na p i e rws zym t re -
ningu. T r ene r em nadal jest 
p. Rober t Domergue. Wśród 
nowych graczy chyba n a j -
większą gw iazdą jest T a d e -
usz Cisowski . C isowsk i 
o t r zymał już w Va l enc i en -
nes mieszkanie w r a z z 
ogródk iem. Cisowski , k tó ry 
— pr zypominamy — ma 
obecnie 33 lata i r eprezen-
t owa ł 17 razy b a r w y d ruży -

ny na rodowe j Franc j i , po-
win ien szybko zgrać się z 
n o w y m klubem i oddać mu 
w i e l e usług. 

Valenciennes 31 l ipca g ra -
ło w Be lg i i p r zec iwko Char -
leroi , a 7 sierpnia o puchar 
p r z y j a źn i Francuskoi -A lg ier -
skie j w M e r s - L e Trepor t . 
V^alenciennes zaangaźSowało 
jeszcze Gui l lon z L a Vou l t e 
oraz K o e h l z Blenod. Oczy -
wiśc ie w p ie rwszych m e -
czach wystąp ią w o j s k o w i 
P iun i i Bonnel . (1) 

K. S. O L I M P I A B A R L I N 
podsumowuje sukcesy 

ubiegłego sezonu 
w Barlin odbyło się wa lne 

zebranie klubu sportowego 
„Olimpia". Zebraniu prze-
wodniczył p. Leroux, spra-
wozdanie odczytał p. Balia. 

Pierwsza drużyna „Olim-
pii" ukończyła sezon piłkar-
ski zajmując drugrie miejsce 
w grupie „excellence". 
Oprócz tego jako sukces klu-
bu „Olimpia" zanotować na-
leży dojście do rozgrywek 
finałowych o dwa puchary, 
w tym do rozgrywek o pu-
char Ambasadora Polski w 
Paryżu. Sukcesem zakończy-

. ła tegoroczny sezon również 
i drużyna „Minimes", zdo-
bywając I I miejsce. Gorzej 
powiodło się drużynie rezer-
w o w e j „Olimpii", która u -
plasowała się na 5 miejscu, 
w swe j grupie. (1) 

OLIMPIISKIE NADZIEJE 
„ B I A Ł E G O O R Ł A " 
I „GALIJSKIEGO KOGUTA" 
MA M P R Z E D S T A W I Ć 

(Czytelnikom T y g o d n i -
ka Po l sk i ego sy tuac ję 

i układ sił w 18 dyscyp l i -
nach sportu, wchodzących 
d o programu Ig r zysk O l i m -
pi jskich, ze szczegó lnym u-
wzg l ędn i en i em perspek tyw 1 
szans ek ipy po lsk ie j i f r an -
cuskiej . Ograniczone mie j sce 
każe to zrobić zwięź le . A 
w i ę c : 

B O K S — P ięśc iars two na-
leży do tych dyscypl in, z 
k t ó r ym i Po lacy wiążą duże 
nadzie je . Z lo ty meda l o l im-
p i j sk i Zygmunta Chychły , 
srebrny A l eksego A n t k i e w i -
cza 1 b rą zowy Zb i gn i ewa 
P i e t r zykowsk iego , oraz 12 
t y tu ł ów m is t r zów Europy , 
zdobytych w latach 1952 — 
—1959 zaostrzy ły apety ty 
b ia ło -czerwonych, nic też 
dz iwnego , że do r zymsk ie j 
O l imp iady p r zygo towa l i się 
oni nadzwyc za j starannie. 
N a j w i ę c e j l iczy się w W a r -
szawie na P i e t r zykowsk iego , 
Wa laska i Adamsk iego , ale 
także Drogosz i Paźdz ior 
mogą sprawić p r z y j e m n e 
niespodzianki. Jeże l i Po lacy 
wrócą z R z y m u z 5 meda la -
mi, k ib ice w k ra ju będą 
usatysf akc j onowani . 

Ekipa f rancuska nie może 
oczek iwać tak bogatego p lo -
nu — boks z a w o d o w y po -
zbawia tu amato rów zbyt 
w i e lu uta lentowanych za-
wodn ików . Jednak ocenia się 
że za równo Josselina j ak i 
Junckera stać nawet na f i -
nał, a Porce la ,Parre 1 D ia l -
lo na pół f inał . 

W r o z g r ywce o czo łowe 
mie jsca g ł ó w n y głos w tur -
n ie ju o l imp i j sk im powin ien 
należeć do reprezentantów 
Z S R R , N iemiec , Włoch, 
P łdn. A f r y k i , U S A I Po lski . 

„ O L I M P I A " D I V I O N 
B E Z P R E Z E S A I T R E N E R A 

Duże zmiany zaszły w k lu -
bie spo r t owym „Ol impia D i -
v i on " . Podczas wa lnego ze -
brania, k tóre odby ło się w 
końcu l ipca, podało się do 
dymis j i k i lku cz łonków za-
rządu: p. Gruntzmacker — 
przewodniczący , p. C ikorac -
k i sekretarz oraz p. Jech 
— trener. Ustępu jący cz łon-

K o n k o r s y 

s t r z e l e c k i e 
Z okaz j i świę ta naród o -

vi^ego F r a n c j i zorganizowano 
w Béthune konkurs w strze-
laniu do celu. B ra ł o w nim 
udział — i to z powodzen iem 
— ki lku naszych rodaków. W 
ogó lne j k l asy f i kac j i konkursu 
pan Józef Makowski z a j ą ł 4 
mie jsce , pan Józef Jędrzejew-
ski — 10, pan Władys ław 
Mleczko — 13, i pan Edmund 
Woźniak — 17. 

W podobnym konkursie , 
k tóry odbył się w Beuv ry , 2 
mie j sce za ją ł pan Błaszczyk, 
4 — pan Franciszek Wiórek 
i 5 — pan Józef Wiórek. 

Laureaci , k tórzy nie ode -
bra l i dotychczas nagród, mogą 
zgłosić się po nie w C a f é 
Degorre to jest w świet l i cy 
Stowarzyszenia „ L e s Joyeux 
T i r eurs " . 

koiwie zarządu m o t y w o w a l i 
swą decy z j ę rozbieżnością 
pog lądów, jaka zaistniała w 
klubie. 

P o dyskus j i zg romadzen i 
na w a l n y m zebraniu cz łon-
kow i e „ O l i m p u " w y b r a l i 
t ymczasowy komite t klubu 
w składzie : p. Stanis ław 
Morg i e l a — przewodniczący , 
pp. Dolata, Jech, Koz ik , P a -
w l a k i Grutzmacker — 
cz łonkowie . K o m i t e t o w i po -
w i e r zono prowadzen ie spraw 
klubu do chw i l i wybran ia 
n o w e g o zarządu przez na-
stępne wa lne zebranie. 

T y m c z a s o w y komite t og ło-
sił apel do wszystk ich b y -
łych cz łonków „ O l i m p i i " D i -
v ion o powró t w szeregi i 
wzmocn ien ie kadr klubu. 

Zmiany nastąpią równ ie ż 
w Składzie drużyny p i łkar -
skiej . Cz t e r e j gracze zasilą 
, ,Ol impię" : P indara z Hou -
dain, S iekierczak z L a C la -
rence. K o w a l s k i z K . .S. 
Bruay i Dubrul le z Hesdin. 
N i e m ó w i się — dotychczas 
— o żadnym odejśc iu z K l u -
bu, mimo, źe n iektórzy d a w -
nie js i gracze, jak np. Sk r z y -
żo, Raczyńsk i nie w z n o w i l i 
jeszcze u m o w y na przysz ły 
sezon. (1) 

P Ł Y W A N I E . W te j dycyp l i -
nie, która uchodzi za drugą 
po l ekkoat le tyce w h ierar -
chii spor tów o l impi jsk ich, z 
ko le i Francuz i m a j ą w i ę c e j 
do powiedzen ia niż Po lacy , 
mie l i też dużo w i ę c e j suk-
cesów w przeszłości. Spad--
kobiercą t r adyc j i Jany 1 
Bo i teux jest w drużynie 
„ t r i co lo re " grzblecista R o g e r 
Christophe, kandydu jący do 
z łotego medalu . Zb i eg i em 
okol iczności drugą gw iazdą 
f rancusk iego p ływan ia jest 
też grzbiecistka Rosy P iacen-
tini, r ówn ie ż aspirująca do 
medalu. Po l sk i e amb ic j e są 
da leko skromnie jsze i og ra -
nicza ją sią do marzeń, aby 
w e j ś ć do f inału. Może tego 
dokonać K ł opo t owsk i w stylu 
k lasycznym i sztafeta 4 x 200 
s ty lem dowo lnym. 

Ton o l imp i j sk im po j edyn -
k o m na p ł y w a l n i nadawać 
będą Aus t ra l i j c zycy i A m e -
rykanie . 

K O L A R S T W O . W b r e w t e -
mu co można by sądzić, zna-
jąc l iczne sukcesy ko larzy 
amato rów wschodnie j Euro -
py, a zgodnie ze wspan ia ł y -
m i t r adyc j ami ko lars twa 
f rancuskiego, właśnie r epre -
zentanci Kogu ta Ga l i j sk i ego 
notowani są w y ż e j od b ia ło-

-czerwonych na g ie łdz ie 
przedo l impi j sk ich horosko-
pów. 

Właśnie Duez, Lacombe , 
S imon i Boudon należą do 
tych, k tó rzy na ser io mogą 
zagroz ić f a w o r y t o m — N i e m -
com z Sćhurem 1 zawodn i -
kom radz ieck im z Sa jdhu-
żinem na czele. Po lacy p r ze -
ż y w a j ą k ryzys w ko lars tw ie 
1 pewne szanse m a j ą chyba 
ty lko w wyśc i gu drużyno-
w y m . 

Francuzi ma ją teź s w e g o 
f awory ta na torze w osobie 
Claud, natomiast Po lacy w 
tej specja lności o d g r y w a j ą 
drugorzędną rolę. 

K A J A K I . Dla odmiany tu-
taj coś : do powiedzen ia po-
A?inni mieć b ia ło -czerwoni , 
ittórzy w swych ak tywach 
Dosiadają m i s t r zów świata 
— Kapłan iaka i Z ie l ińsk ie -
go oraz f ina l i s tkę z O l i m -
piady w Me lbourne — W a l -
i ow iakównę . Francuzi posy-
a ją do R z y m u młodz ież , 
t tóra myś l i o sukcesach a le 
V ... T o k i o na Ol impiadz ie 
V 1964 r. 

Potęgą w ka jakach są 
•^ęgry i Czechosłowacy. 

K O S Z Y K Ó W K A . Ekipa 
. t r ico lore" s ta jąc na r z y m -
ikim boisku z tak im kap i ta -
tem jak 2 mie j sce na I g r z y -
skach 1948 r., 8 na I g r z y s -
kach w 1952 i 4 na I g r z ys -
Łach w 1956 r. ma p r a w o 
m o w u myś leć o c zo łowe j l o -
łacle. Drużyn ie An to ine R o -
Sera nie pow i od ł o się co 
j r a w d a na l i p c o w y m tur -
nieju w Moskwie^ ,a l e w tur -
niejach o l lmo i j sk ich umiała 
(na zawsze wznieść się na 
szczyty f o rmy . 

N a j p o w a ż n i e j s z y m i prze -
dwn lkam l F ranc j i będą 
TJSA, Z S R R , Brazy l ia I Bu ł -
garia. 

Po lacy zanim pomyślą o 
Ezymle muszą przebrnąć 
trzez t rudne e l iminac je w 
Bolonii, gdz ie t y l ko 5 państw 
spośród 15 k w a l i f i k u j e się 
co f inału. 

P IĘC IOBÓJ N O W O C Z E S -
NY. Po lacy poczyni l i p o w a ż -
re postępy w te j t rudne j 
łonkurenc j i , w skład k tó r e j 
vchodz l bieg, strzelanie, 
i ł ywan ie , szermierka i j e ż -
czlectwo. N ik t nie może j e d -

nak oczek iwać od nich by 
wyprzedz i l i m i s t r zów w t e j 
dz iedz in ie : Z S R R , W ę g r y , 
S z w e c j ę i U S A , ale już p ią -
te mje jsce. jest w s f e rze 
os iągalnej . 

Francuz i w p ięc iobo ju nie 
dochowa l i się tymczasem 
k lasowych zawodn ików zdo l -
nych r ywa l i z ować ze św ia -
tową czołówką. 

P I Ł K A N O Ż N A . P on i eważ 
j ak w iadomo, w turn ie ju 
o l imp i j sk im mogą brać u-
dzlał j edyn i e amatorzy , m o ż -
l iwośc i jedenastki F r a n c j i sa 
ograniczone. Wy l osowa ła ona 
ponadto grupę, w k tó r e j 
zna jdu ją sią W ę g r z y — j e d -
na z na jmocn ie j s zych drużyn 
turnie ju. Jeże l i Francuz i p o -
kona ją nawe t P e ru i Indie , 
t rudno przypuszczać aby da-
li sobie radę z Madz iarami . 

B ia ło - c ze rwon i m a j ą w s w e j 
grup ie Danię, A r g en t ynę i 
Tunis. Sądzi się, źe wa lka 
o we j ś c i e do f ina łu rozegra-
na będzie między Po lską I 
Danią. C l ostatni są bardzo 
niebezpieczni (pokonal i n ie-
dawno, W ę g r ó w w K o p e n -
hadze 1 : 0 ) , a w i ę c ł a t w o 
nie będzie. 

Z pozostałych g rup do 
końcowe j w a l k i z a k w a l i f i -
ku ją się zapewne Jugosła-
w ia i Włochy . 

H O K E J N A T R A W I E . Od 
początku Igrzysk N o w o ż y t -
nych potęgami w te j dz i e -
dzinie sportu są k r a j e h in-
duskie ( Indie, Pak is tan) — 
o jczyzna hoke ja na t rawie . 
Z k r a j ó w europejskich do-
tychczas n a j w y ż e j no towane 
by ł y Ang l i a i N i emcy , a da -
l e j Be lg ia i Holandia . 

Postępy jak ie poczyni l i P o -
lacy p>ozwalają przypuszczać, 
że reprezentantom Bia łego 
Or ła uda się w R z y m i e w e -
drzeć do czo łówki św ia to -
w e j . N ie bez pe rspek tyw są 
tu i Francuzi , k tórzy też 
podnieśl i swe umie ję tnośc i . 
W i e l e zależy od losowania 
r o z g r y w e k I podziału na 
grupy. 

Dz is ie jszy odcinek zakoń-
czony. Chcę t y lko dodać dla 
spokoju w łasnego sumienia, 
że podane w y ż e j p r z e w i d y -
wania m a j ą wartość w z g l ę d -
ną. Silna, stale rosnąca kon -
kurenc ja i j edyna w swo im 
rodza ju atmosfera b o j ó w 
o l impi jsk ich jednych uskrzy -
d la jąca, a drugich para l i żu-
jąca, sprawia ją , źe w y n i k i 
I g r zysk są zawsze w ie lką 
n iewiadomą. N a tym zresz-
tą polega ich urok. 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

Biegacz polski Jerzy Kowalski 
wynikiem 46,1 sek. ustanowił 
nowy rekord na 400 m. 



m TEMPLE AU FOIVD D'UN LAC 
L 'EXTRAORDmAIRE PROJET 
DU PROFESSEUR CEDERTOWICZ 
P O U R S A U V E R L E S 
D E L A V A L L E E O U 

T R E S O R S 
N I L 

E d é s e r t d e N u b i e do i t d i s p a -
r a î t r e . L a c ons t ruc t i on du 
b a r r a g e d e S a n d e l A a l i p r o -

i v o q u e r a la f o r m a t i o n d 'un 
^ i m m e n s e l ac d e p lus d e oOO 

k m d e l o n g u e u r , s ' é t l r an t de 
la p r e m i è r e à la t r o i s i è m e c a t a r a c t e 
sur l e N i l . 

L e c l i m a t c h a n g e r a , des sab les i n -
cu l t es d e v i e n d r o n t t e r r e f e r t i l e m a i s 
i n e s t i m a b l e s t r é so r s d ' a r t r i s q u e n t 
d e d i s p a r a î t r e . C ' e s t su r t ou t l e 
so r t du t e m p l e d ' A b u S i m b e l q u i p r é -
o c cupe le m o n d e c i v i l i s é . C r e u s é dans 
l e r o c h e r a u 13 s i è c l e a v a n t n o t r e 
è r e p a r le p h a r a o n R a m s è s I I , c ' es t un 
des p lus m a g n i f i q u e s j o y a u x d e l ' a r -
ch i t e c tu re . Ses sa l l es , ses l ongs c o r -
r i d o r s c ons t i tuen t l e p lus m a g n i f i q u e 
m u s é e de l ' a n c i e n a r t é g y p t i e n . Et t o u t 
c ec i r i s q u e d e se t r o u v e r sous 60 
m è t r e s d ' eau . A u s s i l ' U N E S C O a l ancé 
un a p p e l — „Sauvez les trésors de 
N u b i e " . D e s e x p e r t s d e t ous l es pays , 
des a r c h é o l o g u e s é m i n e n t s a v e c l ' a i d e 
d e l eu rs c o l l è g u e s é g y p t i e n s se son t 
a t t e l é s à ce p r o b l è m e . 

E n j u i n d e ce t t e a n n é e s ' es t r e n d u e 
e n Egyp t e - u n e e x p é d i t i o n d i r i g é e p a r 
l ' é g y p t o l o g u e f r a n ç a i s P i e r r e Gaz zo l i . 
Y p r e n a i e n t pa r t des i n g é n i e u r s , des 
a r ch i t e c t e s , d e s ch im i s t e s , des g é o l o -
gues a ins i q u e le p r o f e s s e u r po l ona i s 
C e b e r t o w i c z . 

R o m u a l d C e b e r t o w i c z a d é c o u v e r t 
u n e m é t h o d e q u i est c o n n u e dans l e 
m o n d e e n t i e r j u s t e m e n t sous le n o m 
d e c èbe r t i s a t i on . G r â c e a ce t t e m é -
t h o d e d e f i x a t i o n des t e r r a in s m e u b l e s 
p a r des p r o c é d é s e l e c t r o - c h i m i q u e s a 
é t é s a u v é e l ' é g l i s e S a i n t e - A n n e d e 
V a r s o v i e . L e p r o f . C e b e r t o w i c z a é t é 
c onsu l t é et sa m é t h o d e e m p l o y é e lo rs 
d e la c o n s t r u c t i o n du cana l V o l g a - D o n 
e n U R S S e t d e g r a n d s t r a v a u x en 
C h i n e . 

D ' a u t r e p a r t c ' es t lu i q u i a p r o -
p o s é des m é t h o d e s r é v é l a t r i c e s p o u r 
p r o t é g e r l es pa l a i s d e V e n i s e , a ins i 
q u e p o u r r e n f o r c e r l es f o n d a t i o n s d e la 
T o u r P e n c h é e d e P i s e . 

Jusqu ' au d é p a r t du p r o f . C e b e r t o -
w i c z en E g y p t e d e u x p r o j e t s p o u r 
la s a u v e g a r d e du t e m p l e d ' A b u S i m b e l 
é t a i e n t connus . L ' u n — a n g l a i s — c o n -
s is te en la c ons t ruc t i on d ' u n e i m m e n s e 
d i g u e d e 90 m è t r e s d e h a u t e u r et d e 
900 m è t r e s d e l a r g e u r à la base . 
L ' a u t r e — i t a l i en — p r o p o s e l ' e x t r a c -
t i on d 'un i m m e n s e b l o c r o c h e u x — 
r e n f e r m a n t l e t e m p l e . C e b l o c p e san t 

AU 3 0 JUIN VARSOVIE 
COMPTAIT 1 .126 .000 
HABITANTS 

L e s 6 d e r n i e r s mo i s ont v u u n e 
a u g m e n t a t i o n d e 9.500 hab i t an t s e n -
v i r o n . A u 30 j u i n V a r s o v i e c o m p t a i t 
a ins i 1.126.000 hab i tan ts . L e s e x e f a i b l e 
m è n e d e p lus i eu r s l o n g u e u r s . I l y a 
en e f f e t 603 m i l l e f e m m e s p o u r 523 
m i l l e h o m m e s s e u l e m e n t . 

D e précieux trésors 
du L o u v r e 
seront e x p o s é s 
e n octobre à Varsovie 

L e M u s é e Nat iona l de V a r s o v i e 
vient de reçevoir une précieuse 
cargaison envoyée pa r l e M u s é e 
du L o u v r e . T rente caisses venues 
de Pa r i s r en fe rment des che f s -
d 'oeuvre de l 'ancienne Egypte, 
d 'Etrurie , de G rèce et de Rome . 

Les trésors du L o u v r e seront e x -
posés au publ ic dans l a seconde 
moitié d 'octobre. 

un d e m i - m i l l i a r d d e t o n n e s d e v r a i t 
ê t r e é l e v é d e 70 m è t r e s e t r e p l a c é 
dans l e roc , dans un t u n n e l c r e u s é 
p r é a l a b l e m e n t . 

C o m m e on le v o i t ces d e u x p r o j e t s 
sont f o r t c o m p l i q u é s e t m a l h e u r e u s e -
m e n t c o û t e u x . L e p r o f . C e b e r t o w i c z — 
q u a n t à lu i — propose . . . l e m a i n t i e n 
du t e m p l e au f o n d du lac . L e p o r t a i l 
et les g r o t t e s du t e m p l e s e ra i en t p r o -

t é g é s d e l ' e au p a r une s o r t e d e d ô m e 
en b é t o n a r m é . M ê m e l es a r b r e s d e -
v a n t l e p o r t a i l c o n t i n u e r a i e n t à y 
pousse r . O n y a c c é d e r a i t p a r un pu i t 
m u n i d ' un a s c e n s e u r r a p i d e . 

I m a g i n e z - v o u s cec i — d i t l e p r o -
f e s s e u r C e b e r t o w i c z — „ L e s t ou r i s t e s 
d é b a r q u e n t d ' un b a t e a u q u i a a c cos t é 
un m ô l e s ' e n f o n ç a n t d a n s l e lac . I l s 
s ' e n g o u f f r e n t dans l ' a s c enseur q u i l es 
e n m è n e ,60 m è t r e s p lus bas et se r e -
t r o u v e n t d e v a n t l e p o r t a i l du t e m p l e , 
e n t r e n t dans les g r o t t e s é c l a i r é s p a r 
u n e l u m i è r e f r o i d e . . . " 

E v i d e m m e n t la „ c è b e r t i s a t i o n " du 
r o c h e r e t d ' au t r e s m e s u r e s d e s é c u -
r i t é s e r a i en t nécéssa i r es . M a i s i l s e m b l e 
q u e ce p r o j e t f a n t a s t i q u e est en m ê m e 
t e m p s l e p lu s s i m p l e à r é a l i s e r . C ' e s t 
du m o i n s l ' a v i s des spéc i a l i s t e s é g y p -
t i ens . A l ' U N E S C O d e se p r o n o n c e r . 

Jean Kubiak 
découvre Varsovie... 

C'est devant le Pa l a i s de l a Cu l tu re et de la Science nue Janek 
K u b i a k s'est instal lé pour t ranscr i re ses impressions sur V a r s o v i e 

Parm i les cen ta ines de j eunes 
v e n u s pendant les v a c a n c e s à la 
d é c o u v e r t e du p a y s de leurs pa-
rents, nous a v o n s r encon t r é Jean 
K u b i a k de N o e u x - l e s - M i n e s dans le 
Pas -de -Ca la i s . N o u s lui d e v o n s ce t t e 
p a g e c onsac r é e à la cap i ta l e po l o -
na i se ; 

Varsovie! 
Nous arrivons, il est tard. Enfin nous 

débarquons dans cette fameuse capita-
le. Un scintillement rougeoyant 
d'étoiles dans le ciel nous apprend 
qu'ici se dresse le célèbre palais de la 
culture et de la science. Nous y dor-
mons et le lendemain Ita visite de la 
ville commence. 

Tout d'abord, et comme il se doit, 
nous nous rendons à là Vieille Ville, 
vestige restauré de notre capitale tor-
turée mais qui aujour'hui nous 
montre tant et tant de merveilles. Nous 
allons sur la ,,trasa W—Z" tant chan-
tée; nous montons et descendons sur 
les escaliers roulants au grand plaisir 
des petits et aussi — il laut le dire — 
des grands. 

La pluie qui n o u s avait acceuiilie Ul 
fallait bien arroser cela) a tôt lait de 
céder la place à un soleil merveilleux 
qui éclaire nos promenades. Les mu-
sées, les magniligues palais, le célèbre 
CDT, partout nous sommes admirable-
ment reçus. V arsovie est tout simple-
ment splendide et l'air n'y est pas — 
comme dans les villes trop „civili-
sées" aussi vicié et aussi pollué par de 
trop nombreuses voitures. 

Le soir', quand nous revenons du ci-
néma, du théâtre ou de l'ooèra — 
c'est une Varsovie toute illuminée qui 
nous _ souhaite une bonne nuit. Varso-
vie capitale unique, ville modèle! 

451.000 VARSOVIENS 
PLACENT LEURS 
ECONOMIES A LA CAISSE 
D'EPARGNE PKO 

ILS PEUVENT Y GAGNER: 
— une voiture 
— un logement 
— une excursion 

à l'étranger 
C e n ' es t pas dans la c a p i t a l e q u e 

l ' on t r o u v e l e p lus d ' é p a r g n a n t s . P o u r -
t a n t 451.000 d e ses hab i t an t s p o s s è d e n t 
un l i v r e t d e la Ca i s s e d ' E p a r g n e P K O . 

L a p l u p a r t on t un l i v r e t n o r m a l e t 
r e ç o i v e n t un i n t é r ê t d e 3»/o L o r s q u ' i l s 
s ' e n g a g e n t à ne pas r e t i r e r l eu rs 
dépo t s p e n d a n t un an, ce t i n t é r ê t 
passe à S^'o. 

D ' a u t r e s l i v r e t s sont t i r é s au sor t 
et s u i v a n t la s o m m e d é p o s é e p e u v e n t 
r a p p o r t e r à l eu rs p r o p r i é t a i r e s so i t u n e 
v o i t u r e (351.000 a m a t e u r s dans tout l e 
p a y s ) so i t une m o t o c y c l e t t e . 

E n f i n des l i v r e t s e x i g e a n t s un v e r s e -
m e n t m e n s u e l r é g u l i e r sont des t inés 
à f o u r n i r un l o g e m e n t . O n c o m p t e 
a ins i 9.000 l o ca ta i r e s en a t t en te , d o n t 
on t e r m i n e s u c c e s s i v e m e n t l es a p p a r -
t e m e n t s d a n s les q u a r t i e r s d e Saska 
K ç p a J-. jc ' B i e l a n y . 

C e t t e a n n é e la P K O a i n a u g u r é e t 
m i s en c i r c u l a t i o n des l i v r e t s t o u r i s t i -
ques , d o n t l e t i r a g e au so r t d o n n e 
d r o i t à des e x c u r s i o n s en P o l o g n e e t 
à l ' é t r a n g e r . L e d e r n i e r t i r a g e a p e r -
m i s en c i r cu l a t i on d e s l i v r e t s t ou r i s t i -
p a r t i r à la d é c o u v e r t e d e l ' I t a l i e , d e la 
Y o u g o s l a v i e , d e la B u l g a r i e et d e la 
H o n g r i e . 

Tous les chasseurs 
ont r e n d e z - v o u s 
à K O S Z A L I N 

L e s f o r ê t s d e la v o ï v o d i e d e K o s z a -
l in , dans l e n o r d - o u e s t d e la P o l o g n e 
son t des p lus g i b o y e u x . L ' o u v e r t u r e 
d e la chasse v o i t a r r i v e r c h a q u e a n -
n é e e n v i r o n 50 m i l l e „ N e m r o d s " de 
tous les co ins du pays . 

Le Gérant: M . Banas zk i ew i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

IVOUYELLES E C L A I R i 
jik. Les mineurs de l a mine „ W i e -

czorek" en Si lésie pourront d é j à 
cette année passer leurs vacances 
dans leur propre maison de repos. 
P o u r un mil l ion de zlotys on recon -
struit à cet e f fet un palais dans l a 
viei l le cité de P a c z k ó w (Basse S i -
lésie) appelée par fo i s „le C a r c a s -
sonne polonais " . 

^ Va r sov i e fourni t a u x paysans.. . 
des poussins de bonne race. U n e 
couveuse per fect ionnée fonct ionne 
rue S ta lowa . 78 mi l le poussins ont 
ainsi amél iorés cette année la 
région. 

On espère le prochain retour 
en Po logne des trésors du W a w e l . 
L e p remier ministre de la prov ince 
de Québec au C a n a d a a déc laré 
Qu ' i l n 'avait personnel lement aucune 
objection quand à la restitution des 
a r ras et autres ob jets historiques 
détenus depuis la gue r r e au C a -
nada . 

^ Po lan ica devient le V ichy po -
lonais. U n e nouve l l e machine p e r -
mettra de fourn i r d i x mil l ions de 
bouteil les par an d ' eaux minéra les 
réputées „S ta ropo l anka " et „ W i e l -
ka P i e n l a w a " . 

í X O U Y E L L E S E C L A I R 
^ L e p remier camion - f r i go po lo -

nais pour le t ransport de la v iande 
a quitté l 'us ine de Bydgoszcz. D ' a u -
tres suivront, permettant de r enon -
cer à l ' importat ion de ce genre de 
matér ie l . 

He inr ich Schr iewer , capitaine 
du bateau „C laus S c h r i e w e r " de la 
Répub l i que Fédé ra l e A l l e m a n d e a 
été condamné â, trois ans de prison 
pa r le t r ibuna l de Szczecin pour 
insultes envers la nat ion polonaise. 

^ W r o c ł a w construira au cours 
des 7 années à veni r environ 23 
mi l le logements. D a n s le quart ier 
de G a j o w i c e on a commencé la 
construction du plus g r and en -
s e m b l e d 'habitations de la ville, 
entièrement en blocs p ré fab r iqués . 

Le s d e u x équipes qu i des d e u x 
côtés de la V is tu le à Va r sov i e p e r -
çaient un tunnel sous le f leuve , se 
sont rencontrées après avoi r s u r -
monté de sérieuses di f f icultés dues 
surtout à l a nature du terrain. Ce 
tunnel se rv i ra â f a i re passer les 
conduites du c h a u f f a g e central u r -
ba in vers les quart iers de Żo l iborz 
et B ie lany . 



T U J E S T 
W E S O Ł O ! 
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Nic tak nie cieszy i nie b a w i n a kolonii, j a k śp iewanie piosenek przy a k o m -
paniamencie czterech akordeonistek. Dz iewczynk i z F r a n c j i nauczyły się 
w i e l u polskich piosenek, śp i ewanych przez zespoły „ Ś l ą s k " i „ M a z o w s z e " 

Zespó l amatorsk i p r z y g o t o w u j e w i d o w i s k o „ G r u n w a l d " . W w i d o w i s k u t ym 
w e z m ą udział r ówn ież dz iewczynki z F ranc j i . Życzymy powodzen ia . 

NA W i e l k o p o l s c e są d w i e k o -
l on i e d la d z i e c i z F r a n c j i , 
w B n i n i e i w M i e l n i e . D o 

p i e r w s z e j p r o w a d z i d r o g a na 
p o ł u d n i e , d o d r u g i e j na w s c h ó d 
od P o z n a n i a . L u d n o ś ć m i e j s c o w a 
d a r z y r o z ś p i e w a n e d z i e w c z ę t a 
w i e l k ą s y m p a t i ą . N a obu k o l o -
n i a ch d z i e w c z y n k i m i e s z k a j ą w 
s t y l o w y c h pa ł a cach . O b i e k o l o -
n i e l e żą n a d p i ę k n y m i j e z i o r a m i . 
D z i e w c z ę t a z B n i n a m o g ą z w i e -
d z a ć z a b y t k o w y z a m e k i o g r o m -
n y p a r k , w k t ó r y m rosną d r z e -
w a - o l b r z y m y o r a z k r z e w y o z -
dobne . N a k o l o n i i p r z e b y w a j ą 4 
u t a l e n t o w a n e w i e l k o p o l a n k i g r a -
j ą c e na a k o r d e o n a c h i p a r o o s o -
b o w y a m a t o r s k i z e s p ó ł s c e n i c z n y . 
D z i e w c z y n k i z M i e l n a c o d z i e n n i e 
n i e m a l p r z e b y w a j ą w s ta ry ra 
„ d z i e w i c z y m " l es i e , g d z i e r o śn i e 
n i e p r z e b r a n a i l ość c z a r n y c h j a -
g ód , m a l i n i p o z i o m e k l e ś n y c h , 
n i e s p o t y k a n e i l ośc i g r z y b ó w . N a 
obu k o l o n i a c h d z i e w c z y n k i p o d -
d a n o d o k ł a d n y m b a d a n i o m l e k a r -
s k i m i s t w i e r d z o n o o b j a w y n i e -
d o ż y w i e n i a i a n e m i i , s z c z e g ó l -
n i e u d z i e w c z y n e k p o c h o d z ą c y c h 
z A l z a c j i i L o t a r y n g i i . Z t y m i 
o b j a w a m i w a l c z ą s k u t e c z n i e s a -
m e p e n s j o n a r i u s z k i , g d y ż c z t e -
r o k r o t n i e w c i ą g u dn i a F . odawa-
ne o b f i t e p o s i ł k i są d o s ł o w n i e 
„ z m i a t a n e " z p ó ł m i s k ó w i t a l e -
r z y . D z i e w c z y n k i z F r a n c j i c z ę -
s to p r z y c h o d z i ł y d o w y c h o w a w -
c z y ń p r o s z ą c o cuk i e r . W i e d z ą c 
o t y m , ż e c u k i e r k r z e p i , z a w s z e 
im d a w a ł a . A ż w r e s z c i e d o w i e -
dz ia ła s ię , że p a n i e n k i u ż y w a j ą 
t e g o c u k r u n i e d o j e d z e n i a , lecz. . . 
d o u s z t y w n i a n i a n y l o n o w y c h h a -
l e c zek . M i m o t o n i e o d m a w i a ł a 
cuk ru . N a k o l o n i i w B n i n i e „ d u -
s zą " k o l o n i s t e k j e s t p. J a n i n a 
J a n k o w s k a , p o l s k a n a u c z y c i e l k a 
z M é r i c o u r t (P .d .C . ) . P r a w i e ca ł e 
ż y c i e spędz i ł a w e F r a n c j i . Jes t 
n i e w y c z e r p a n ą s k a r b n i c ą p o m y -
s ł ó w , o r g a n i z u j e r ó ż n e i m p r e z y 
r o z r y w k o w e . N a k o l o n i i w M i e l -
n ie s z c z e g ó l n ą s y m p a t i ą d z i e w -
c z y n k i d a r z ą z a s t ę p c z y n i ę k i e -
r o w n i c z k i p. P e l a g i ę N o w a c z y k , 
k t ó ra j e s t j e d n o c z e ś n i e i n s t r u k -
t o rką w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o i 
t a ń c ó w r y t m i c z n y c h o r a z n i e o -
m y l n ą p r z e w o d n i c z k ą w c zas i e 
w y c i e c z e k p o l e ś n y c h k n i e j a c h . 

Tekst i zdjęcia 
Romana Kiniatkoiuskiego 

Taneczny k r ąg rozśp iewanych dziewcząt jest codz iennym z j aw i sk i em na kolonu. P r z y j e m n y m z a b a w o m nie m a końca 



WG. POWIEŚCI 
WACł:AWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Po załatwieniu tajnej misji w Warszawie porucznik 
Legionów — Florian Gotartowski, udaje się do Po-
znania w towarzystwie kilku młodych patriotów pol-
skich. Tutaj generał Henryk Dąbrowski mianuje go 
kapitanem i przydziela wraz z kapitanem Wosińskim 
do oddziału Irancuskich strzelców konnych. Dowodzi 
nim nieco zdziwaczały na skutek przeżyć pułkownik 
Deschamps. Po bezskutecznych próbach dopędzenia ucie-
kających w panicznym popłochu Prusaków pułkownik 
Deschamps rozdziela oddział na kiliia grup. Dowodzący 
jedną z nich kapitan Wosiński podstępem zdobywa opa-
nowaną przez Prusaków Częstochowę, biorąc do niewoli 
znaczniejszych oficerów, w tym 2 generałów. Za wyczyn 
ten otrzymuje nominację na majora i komendanta twier-
dzy. Po kilkudniowym wypoczynku szwadron strzelców 
wyrusza na spotkanie generała Milhaud. W drodze Go-
tartowski wraz z Deschampsem, wstępuje do domu ro-
dzinnego, aby od matki uzyskać zgodę na małżeństwo 
z poznaną w Warszawie Zosią Dziewanowską. W Go-
tartowicach dowiaduje się, że matka uciekła, a brata 
aresztowano. 

Szybko dotarta do Warszawy wiadomość o nadciągają-
cych wojskach Napoleona. Pruski gubernator miasta 
Köhler codziennie wydawał nowe rozporządzenia i roz-
kazy. Ludność stolicy Polski czytała owe plakaty, kwi-
tując je drwinami. Nastrój stawał się z każdym niemal 
dniem niebezpieczniejszy dla pruskich okupantów. Wte-
dy król Fryderyk wystosował odręczne pismo do księcia 
Poniatowskiego, prosząc go o zorganizowanie straży oby-
watelskiej dla strzeżenia bezpieczeństwa i porządku pu-
blicznego, gdyż pruski garnizon musi opuścić Warszawę. 

Poniatowski wjraził zgodę na tę propozycję. Jeszcze te-
go samego dnia odbyło się na ratuszu zebranie delega-
tów mieszczaństwa, na którym wyłoniono tymczasową 
radę miejską i powołano do życia straż obywatelską. 
Dzień 26 listopada 1806 roku na długo pozostał w pa-
mięci warszawian. Od rana na ulicach zadudniły wozy. 
To gubernator Köhler i pruska administracja ewakuo-
wały się pospiesznie w stronę Pragi. Za urzędnikami 
wlokły się ambulanse z rannymi żołnierzami, maszero-
wało wojsko. Po przejściu Wisły Prusacy podpalili most. 

Nazajutrz Warszawa od wczesnych godzin tętniła oży-
wionym życiem. Tłumy mieszkańców wyległy na ulice, 
by nacieszyć się odzyskaną, a tak od dawna upragnioną 
wolnością. Mimo wielkiego ruchu w mieście panował 
porządek i spokój. Wszyscy zadawali pytanie, kiedy 
wreszcie nadejdą oczekiwane z niecierpliwością napole-
ońskie wojska. Dopiero o godzinie szóstej wieczorem 
usłyszano od strony Woli tętent koni. Po chwili ukazał 
się oddział jazdy, pędzący ku brzegom Wisły, zatrzymał 
się u spalonego mostu i zawrócił. Stolicę ogarnął szał. 

Potężny krzyk: „Francuzi!" wstrząsnął murami miasta. 
Radość wybuchła wielkim płomieniem. Nie pomogła in-
terwencja straży obywatelskiej. Przed budynkiem, za-
jętym przez francuski szwadron, zawrzał istny bój. Każ-
dy pragnął uścisnąć dłoń żołnierza. Ściskano Francu-
zów, częstowano kielichami wina, wreszcie zniesiono 
ich wszystkich z koni. „Niech żyje Napoleon! Niech ży-
je Francja!" — brzmiały nieustanne okrzyki. Daremnie 
pułkownik Deschamps marszczył gniewnie surową 
twarz. Muno oporu został ściągnięty z konia na ziemię. 

Starego służhistę porwano w ramiona i zaniesiono do 
izby biesiadnej, gdzie zasiadł na honorowym miejscu. 
Oficerska ranga stała się przedmiotem ogólnej uwagi. 
Jako dowódcy oddziału oddawano cześć, witając w nim 
wysłańca Napoleona. Szczególne zainteresowanie wyka-
zywały młode kobiety, obdarzając Deschampsa powłó-
czystymi spojrzeniami, wreszcie otoczyły go kręgiem. 
„Biały pułkownik" czerwienił się jak żak, wyjaśniał, 
ile ma lat, dlaczego wcześnie osiwiał, czemu nie wstąpił 
w związki małżeńskie... Co chwila pito jego zdrowie. 

Także Florian Gotartowski nie oparł się fali ogólnego 
uniesienia. Zagarnięty z kilku żołnierzami pod gościnny 
dach domku na Nowym Świecie, świętował wraz z gos-
podarzami pierwszy dzień wolności. Rychło jednak ode-
zwała się w nim tęsknota za dawno nie widzianą Zosią, 
toteż korzystając z ogólnego zamieszania, wymknął się 
ukradkiem z izby. Warszawa płonęła światłem. Co krok 
napotykał grupki francuskich strzelców, otoczone przez 
warszawian. Po kolorach mundurów zorientował się, że 
generał Milhaud przybył z wojskami do stolicy. 

Po przybyciu do mieszkania Jana Dziewanowskiego, 
mieszczącego się na ulicy Daniłłowiczowskiej, Florian 
zastał drzwi zamknięte. Fakt ten wielce go zaniepokoił, 
a zarazem potwierdził udzieloną mu przez pana Jana 
wiadomość o wyjeździe Zosi i jej matki w nieznanym 
kierunku. Próbował zasięgnąć informacji u sąsiadów, 
jednakże ci opuścili dom i brali udział w ogólnej ra-
dości. Zrozpaczony ruszył w powrotną drogę, a natra-
fiwszy na otwartą winiarnię, wszedł do jej wnętrza. 
Osunął się ciężko na ławę i zażądał kufla piwa. 

Ładna szynkareczka zerknęła zalotnie na młodego ofice-
ra. „Dziwna to rzecz — powiedziała — że pan, nosząc 
francuski mundur, tak pięknie mówisz po polsku..." — 
„Bo też jestem Polakiem!" — wyjaśnił Florian. „Kiedy 
tak, to nie będzie żadnego piwa, tylko doskonałe wino z 
korzeniami! — zawołała ucieszona szynkarka. — Przecież 
to byłby wielki wstyd, gdybym częstowała polskiego ofi-
cera byle jakim napojem"! Nakryła stół obrusem, przy-
wołała z drugiej izby mężczyznę, ubranego w staro-
świecki kubrak, oraz wysoką, cienką jak tyczka staruszkę. 

Mężczyzna z powagą skłonił się Florianowi, wyjaśniając, 
iż jest kumotrem gospodyni, a staruszka — jego krewną 
i spytał, czy może uważać kapitana za swego gościa. Kie-
dy szynkareczka podała mocno pachnące, grzane wino 
wszyscy zasiedli za stołem. Po wypiciu kilku szklanic 
mężczyzna zaczął się uskarżać, że mimo starań nie potra-
fił ściągnąć do swego domu ani jednego Francuza, nato-
miast podczas witania urwał niechcąco jakiemuś żołnie-
rzowi kawał sukna z munduru. „Gotów pomyśleć — ża-
lił się zatroskany — że u nas mieszka niegrzeczny naród". 

Florian słuchał tych wynurzeń nieuważnie. W pewnej 
chwili spytał, czy przypadkiem nie wiedzą, co się stało 
z paniami Dziewanowskimi. Odpowiedź, jaką usłyszał, 
przejęła go grozą. Oto w tydzień po ich wyjeździe do 
Poznania, na ulicę Daniłłowiczowską do domu Jana Dzie-
wanowskiego przybyła pruska policja i przeprowadziła 
skrupulatną rewizję. W godzinę później Prusacy sprowa-
dzili wóz. Usadowili w nim wdowę po pułkowniku oraz 
pannę Zofię i początkowo powieźli obie kobiety na od-
wach, a następnie odesłali je dalej pod silną eskortą. 

Czrto Gotartowskiego pokryło się kroplami potu. Jasnym 
stało się teraz dla niego zakłopotanie, jakie wykazał 
pan Jan Dziewanowski podczas spotkania w sztabie ge-
nerała Milhaud. Pragnął oszczędzić mu trosk i nie po-
wiedział całej prawdy. Kumoter szynkarki informował go 
dalej, że po aresztowaniu Zosi i jej matki na Daniłłowi-
czowską przybyła jakaś baba w towarzystwie mężczyz-
ny i chodzili na policję pytać o panie Dziewanowskie. 
Wyjaśniono im, że zostały zabrane za udział w spisku. 
„To na pewno byli Żubrowie" — pomyślał Gotartowski. 

(73 — d.c.n.) 


